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NA BARKACH KOMUNY

ko jn ie  i  stanowczo w yko rzystu ją  
środki dane im  przez wolność re ­
publikańską dla należytego zorga­
nizowania swojej w łasnej klasy, Da 
im  to nowe herkulesowe s iły  do 
w a lk i o odrodzenie F ra n c ji i do 
osiągnięcia naszego wspólnego ce­
lu  — wyzwolenia p ro le ’a ria tu . Od 
ich siły  i  rozumu zależą losy re ­
p u b lik i1', Głos ten by ł pełen trosk i 
i  obawy. M arks w idz ia ł jasno, że 
w  ówczesnym społeczeństwie wobec 
słabości klasy robotniczej i  co jest 
rzeczą najważniejszą, wobec braku 
św iadom ej swego zadania, rew o lu ­
cy jne j p a r ti i robotniczej — powsta­
nie może zakończyć się jedyn ie  k lę ­
ską.

Czy w ięc G ward ia Narodowa 
w inna była zdać bez w a lk i broń 
wersalskim  hienom, czy kanonie- 
rzy  je j 8 marca m ie li oddać gene­
ra ło w i V inoy swoje działa? Nie, n i­
gdy.

„Burżuazyjne kanalie wersal­
skie — pisze M arks — postawi­
ły Paryżan wobec alternatywy: 
podjąć wezwanie do walki albo 
poddać się bez wałki. Demorali­
zacja klasy robotniczej w tym 
ostatnim wypadku byłaby niesz­
częściem, o wiele większym niż 
strata choćby największej liczby 
przywódców“.

I  Komuna swoją ro lę w  h is to rii 
w ype łn iła  chlubnie, W brew swojej 
klęsce wskazywała drogę przyszłe­
go zwycięstwa. Podniosła ruch re ­
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dzi'u*lka klasy robotniczej z Klasą kapitalistów i ich państwem weszła 
b j kl, Komunie Paryskiej w no^ą fazę. Jakikolwiek będzie je j wynik 
0g.?o®̂ ®diri, został.uzyskany tym razem nowy. punkt wyjścia o doniosłości 

noświatowej, -historycznej. ; \
K a ro l M arks (z 'lis tów , do.Kugełm anna o Kom unie P aryskie j)

ruchu współczesnym 
s to im y"; wszyscy; na 
b a rk a c h . K om uny“ — 
p isa ł Len in  w  1905 
ro ku  w  obliczu p rz y . 

Cyjn. p ływ u  fa li re w o lu -
í  J  w  Rosji. Słowa te dzisiaj, 
lat J j ^ k t y w y  ośmiu dziesiątków 
siłą p ZUcaÍ3 się z rów n ie  w ie lką  
N rv  u ™  bow iem  była  Kom una 
krw¡ . m im o wylanego Oceanu 
roi0 ’;.m',m°  ^bszcz , m im o m a r ly -  
Z ty jg1 je j bo jow ników , je ś li r.ie 
netnS-Unem S’N ’ je ś li nie zw iastu­
n y  Zvv>’cięstwa nowej, rc w c U u y j-  
t e :  asy> k tó ra  zaczęła „sz tu rm o- 

n*cbiosa“ ?

’hutli' 150 raz Pierwszy, „w idm o  k o - 
sią Zrnu krążącego po E uropie“  sta- 
Z kr a. Przec'ti§ 71 dn i człow iekiem  
joąyj^1 1 kości, człow iekiem  uzbro-

F ranc ji — Paryża. A le, ja k  pisze 
K aro l M arks w „W ojn ie  domowej 
we F ra n c ji“ :

28 stycznia 1871 roku  następuje 
kap itu lac ja  Paryża. Jest to zasad­
niczo kap itu lac ja  całej F ranc ji. 
Czterysta tysięcy uzbrojonych ludzi 
poddaje się dwustotysięcznej a rm ii 
p rusk ie j.

A le  lud  Paryża dobrze ju ż  w ie, 
co ma sądzić o sw o je j burżuazji,
0 je j rządzie, k tó ry , ja k  powiada 
M arks, odziedziczył po cesarstw ie 
nie ty lk o  gruzy, ale i strach przed 
pro le ta ria tem . Dodajm y: uzbro jo­
nym  pro le tariatem . Jednocześnie 
przed burżuazją francuską stoi 
bardzo bolesne dla je j kieszeni za­
danie do rozw iązania: pokrycie  ko­
sztów prowadzonej wo jny, pokrycie 
kosztów nałożonej przez Prusaków, 
potężnej kon tryb uc ji. Burżuazja 
jest jedno lita  w  swoim  stanow i­
sku: koszty wojenne i  kon trybuc ja  
pow inny obciążyć masy pracujące 
F ranc ji, A le  realizacja tego zam ia­
ru  jest trudn ie jsza: znowu na d ro ­
dze stoi paryski p ro le ta ria t.

P rzeciw  niem u to burżuazja i  ka- 
rze ł-Th iers  postanaw ia ją sk ie ro­
wać główne uderzenie. Zaczynają 
starą wypróbowaną metodą: p ro­
wokacją, 13 marca gwardżiśc1 
strzegący a rm a t odpierają próbę 
napadu ze strony generała V inoy
1 jego oddziałów. Żołn ierze gene­
rała nie chcą strzelać do tłum u, do 
kobiet, b ra ta ją  się z ludnością, 
przechodzą na stronę G w ard ii.

Rząd ucieka do W ersalu. Paryż 
staje się ludową repub liką , lu d  Pa­
ryża rozumie; że ponosi odpow ie­
dzialność za losy nie ty lk o  stolicy, 
ale całej F rancji. Lud Paryża ro -

kości, człow iekiem  uzbro- 
tm ie jącym  a w łaściw ie u - 
się odpowiadać ciosem na
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Ko
luaę°imun^ zrodziła określona sy­
ty ^ ®  historyczna F ranc ji, przede 
bart „ kl ęska L u dw ika  Bona- 
lipcg®0 w  w o jn ie  z Prusam i. 30 
t>0(j roku  arm ia francuska
^  dowództwem Mac Mahona po 
osl 2ce Pod Beaumont wpełza pod 
ż0)n ą noc.y w  ko tlinę  Sedanu. Gdy 
z«W^rZe budzą się rano, są już  

otoczeni przez d w u s 'u ty - 
armię pruską i siedemset 

ty>„. Ustaw ionych na pobliskich
g°rzach.

tęC2rzec' ego sierpnia następuje osta- 
h i i i ' 3 .kaPRulacja stutysięcznej a r-  

° iuż następnego dnia rew o lu - 
U l ) ud Paryża jest na ulicach, 

b y  r,°oZnp Przedstawiciele tak  zwa- 
kretnew*cy parlam entarne j a kon - 
betta'6 burżuazji krzyczą za G am - 
t rZeL ” Nie trzeba nam rep ub lik i, 
siero ■ nam jedności!“  Czwartego 
liid n/ a ^ud p rok lam u je  repub likę , 
z r>rZbroi się, staje do rozpraw y 

Usk*m najazdem  pod hasłem 
bUrż rePublikę, za F ranp ję !“  A le  
kę azja. czuwa — zniid fiia  ta k ty -  
ózp n? barkach ludu sięga po w la - 
W „  N o rz y  „rząd obrony, narodo- 
tyS2 ^ud  w ie rzy j,ej. W ierzy przede 

je j pa trio tyzm ow i. Lud, 
ż&nl'' w c h w ili ’ narodowego zagró- 
cię?a prze jm uje nh siebie g łówny 
\ya, , r W alki i k t ó r y  idzie .do te j 
tys,Kl Pod dowództwem  : bona pa r -  
bV0» 'Vsk*ch ’ genelalów., • Lud  chce 

lc przede W szystkim  -- serca

Zburzenie ko lum ny Vendôme
Wreszcie, aby wyraźnie zaznaczyć nową epokę historyczną, którą świa­

domie rozpoczynała, Komuna w oczach zwycięskich Prusaków z jednej 
strony, a bonapartystowskiej armii, dowodzonej przez bonapartystowskich 
generałów, z drugiej, zburzyła potężny symbol sławy wojennej, kolumnę
Vendôme. , _

K a ro l M arks (z „W o jn y  domowej we F ra n c ji“ )

„Bronić Paryża —  znaczyło 
uzbroić jego klasę robotniczą, za­
mienić ją  w rzeczywistą silę bo­
jową i wyćwiczyć je j szeregi bez­
pośrednio w ogniu walki. Paryż 
zaś pod bronią oznacza! rewolu­
cję pod bronią. Zwycięstwo Pa­
ryża nad pruskimi najeźdźcami 
byłoby zwycięstwem robotnika 
francuskiego nad francuskim ka­
pitalistą i jego pasożytami pań­
stwowymi. W tej rozterce pomię­
dzy obowiązkiem narodowym a 
interesem klasowym rząd obrony 
narodowej nie wahał się ani chwi. 
li _ stał się rządem zdrady na­
rodowej“.
Trochu — szef owego rządu i  do­

wódca obrony Paryża, oświadczył 
w  grupie zaufanych tegoż samego 
dnia, w  k tó rym  został m ianowany: 
„P rzy  danym stanie rzeczy próba 
obrony Paryża przed ob lega jącego 
pruską arm ią  jest .szaleństwem .

To co jest szaleństwem dla tego 
k le ryka ła  i  ro ja lis ty  — jest treścią 
życia, ludu  paryskiego. Trzysta ty ­
sięcy Paryżan wyciągnęło m undu­
ry  .gwardzistów , otrzym ało uzbro je­
nie —  lawą w yleg ło  na fo rty , obsia-

zumie tę w ie lką  prawdę naszej e- 
poki, że burżuazja zdradzając na­
ród przestała być jego członkiem, 
co w ięcej — że za jm uje  pozycje an- 
tynarodowe. I  rozw ój wypadków  h i­
storycznych w  pe łn i to potw ierdza.

W swojej pierwszej odezwie K o ­
m ite t Centra lny Federacji G w ard ii 
Narodowej pisał:

„...Niechteż szpiedzy, którzy za­
kradli się do naszych szeregów, 
odmalują swym panom ten wspa­
niały obraz —  obraz narodu, któ­
ry znów ujął w swe dłonie w ła­
dzę najwyższą i w porywie pod­
niosłej dumy wola:

Gotowi jesteśmy zginąć dla O j­
czyzny!
...Winą Francji jest, że przez 
dwadzieścia lat okazywała sła­
bość. Z tyranii i bezsiły swej 
przeszłości Francja rriusi' się od­
rodzić poprzez wolność i pokój, 
poprzęz wytężoną pracę...“ 
Wówczas to —  gdy p ro le ta ria t 

b ra ł na swe b a rk i odpowiedzialność 
za losy całego narodu, burżuazja 
francuska ok tyw a ła  się nową prze­
rażającą hańbą: jaw ną współpracą 
z Prusam i, jaw ną  współpracą z na-

jeźdźczą a rm ią  pruską w  celu 
wspólnego zgniecenia bohaterskie j 
Kom uny, Szło przede w szystkim  — 
o mięso arm atn ie .. Już uprzednio 
Thiers i Juliusz Favre b łagali B is­
m arcka o okupację Paryża przez 
wojska pruskie, A le  B ism arck nie 
m ia ł ochoty na w ykrw aw ien ie  p ru ­
skich batalionów. Natom iast — i  to 
w ie lką—na ową, ja k  określa ł, „pacy­
fik a c ję “  Paryża rękoma Francuzów, 
dotychczasowych pruskich jeńców 
wojennych. N a tu ra ln ie  Thiers i  je ­
go kam raci chciw ie  rzucają się na 
tę okazję. Zgadzają się na skróce­

k i, tłumacząc się: „M am  rodzinę“ , 
to robo tn ik  m ów i: „W alczę dla 
swych dzieci". I robo tn ik  do końca, 
do śm ierci walczy Nad n im  ze 
szczególną ■ zaciekłością pastw i się 
wersalski żołdak.

Kom una narodziła się wśród śpie­
w u „M arsy lia  n k i“ . Z „M a rsy lia n - 
ką“  na ustach um ierała. Czy mogła 
zwyciężyć?

M arks w  cy “owanej już „W o jn ie  
dom ow ej“  tak  pisał na pól roku 
przed Kom uną: „Robotn icy nie po­
w in n i naśladować przeszłości, ale 
budować przyszłość. N iechaj spo-

w o lucy jny  na nowy, wyższy poziom. 
Jakaż była droga wiodąca do owe­
go przyszłego zwycięstwa? Drogą 
tą byt sojusz robotniczo-chłopski. 
K om una walczyła i ginęła samot­
na. A le  wskazała drogę, ukazała 
p latform ę, na k tó re j sojusz ten w i­
nien być zawal ty.

Była to p la “ form a rew o lucy jne j 
w a lk i m ającej na celu rozbicie, 
zdruzgotanie b iurokra tyczno -  m il i­
tarne j m achiny burżuazyjnego pań­
stwa, i zastąpienie je j dyk ta tu rą  
p ro le ta ria tu , władzą robotn ików  
sprzym ierzonych z chłopam i.

Tak to Rewolucja Październiko­
wa była także zwycięstwem  Kom u­
ny —  zza grobu.

Burżuazja francuska nie ty lk o  
zdradziła własny naród, nie ty lk o  
w spóln ie z najeźdźcą prowadziła 
przeciw niemu konszachty, Burżua­
zja wspólnie z najeźdźcą m ordow a­
ła lud. M ordowała bezli ośnie i  o - 
k ru tn ie  Stała się wrogiem  nie ty l ­
ko narodu ale człow ieka Jedno 
zresztą w iązało się i wiąże n iero­
zerw aln ie  z drug im .

„F ig a ro “  w im ien iu  bu rżuaz ji tak 
naw o ływ a ł w przeddzień m asakry: 
„Czym  jest repub likan in? Drapież­
nym  zw ierzęciem .. Hejże, porządni 
ludzie ! Przyłóżcie rękę, aby raz 
wreszcie skończyć z tym  dem okra­
tycznym  i m iędzynarodow ym  ro ­
bactwem !“

Niedwuznacznie: bu rżuaz ji cho­
dziło już  nie ty lk o  o zwycięstwo, 
ale o rzecz istotn ie jszą — o fiz y ­
czne unicestw ien ie paryskiego p ro ­
le ta ria tu . Zdradzi ?:ę tym  Thiers, 
gdy s tw ie rdz i publicznie z uciechą: 
„U pora liśm y się z socjalizmem, i  to 
na długo...“

Kom unardzi walczą zaciekle.
W alczy ojciec obok syna. Żona obok 
męża, A le  wróg jest dziesięciokrot­
nie licznie jszy, lep ie j zorganizowa­
ny, bardzie j doświadczony. Sam 
Bism arck z w o ln ił sto tysięcy je ń ­
ców francuskich.

A  jednocześnie w okół Paryża sta­
ła, b loku jąc m iasto od M arny do 
Saint-Denis, potężna arm ia pruska, 
k tóra potem cofających się kom u- 
nardów  będzie w ydaw ała w  ręce 
W ersalczyków. ...

21 maja, dzięki zdradzie, W ersa l- 
czycy w ta rgnę li do miasta. Rozpo­
czął się „k rw a w y  tydz ień“ , Paryż 
na jeżył się barykadam i, zajaśn ia ł 
od pocisków i  pożarów. 23 m aja g i­
nie na barykadzie przy ul. M yrrha  
dowódca w ojsk K om uny — Jaro­
sław Dąbrowski. 25-go pada na 
bruk, również przy barykadzie — 
śm ierte ln ie ranny — wspaniały sta­
rzec Delescluze. delegat w o jskow y 
Kom uny. A 28-go o godz. 1 X-tej 
W ersalczycy zdobywają ostatnią ba­
rykadę Kom uny przy u licy Ram - 
ponereau. A le  długo jeszcze trw a  
okru tna rzeź.

Ogółem na ulicach zabito dw a­
dzieścia tysięcy ludzi. T rzy tysiące 
zamęczono w  więzieniach, na to r ­
turach i zesłaniach Około czterna­
stu tysięcy skazano na zesłanie lu b  
w ięzienia. Ogółem represje dotknęły 
przeszło sto tysięcy ludzi. Bezpra­
wie, gw a łty  szalały. Pogarda dla 
człowieka, dla jego życia i godno­
ści była chlebem codziennym.

(Dokończenie na str 2)
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dło m ie jsk ie  w a ły . Następuje p ię­
ciomiesięczne oblężenie m iasta. 
W ciągu tego czasu lud codziennie 
bohatersko się b ije, g łoduje i  k rw a ­
w i — a burżuazja, a rząd codzien­
nie, nikczem nie go zdradza. Z d ra ­
dza repub likę , knu jąc przeciwko 
n ie j spisek. Obrona miasta staje się 
parodią. Lu do w i paryskiem u o tw ie ­
ra ją  się zwolna oczy, W ybuchają 
bunty , a robotnicze przedmieścia 
głośno nazywają rząd — Judaszem. 
I  słusznie.

Ostatnie barykady kom unardów
Po Zielonych Świątkach 1871 r. nie do pomyślenia jest już ani pokój, 

ani zawieszenie broni pomiędzy robotnikami 1“ rancji a przywlaszczycie- 
le n i produktów ich pracy. Żelazna dłoń na je m r-g o  żołd, twa m 'że  i»a 
pewien czas przydusić obie kiasy pod wspólnym jarzmem. Lecz walka 
musi wciąż na nowo wybuchać i coraz bardziej się rozszerzać.

K a ro l M arks (z „W o jn y  dom owej we F ra n c ji“ )

nie term in,u„ sp ła ty odszkodowania, 
na praktyczn ie n ieokreślony czas 
trw an ia  okupac ji fo rtó w  paryskich, 
byleby ty lk o  m ieć możność, by le­
by ty lko  uzyskać s iły  potrzebne do 
rozpraw ien ia się z rew o lucy jnym  
Paryżem. Byleby ty lko  otrzym ać w 
ty m  celu bezpośrednie poparcie 
ka jzerow skićh  wo jsk. Tak to od 
zdrady własnego narodu burżuazja 
przeszła do o tw a rte j współpracy z 
w rogam i — z najeźdźczą arm ią  p ru ­
ską. Rozpraw ia się z w łasnym  na­
r o d e m — przy pomocy pruskich 
bagnetów. P o tra fi zdobyć się przy 
tym  na zadziw iającą energię i  spra­
wność w  organizow aniu te j k o n tr­
rew o lucy jne j, antynarodow ej a rm ii.

Th ie rs 1 k w ie tn ia  w  W ersalu o- 
świadcza cynicznie: „K ończy się 
organizacja jednej z na jw span ia l­
szych a rm ii, ja ką  k ie dyko lw iek  
F rancja  posiadała“ .

A  p iśm id lo  „Jou rna l des Debats“ 
po zatopieniu Paryża w  potokach 
k rw i pisało: „Cóż to za w ie lka  
chw ała ! Nasza arm ia  pomściła swe 
k lęsk i, odnosząc zwycięstwo o n ie ­
zw yk łym  w prost znaczeniu!“

Tchórz liw a i  zdradziecka na po­
lu  rozprawy z obcym najazdem, 
drapieżna i  okru tna  wobec własne­
go ludu, k tó ry  od początku uw a­
żała za swego głównego wroga, 
burżuazja francuska potw ierdziła  w  
tych latach swój antynarodowy cha­
rak te r. K rw aw a, ale pouczająca 
lekc ja  h is to r ii dla ludu  —  nie ty lko  
francuskiego.

I I

„K om una była  praw dziw ą przed­
s taw ic ie lką  wszystkich zdrowych 
żyw io łów  społeczeństwa francuskie­
go, a więc praw dz iw ym  rządem, na­
rodowym , ale zarazem jako  rząd ro ­
botniczy, jako śm iała p ion ierka w y ­
zwolenia pracy, była w  całym  zna­
czeniu tego w yrazu m iędzynarodo­
w a" — pisał M arks podkreślając je j 
w ie lką , rew o lucy jną  rolę. Bo cala 
działalność K om uny była jedną 
w ie lką  b itw ą  klasową. Kom una si­
ły  swoje czerpała z klasy rob o tn i­
czej, będącej g łównym  je j opar­
ciem. I  ta klasa w  konkre tnym  
działaniu, w brew  drobnomieszczań- 
skim  ideologom, wypracowała nową 
form ę ustrojową, która  była w  swej 
istocie, prekursorem  w ładzy radzie­
ckie j.

Wówczas gdy W ersal kupow ał od 
Bism arcka mięso arm atn ie  — siłą 
Kom uny b y ł zbro jny lud, ten sam, 
k tó ry  stanął już  raz w  obronie swe­
go miasta, ten sam, k tó ry  Kom uny 
do końca n ie . opuści ani je j nie 
zdradzi. Pisze h is to ryk , Kom uny: 
„Jeś li bourgeois uchyla śię od w a l-

Proces przeciwko kom unardom
Paryż robotniczy wraz ze swą Komuną będzie wiecznie czczony jako 

sławą okryty zwiastun nowego społeczeństwa. Jego męczennicy zapisali 
się na wieki w wielkim sercu klasy robotniczej.

- K a ro l M arks (z „W o jny  domowej we F ranc ji")



Sir. 2

(Dokończenie ze str. 1)
Thiers, wśród tych pożarów, 

Wśród bezkarnej rzezi kobiet i dzie­
ci, wśród do la tu jących zewsząd salw 
p lu tonów  egzekucyjnych, 22 m aja 
w  tzw. Zgrom adzeniu Narodowym  
p ia t z zachw ytu: „Sprawa spraw ie - 
dl.wości, poiządku, hum anitaryzm u 
i  c y w iliz a c ji za .r iu m fo w a ła “ .

Angie lscy konserw atyw n i dzien- 
niKarze ze zgrozą pa trzy li na ten 
gigantyczny mord, dokonywany rę ­
koma ciem nych oszukanych ch ło­
pów ubranych w żołnierskie m un­
du ry . O nich to pisała w pa m ię tn i­
ku  bohaterska M iche l: „Z  przera­
żeniem pa trzy łam  na tych bre toń- 
skich żołnierzy, k tó rych  zacofanie, 
ciem notę i głupotę w yko rzys tyw a­
ła burżuazja w swej rozgrywce z 
pa rysk im  pro le ta ria tem . Lecz ró w ­
nocześnie m yśla łam  o tym , że k ie ­
dyś wy, b iedni żołnierze, których 
ok łam u ją , oszukują i  kupu ją , bę­
dziecie razem z nam i i razem z na­
m i będziecie walczyć o wolność“ .

Tak rozum ował, tak m yś la ł po 
p ro le ta riacku  praw dziw y kom unard, 
nawet wówczas, gdy stał przed 
egzekucyjnym  plutonem  owych 
bretońskich żołnierzy

IV
W  -Komunie nie zabrakło i  za­

braknąć nie mogło Polaków. A le  u - 
dz ia ł ich w  Kom unie i w a lka pod je j 
sztandarem jakościowo różni się od 
ich  dotychczasowych, wolność o- 
w ych zry wów powstańczych w k ra ­
ju . N a jdz ie ln ie js i, na jbardzie j u ta ­
len tow an i przywódcy przedstycznio- 
wego ruchu rew olucyjnego i  do­
wódcy ostatniego powstania, na e- 
m ig ra c ji stają bez wahania u bo­
ku  paryskiego p ro le ta ria tu , oddają 
się bez zastrzeżeń do dyspozycji 
Kom uny. O dwóch z nich — Jaro ­
sław ie Dąbrowskim  i  W alerym  
W rób lew sk im  — Lissagaray pisze, że 
b y li jedynym i dowódcami Kom uny 
w ie lk iego form atu . Czyż jest w  tym  
coś dziwnego?

Konsekw entn i „czerw oni“  powsta­
nia styczniowego, towarzysze broni 
rosy jsk ich  rew oluc jon is tów  z „Z ie - 
m li i W o li“ , uw aża li wa lkę na ba­
rykadach Paryża za w a lkę  tę samą, 
ja ką  toczyli na warszawskich u l i­
cach czy podlaskich lasach. W ie lk ie  
hasło po lskie j w a lk i na rodow o-w y­
zwoleńczej — '„Za waszą wolność 
i  za naszą“  — na barykadach Pa­
ryża, w  ustach polskich kom ur.a r- 
dów zabrzm iało p ra w d z iw ie j niż 
k ie d yko lw ie k  przedtem. T y lko  ta 
droga, droga Dąbrowskiego i W ró­
blewskiego, droga w a lk i u boku 
p ro le ta ria tu , była praw dziw ą d ro ­
gą wolności, drogą odzyskania n ie­
podległości dla naszego narodu. Dą­
brow sk i i  W rób lew sk i b y li duszą 
obrony w o jskow ej Paryża. O n i od­
nos ili jedyne nieliczne sukcesy, oni 
p o tra f ili staw ić W ersalczykom  za­
c iek ły  opór, um ie ję tn ie  k ie ru jąc  
podleg łym i sobie oddziałam i. Dą­
brow sk i z miejsca ju ż  18 marca żą­
da ł natychmiastowego uderzenia na 
W ersal. B yła  to jedyna, w ie lka  szan­
sa Kom uny. P lan Dąbrowskiego 
m :a ł znaczne w idok i powodzenia.

Potem, gdy zrozum iał n ieuchron­
ną klęskę, stanął pospołu z in nym i 
na barykadzie. To samo uczyn ił 
W róblew ski, to samo uczyniło oko­
ło sześciuset Pclaków , uczestników 
w a lk  Kom uny. O ni to b i l i się z za­
ciekłością u boku Delescluze'a. Oni 
są bohateram i dram atycznej w a lk i 
na Père Lachaise. Nad n im i ze 
szczególną pasją mści się wersalska 
zgraja, m ordując nawet bezbron­
nych jedyn ie  za to, że są Polakam i.

Polacy b y li ty lk o  drob iną wśród 
a rm ii kom unardów, ale nie na licz ­
bow ym  jedyn ie udziale polega zna­
czenie ich w a lk i. Polega ono prze­
de wszystkim  na tym , że z rew o lu ­
c jon is tów  - dem okratów stają się 
po raz p ierwszy w naszej h is to r ii 
obrońcam i p ro le ta ria tu  państwa, 
żo łn ierzam i m iędzynarodowego so­
c ja lizm u . W ich to dłoniach sztan­
dar naszych w a lk  narodowo -  w y ­
zwoleńczych zalśni nowym i, p ra w ­
dz iw ym i barwam i, szczernlaly na­
pis zalśni nowym  blaskiem . W ich 
postaciach narodowe zlało się z ogól­
no ludzkim , w  ich postaciach i w a l­
ce ob jaw iła  się istota praw dziw e­
go pa trio tyzm u, n ierozerwalnie 
związanego z in ternacjonalizm em . 
D ąbrow ski, bohater Kom uny, zg i­
nie na barykadzie, ale wzniesiony 
przezeń sztandar pochw yci Fel.ks 
Dzierżyński, bohater R ew o luc ji 
Październ ikow ej, ale sztandar ten 
doniosą do wolnego k ra ju , do w o l­
ne j o jczyzny—Rokossowski i Ś w ie r­
czewski, bohaterow ie w a lk  z faszyz­
mem . . Tak to nie poszła na marne 
k re w  Dąbrowskiego, ja k  n igdy nie 
idzie  na m arne krew  wylana w  o- 
bron ie słusznej sprawy w yzw ole­
nia  człowieka.

D zis ia j idee K om uny zwycięży­
ły  na 1/3 k u li ziem skiej, a przecież 
od pierwszych strzałów  kom unar­
dów m inęło zaledwie osiemdzles ąt 
la t. A le  te osiemdziesiąt la t by ły  
przełomem  dla ludzkości. Geniusz 
Len ina i  S talina przezwyciężył sła­
bości Kom uny. Dzisiaj p ro le ta ria t 
posiada w ie lk ie , potężne pa rtie  po­
sługujące się słuszną strategią i ta k ­
tyką , w ie rną  rew o lucy jne j nauce 
M arksa. Dzisiaj im peria lizm  docho­
dzi do kresu swoich dn i, ta rga ją  
n im  coraz potężniej rosnące, w ew ­
nętrzne sprzeczności. W te j perspek­
ty w ie  w idziana klęska K om uny — 
jest zwycięstwem  pro le ta ria tu , k la ­
sy, k tó ra  w  naszym w ieku, w ieku 
Len ina i  S ta lina , wzięła na swe 
b a rk i odpowiedzialność za losy całej 
ludzkości: wszystkich narodów,
w szystkich ludzi.

Jerzy Piórkowski

LEO N P R Z E M S K I

____________________________N O W A K U L T U R A '

J A R O S Ł A W  D Ą B R O W S K I

Jarosław Dąbrowski

D w u kro tn ie  usiłow ała pani 
Pelagia Dąbrowska zatrzy­
mać swego męża1 w drodze 
z Petersburga do Paryża. 
P ierwszy raz w Sztokhol­
mie, d rug i w  B rukse li. 

W jednym  i  d rug im  mieście o fia ­
rowano m u pracę, stanowisko, spo­
kó j i zapewnioną przyszłość, jakże 
upragnioną dla pary kochających 
się ludzi, którzy un iknę li kato rg i, 
zesłania, a może nawet w iecznej 
rozłąki. A le  „Jarosław a — ja k  pani 
Pelagia stw ierdza z żalem w swo­
im  pam ię tn iku  — ciągnął Paryż, 
przeznaczenie w ype łn ić  się m usia­
ło“ .

To nie przeznaczenie musiało się 
wypełn ić. To w ype łn ić  się musiało 
ciągłe nieustanne pragnien ie w a lk i, 
ja k ie  w łaściwe było Jarosławow i 
Dąbrowskiem u, w a lk i o n iepodle­
głość Polski, o wolność wszystkich 
uciemiężonych i  wyzyskiwanych. 
Pani P elag ii mogło się wydawać, że 
w ięzienie, ocalenie, ucieczka, to już 
wystarczająca spłata d ługu wobec 
ojczyzny. Jarosław  D ąbrowski ro ­
zum iał, że wszystko to są drobne 
potknięcia związane z w alką, k tóre 
nie pow inny jednak przesłonić osta­
tecznego celu. 'Rozumiał, że dopóki 
cel n ie  został osiągnięty — nie 
wolno w a lk i zaprzestać. I  dlatego 
odrzucił ko le jne  propozycje w Sztok­
ho lm ie i  B rukse li. O drzuci! okazję 
spokojnego życia. Ciągnęło go do 
Paryża, gdzie spodziewał się zna­
leźć m ożliwość dalszej w a lk i, te j 
samej, k tó rą  rozpoczął m ając dw a­
dzieścia trzy  la ta w  Petersburgu, 
k tó rą  kon tynuow a ł w Warszawie.

„W ie lk ie  m yś li — kończy swój 
pam ię tn ik  pani Pelagia Dąbrowska 
— rozb iły  się o niem ożliwość prze­
prowadzenia ich; w ie lk ie  zam iary 
i nadzieje nie ty lk o  spełzły na n i­
czym, ale zostaw iły m nie wdową, 
a dzieci s ie ro tam i“ .

Wdowa po Jarosław ie Dąbrow­
skim  pisała te słowa z końcem ro ­
ku 1904. Nie zdawała sobie spra­
wy, że w  c h w ili gdy pisze o n ie ­
spełnionych nadziejach i zamiarach, 
z ryw  rew o lucy jny ludu rcsyjskicgo 
niósł na swych skrzydłach zapo-

K om unard
Rysunek Gustawa Doré

wiedź w ie lk ie j burzy dzie jowej, k tó ­
ra m iędzy in nym i m ia ła spełnić to, 
o czym m arzył, o co w a lczy ł i w 
im ię czego po łożył swe życie je j 
mąż, Jarosław  Dąbrowski.

*  * *

W  roku bieżącym obchodzimy 
115 rocznicę urodzin Jarosława Dą­
browskiego i 80-lecie jego śm erci. 
Jarosław  Dąbrowski zginął w  obro­
nie K om uny P aryskie j, pięć dn i 
przed upadkiem  osta tn ie j ba ryka ­
dy robotniczej na u licy  Ram pon­
neau, zginą ł jako  naczelny dowód­
ca Kom uny, walcząc ja k  prosty żo ł­
nierz z karabinem  w ręce, zginą} 
m ając zaledwie 35 la t. A le  te 35 la t 
by ły  wypełn ione nieprzerwaną, 
o fia rną  w a lką  o lepsze ju tro  naro­
du polskiego i  wszystkich uciska­
nych i pokrzywdzonych lu d z i na 
ca łym  święcie.

Jarosław  D ąbrowski u rodz ił się 
13 kw ie tn ia  1836 roku. O jciec jego, 
W ik to r, pochodził z zubożałej szla­
chty. M a ją tku  własnego nie posia­
dał, pe łn ił fun kc je  a rch iw is ty  de- 
p u tac ji szlacheckiej gubern ii w o łyń ­
skie j. W 1845 roku  ojciec oddaje 
syna do szkoły kadetów w  Brześciu 
L itew sk im , byna jm n ie j nie po to, 
by mu zapewnić karie rę  wojskow ą 
w  w o jsku  carskim , ale dlatego, że 
b y ł to jedyny sposób uchronienia 
go od 25-le tn ie j przym usowej służ­
by w o jskow ej, na k tó rą  jako n a j­
starszy w  rodzin ie b y ł skazany, 
w  m yśl zarządzeń carskich. W  roku 
1855 Dąbrow ski ukończył szkołę 
w  stopniu chorążego i  zostaje w y ­
słany na Kaukaz. Gdy m u się skoń­
czył cztero le tn i te rm in  służby 
w  pu łku  lin io w ym , starą się o prze­
niesienie do Petersburga i na pod­
staw ie egzaminu konkursowego zo­
staje w  roku  1859 p rzy ję ty  do A k a ­
dem ii Sztabu Generalnego już 
w  stopniu porucznika.

W  Petersburgu D ąbrow ski naw ią ­
zuje ścisły kon ta k t z Zygm untem  
S ierakowskim , kolegą z A kadem ii 
i grupą polskich oficerów , którzy 
pozostawali w  okręgu oddzia ływ a­
nia ówczesnego rosyjskiego ruchu 
demokratycznego kształtowanego

przez em igracyjne czasopismo „K o - 
loko !“ Hercena i  pisma re w o lu cy j­
nego dem okraty Czernyszewskiego.

Pod w p ływ em  narastania fa li re ­
w o lucy jne j w  K ró lestw ie  Polsk m 
powstaje w  Petersburgu zwarta 
grupa polskich oficerów  — rew o­
luc jon is tów  głównie absolwentów 
A kadem ii Sztabu Generalnego. 
P rzywódcam i ich są Zygm unt Sie­
rakow sk i i  Jarosław  Dąbrowski. 
Przez S ierakowskiego o fice row ie- 
Polacy naw iązują łączność z rew o­
lu cy jną  młodzieżą Petersburga. 
W  lecie 1861 roku grupa polska w y ­
łan ia  spośród siebie „K o m ite t W o j­
skow y“ , k tó ry  postanawia sk ie ro ­
wać Dąbrowskiego do W arszawy 
w  celu nawiązania łączności z ru ­
chem niepodieg łościowo-dem ckra- 
tycznym  w  K ró lestw ie . Dąbrowski 
uzyskuje p rzydzia ł służbowy do 
W arszawy i  na początku 1862 r. 
przybyw a tam  w  charakterze kw a ­
term istrza IV  d y w iz ji piechoty. 
P rzyjazd jego sta ł się przełomem  
w  ruchu niepodległośćiowó-dem o- 
k ra  tycznym . Pod jego w p ływ em  
k rys ta lizu je  się pow o li lew icowe re - 
wolueyjno-dem okratycz.ne skrzydło 
ruchu patriotycznego. Czerwoni 
wzm agają przygotowania do w y ­
buchu* powstania.

Poglądy swoje na charakter za­
m ierzonego powstania, jego prze­
bieg i cele D ąbrow ski w y ra z ił w  ten 
sposób podczas spotkania z przed­
s taw ic ie lam i Czerwonych:

„Ś w ia t postępuje. M oskale chcą 
być także w o ln i, zrzucić chcą ja rz ­
mo nienawistnego im  caratu. Z n i­
m i wspóln ie działać nam  należy, 
a urzeczyw istn ien ie naszych nadziei 
w  nie tak  da lek ie j znajdziem y p rzy­
szłości“ .

W  k ró tk ich  a prostych słowach 
sform ułow any tu  został wspólny 
program  dzia łania, rew oluc jon is tów  
po lsk ich i  rosyjskich. Podstawą 
działania m ia ło być zrzucenie cara­
tu, zniesienie ustro ju  feudalnego, 
wprowadzenie us tro ju  rep ub lika ń ­
skiego, zniesienie poddaństwa i pań­
szczyzny, i  uwłaszczenie chłopów. 
W spólny cel łączył w  jedną n ie ­
rozerwalną całość powstanie w  P o l­
sce z rew oluc ją  dem okratyczną 
w  R osji i m ia ł w  w yń iku  przynieść 
Polsce wolność i niepodległość, 
a Rosji wolność. Hasło PowsŁan:a 
Listopadowego: „Za wolność naszą 
i  waszą" znajdowało w  tym  progra­
m ie i p lan ie działania przeć,wko 
wspólnemu ciemiężcy narodu po l­
skiego i rosyjskiego najpełn ie jsze 
urzeczyw istn ienie.

P lan w o jskow y powstania oparty 
na zasadzie wspólnego działania re ­
w o luc jon is tów , polskich i  rosyjsk.eh 
został opracowany przez Jarosława 
Dąbrowskiego. B y l prosty i  śm iały. 
Sygnałem do rozpoczęcia powstan ą 
m ia ło być b łyskaw iczne zajęcie M o­
dlina. A kc ja  ta mogła liczyć — za­
pew n ia ł D ąbrow ski — na ca łkow ite  
powodzenie nawet przy użyciu m i­
n im a lne j ilośc i sił, ponieważ cała 
szkoła ju n k ró w  mieszcząca się 
w  tw ie rdzy oraz część garnizonu 
należała do spisku. Zajęcie zaś M o­
dlina, na js iln ie jsze j tw ie rdzy  w  K ró ­
lestw ie P o lsk im  dałoby powstańcom 
nie ty lk o  mocny pu nk t oparcia, ale 
rów nież uzbro jen ie  na początek 
powstania. W  magazynach tw ie rdzy 
znajdowało się 70 tysięcy karab inów  
oraz w ie le  am u n ic ji. N iezależnie od 
tego p lanow a ł D ąbrow ski rów no le­
głe zajęcie C ytade li warszawskiej, 
gdzie do spisku w ciągn ię tych było  
również w ie lu  o fice rów  i  żołnierzy. 
W zam ian za poparcie udzielone 
powstańcom po lsk im  oficerow ie ro ­
syjscy dom agali się przyrzeczenia, 
że będą m og li sform ować oddziały 
rew o lucy jne  na terenie K rólestwa 
i wkroczyć w  głąb Rosji, by tam, 
ja k  m ów ili, „podnosić sztandar re ­
w o lu c ji“ .

R ew olucy jny sojusz po lsko -rosy j­
sk i nie b y ł jednak po m yś li ch w ie j­
nych elem entów znajdujących się 
wśród Czerwonych. Ludzie c i nie 
chc ie li rew o lucy jnych  przemian. B a­
l i  się, że nadto radyka lny  program  
odepchnie B ia łych, na k tó rych  wciąż 
liczy li. Sojusz z szlachtą fo lw arcz­
ną odpow iadał im  bardzie j n iż  so­
jusz z rew o luc jon is tam i rosy jsk im i. 
P lan Dąbrowskiego został zarzucony.

Tymczasem D ąbrow ski zostaje 
aresztowany przez władze carskie. 
Niczego m u w praw dzie  nie udo­
wodniono, m im o to skazano go na 
karę śm ierci, k tó rą  zamieniono na 
15-letnią katorgę. Dzięki pomocy 
p rzy jac ió ł rosy jsk ich  udaje m u się 
zbiec z w ięzienia. La tem  1865 roku 
ucieka za granicę w raz z żoną, ró w ­
nież w yrw aną  w ładzom  carskim . Po 
trzech miesiącach pobytu w  Sztok­
holm ie, w  jesien i tegoż roku, zna j­
du jem y Jarosława Dąbrowskiego 
w  Paryżu.

Zabezpieczywszy sobie w  Paryżu 
chleb codzienny pracą kreślarza 
w  in s ty tu c ji p ryw atne j, Dąbrowski 
roze jrza ł się za m ożliwościam i kon ­
tynuow ania działa lności po litycznej 
rozpoczętej w  k ra ju . Form ow ał s'ę 
wówczas K o m ite t Zjednoczenia 
E m ig rac ji Polskie j. D ąbrow ski zga­
dza się z początku na swój udzia ł 
w  Kom itecie , ale w kró tce  popada 
w  k o n f lik t  z szowinistyczną w ię k ­
szością na tle  zagadnienia U kra iny . 
Uważa w brew  większości, że żąda­
nie  granic sprzed 1772 roku sprzecz­
ne jest z prawem  narodów do sta­
now ienia o sobie.

Po wybuchu w o jn y  p rusko-au- 
s triack ie j us iłu je  zorganizować le­
gion polski, by poprzez sojusz z na­
rodam i po łudniow o -  s łow iańskim i

i  G ariba ld im  dać początek zwycię­
skie j walce o niepodległość Polski. 
A le  zanim  legion zdołał się u fo r­
mować, skończyła się wojna prus- 
ko-austriacka.

W yn ik iem  bacznych obserwacji 
w ydarzeń na fron tach  b y ł „ K r y ­
tyczny rys w o jn y  1866 r. w  N iem ­
czech i  W łoszech“ . Książka ta zna­
lazła  wysoką ocenę u fachowców. 
D ąbrow ski rozw ija  w  n ie j m yśl, że 
w  każdej w o jn ie  na js iln ie jszą jest 
a rm ia  reprezentująca postęp. „P o­
stępem zaś — pisze — nazywam 
coraz w iększy rozw ój sp raw ied liw o­
ści czy to w  dziedzinie . równości 
czy wolności po lityczne j czy też 
w  kw e s tii udzia łu  w  używ aniu m a­
te ria ln ym “ .

Tymczasem wybucha w o jna fra n - 
cusko-pruska. Nas.ępuje klęska Na­
poleona I I I  pod Sedanem, Prusacy 
podchodzą pod Paryż. D ąbrowski 
p ię tnu je  w  prasie pa rysk ie j tak tykę  
głównodowodzącego francuskich 
wo jsk, generała Trochu, k tó ry  za­
m iast nacierać, cofa ł się ustaw icz­
n ie  i  dopuścił do osaczenia Paryża 
przez Prusaków.

Na adres Dąbrowskiego w  P ary ­
żu przebywa depesza G aribaldiego, 
k tó ry  proponuje m u objęcie do­
wództwa polskiego legionu ochotni­
czego. D ąbrow ski chce natychm iast 
wyjechać, ale rząd zdrady narodo­
w e j odmawia m u przepustki. Gdy 
m u się wreszcie udało przedostać 
do Lyonu, nastąpiła tymczasem ka­
p itu la c ja  rządu francuskiego na ha­
niebnych warunkach. D ąbrowski 
w raca do Paryża, przygnębiony bie­
giem wypadków , po k tó rych  ty le  
się spodziewał dla sprawy po lskie j, 
ale n ie  trac i nadziei. W  połowie 
marca pisze do G aribaldiego, że cze­
ka na chw ilę , gdy „now a w alka
0 wolność w  im .ę św iatow ej repu­
b lik i pozwoli mu znów wejść jako 
żo łn ierzow i w  szeregi walczących“ .

Gdy pisał te słowa, nie przypusz­
czał, że nowa w a lka  o wolność 
w  im ię św iatow ej re p u b lik i roz­
pocznie się ju ż  za k ilk a  dn i. Na­
stępuje dzień 18 marca. „Pełna 
chw a ły  rew oluc ja  robotnicza 18 
marca obję ła Paryż w  wyłączne po­
siadanie“  (Marks). D ąbrow ski w ita  
powstanie Kom uny z w ie lką  radoś­
cią i  zgłasza się do szeregów. „Uda 
m i się może — m ów i do p rzy jac ió ł 
— uczynić coś dla naszej nieszczę­
ś liw e j ojczyzny i  jednoczesne 
uw o ln ić  F ranc ję  od w ilków , k tó re  
ją  szarpią pragnąc je j zguby“ .

Zaproszony na radę w ojenną do 
Centralnego K om ite tu  G w ard ii Na­
rodowej, Dąbrowsići odrazu ro zw i­
ja plan ofensywy. Radzi z miejsca 
zwołać G ward ię Narodową, uderzyć 
na W ersal, wziąć do n iew o li rząd 
Thiersa i  Zgromadzenie Narodowe,
1 naznaczyć nowe w ybory. P lan 
rów nie  śm ia ły  i  prosty ja k  ten, k tó ­
ry  rozw iną ł w  W arszawie w  K o m i­
tecie C entra lnym  Czerwonych. A le  
i  w  K om itecie  C entra lnym  G w a r­
d ii Narodowej znalazły się elemen­
ty  chw iejne, k tó re  liczy ły  jeszcze 
na to, że zdoła się un iknąć w o jn y  
domowej. Darem nie tłum aczy ł Dą­
brow ski, że „przez sam rozw ój w y ­
padków i  przez lu d “  zostaną zm u­
szeni do zbro jne j w a lk i, ale w tedy 
może być za późno. M im o nieod­
pa rte j lo g ik i tych  argumentów, Cen­
tra ln y  K om ite t G w ard ii Narodowej 
nie zdobył się na podjęcie ofensy­
w y przeciw  W ersalowi.

Kom unardzi
Rysunek współczesny

Za to 2 kw ie tn ia  przeszedł do 8‘ , 
ku  Thiers. Kom unardzi us iło^  
odbić utracone pozycje nad SeWy 
ną w  re jon ie  N e u illy  ale próby y 
m im o szaleńczej odwagi, z jaką 11 
c ie ra li, skończyły się niepowo® 
niem. K om una usunęła dowódcę oi’ 
cinka i m ianowała na jego m ieis' 
Dąbrowskiego.

„D n ia  siódmego kw ie tn ia  — 
wiada uczestnik i  h is to ryk  Ko®* 
ny, Lissagaray — sfederoW3*' 
z N e u illy  u jrz e li młodego cziow* 
ka niskiego wzrostu, odzia®“  
w  skrom ny m undur: ob.chodził Plf 
szo przednie pozycje pod ogni6* 
n ieprzyjacie la . W ciągu k ilk u  f  
dżin nowy dowódca podb ił s°b 
serca wszystkich podkomendny'* 
Pokazał też niebawem, co pot®;' 
W  noc na 9 kw ie tn ia  DąbroW*' 
w  tow arzystw ie  VermûreLa z d ć  
ma ba ta lionam i z M on tm artre  23 
skoczył W ersalczyków w  Asni®® 
w ypędził ich stamtąd, zdobył 'u 
działa i  zająwszy to ry  ko le j0*' 
w raz z pancernym  pociągiem ost®£, 
la ł ogniem flankow ym  C ourbeć 
i  most N eu illy . B ra t jego zdobyf 
m ek Bécon, k tó ry  panuje nad s°, 
z Asnières do Courbevoie. W 0 
na dwunastego kw ie tn ia  Vit10' 
chcia ł odebrać tę pozycję, lecz je'j, 
ludzie, gdy ich odrzucono, rato^3' 
się ucieczką aż po* samo CouĆ' 
voie... Ten w span ia iy  a tak b y ł dĆ 
łem  jednego człowieka...“

Osobistą odwagą, zimną kr*'1* 
śm iałą in ic ja tyw ą  i szybkością ^  
cyz ji Dąbrow ski p o tra f ił w kró®? 
czasie tak  sobie zjednać podwiń" 
nych, że sta ł się ich bożyszcze®,,

„W iecie, k tó re  ba ta liony Wt, 
m nie na jbardzie j —  m ógi o 
powiedzieć z dumą już  po k if ' 
dniach —  te, k tó re  w iodłem  Ja 
w  ogień i  k tó re  s trac iły  po® , 
swego składu. Druga połowa 
łaby się za m nie posiekać i  P°, 
dzie za mną na koniec świata. Z 1"; 
m i to opieram  się dz ies ięc iokroć 
przewadze W ersalczyków“ . ■

Komunard
Rysunek Gustawa ^

Gdybyż to chodziło ty lk o  o 
by się opierać dz ies ięc iokroć 
przewadze. N iechby przynajm® 
ta garstka, k tó rą  się rozporządź1, 
była dobrze zorganizowana. Str0'1 
organizacyjna sil zbro jnych Ko® 
ny była  jednak je j piętą achill®* ¡; 
wą. Stan w o jsk Kom uny w y1®» 
nom inaln ie  około 60 tysięcy lu“’ 
zdolnych do w a lk i, ale fa k ty 0®1' 
można było  p ięciu korpusom  
salczyków na szerokim łu ku  rozP1,, 
tym  między Saint-O uen a ć  
przedstaw ić zaledwie cienką 0Ć  
nę wynoszącą nie w ięcej jak 
do 16 tysięcy żołnierzy. Jeszcze ^ , 
rzej było z dowództwem. Z p o ć  
du słabości departam entu w o jny ^  
było planu generalnego. D o W ^  

pisze Lissagaray — otrzym ali Ć  
ko jeden rozkaz: „B rońc ie  się"* 
chw ili, gdy Jarosław  D ąbroći! 
o trzym ał dowództwo, g łówny 0 * 
żar obrony spoczywał na pros® 
żołnierzach, k tó rych  często przeć, 
ca trzeba było wyciągać z p i ć  
nich pozycji, by ich zastąpić ® 
działam i odwodowym i.

D ąbrowski o trzym ał naczelne K  
wództwo z rąk K om ite tu  Ocal0”: 
Publicznego w  ostatnich dn®j, 
kw ie tn ia , gdy W ersalczycy trzy® j 
już  Paryż w żelaznych obcęfl0  ̂
M im o to nie upada na duchu i ć ;
je ofensywne plany, Na nara®^, 
wojennej w pierwszych dniach ć  
ja, proponuje oczyścić dostęp
Paryża z południa, odwrócić ®*
newrem  uwagę nieprzyjaciela 
zachodzie i  śm ia łym  w y p ^ i  
w  k ie runku  południowo-zachcd11̂  
między wzgórzami Meudon i Ci®*,,* 
le zaatakować znienacka ogoło°° ; 
z w o jsk Wersal. A le  Komunie 
starczyło już sił, by przystąp10 
rea lizac ji tego śmiałego planu. {* 
ba było w dalszym ciągu pop1' 
stać na obronie. ¡¡i,

Thiers zdawał sobie sprawę* Ć  
rolę w  bohaterskie j obronie 
ża odgrywa Dąbrowski. Toteż ’ , 
mogąc mu poddać w o tw artym  K  
lu , próbu je go przekupić za P°Ć: 
cą swoich agentÓA/ w  Paryżu. Ki 
po raz nasyła na niego szp®^- 
i  za każdym  razem podwyższy ¡i 
nę, jaką gotów jest ofiaroW a° 
zdradę sprawy Kom uny. Gdy

(Dokończenie na str. 6)
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Str. 3

NrJl(5 iy .,

Zy g m u n t  M o d z e l e w s k i

UDZIAŁ POLAKÓW 
W  KOMUNIE*)

Polacy stanowią na jlicznie jszą 
grupę wśród cudzoziemców, 
którzy b ra li udzia ł w K o­
munie Paryskie j. Należy się 
im  również nie osia: nie 

j,  miejsce wśród tych, którzy 
; °muny broiąili do końca. Byłoby 

k błędem przypuszczać, jak 
=>° pozory chciała stworzyć reak- 

ngS C2f sów Kom uny, że to M iędzy- 
arodówka i obcokrajowcy zorgani- 
cwali Komunę. Burżuazja zawsze 

ru 'h^e Przedstawić rew olucyjny 
cn robotniczy jako tw ó r elemen- 

obcych. Taka taktyka ma na 
u łatwiejsze izolowanie ’ ego ru -  
U' We F ra n c ji jest ona często

E im gracja powstańcza we F ran­
c ji, skupiona głównie w  Paryżu, 
wyw iozła z Polski przekonanie, że 
przygotowanie zbro jne j w a lk i o n ie­
podległość jest nadal je j naczelnym 
zadaniem, że usunięcie błędów po­
pełnionych podczas powstania w sto­
sunku do chłopów zapewni je j 
w nowym  powstaniu zwycięstwo.

W raz z nastro jam i powstańczymi, 
em igracja ta przyw iozła po lityczny 
podział powstańców na „b ia łych “ 
i „czerw onych“ . P ie rw si zasTili 
ośrodek wychodźczy Hote lu Lam ­
bert, kon tynuu jący arystokratyczną 
po litykę  księcia Adama Czartorys­
kiego; drudzy zorganizowali sTę

Walery Wróblewski

(SOwana, i  każdą większą akcję w  Dem okratycznym  Zjednoczeniu 
^robotn iczą poprzedza kam pania E m ig rac ji Polskie j, gdzie przewo- 

r2eciwko obcokrajowcom . dz ili tacy radyka łow ie  ja k  Hauke-
Bosak, Jarosław Dąbrowski, W ale­
r y  W rób lew ski < ih ft ii ■HSuke-Bosak 
i  W a le ry '1 WbóbleWskf b ra li bezpo- 
śrćdni ' l  w y b itrijTTM zia 1 ’ W  'pow sta­
niu. Jarosław  Dąbrow ski spędził 
okres zbro jne j w a lk i powstańczej 
w  w ięzieniu carskim , dokąd dostał 
się za przygotow ywanie pow staną

sto;

^Stosunkowo duży udzia ł Polaków 
Aom upie,. zwłaszcza w jej. obro-nie,■b 411 u

^W stanie
Czy!o

cztT^ Wie' k 3 falę em igrac ji p o lity -  
.. . el, przeważnie do F ranc ji. Oczy-

n'e jest dziełem przypadku, 
^ o ie  narodowe 1863 r. skoń- 

się klęską. Spowodowało ono

bíe^'f sam fa k t em ig rac ji jeszcze 
b y } „ . ,maczy> że t-ab znaczna część a

zmusza do przeszkolenia wojskowe, 
go ogromnych mas ludowych, co 
sprzyja ruchom powstańczym.

W k ra ju  tymczasem po pierwszym  
okresie przygnębienia, nastąpiło 
ożywienie, ale w yw ołane zupełnie 
now ym i z jaw iskam i. R ozw ija ł się 
m ianow icie przemysł i  handel, ros­
ły  zyski dochodzącego do głosu 
mieszczaństwa i burżuazji, a w  opar_ 
ciu o nie rodziła się myśl o „ ra ­
tow an iu “  narodu „pracą organicz­
ną“ , która  nie m iała nic wspólnego 
z rom antycznym i upustam i k rw i, 
ja k  w tedy nazywano szlacheckie 
powstania.

Em igranci również zetknęli się 
bezpośrednio z now ym i z jaw iska­
m i żj'cia społecznego, z organiza­
c jam i p ro le ta riack im i, z ekonomicz­
nym i s tra jka m i robo tn ików  parys­
kich, z p ierw szym i ob jaw am i k la ­
sowej solidarności robotniczej, sło­
wem  z w a lką  klasową, k tó re j n ie­
rzadko przewodziła M iędzynaro­
dówka. Społeczne położenie em i­
g ra c ji pchało ją  w  k ie run ku  w ię k ­
szego zbliżenia z ruchem  rob o tn i­
czym. Dąbrowski zarabia ł na życie 
jako kreślarz, W róblew ski w po­
szukiwan iu zarobku często zm ie­
n ia ł fach.

Toteż na łamach „N iepodległości“ , 
pisma k tó re  spełn iało ro lę organu 
Zjednoczenia, po ja w iły  się a rty k u ­
ły. łączące, wprawdzie w potokach 
rom antycznych frazesów, sprawę 
polską z socjalizmem i demokracją, 
względnie z rucham i rew o lu cy jn y ­
m i na Zachodzie. „A lboż  czerwco­
w ym  wrzaskom arm a tn im  na b ru ­
kach paryskich nie odpowiedział 
brzęk kos W rześniewskich’  A łb tż  
nasz rok 1863 nie rzucał sygnało­
wych płom ieni z paszczy te?ao w u l­
kanu, na k tó rym  się dzisia j k o ły ­
szą posady europejskiego świata?... 
A  w u lkan  ów, co fundam enta te- 
goczesnych ludów  roztapia — wszak­
że to z kraterów-czasu w ydz ie ra ­
jąca się w ie lka  i powszechna Re­
wolucja  Socjalna“  — pisała „N ie ­
podległość“  w  1869 r.

Is tn ia ła  jednak grupa Polaków, 
bezpośrednio związana z M iędzyna­
rodów ką i  operująca po jęciam i 
o w ie le b liższym i socjalizm ow i. 
Chodzi tu  o grupę, na k tó re j czele 
stała Paulina M ękarska, znana na 
terenie Paryża jako Paula M in k  
(w ym aw ia się Męk), k tóra w raz ze 
swym  bratem , późniejszym K om u- 
nardem, propagowała wfelkĄ łfiafecj-j 
wą. Zarówno treścią ja k  i stylem  
swej pracy różn iła się od grupy po­
przedniej.

Z wo jną prusko-francuską polscy 
em igranci w iąza li duże nadzieje. 
W ydaw ało im  się, że stwarza ona 
okazję do wysunięcia znów sprawy.^ _____  _____ _ w  szczególności za kon tak tow a - ____^ __ ^ ___

Powstańców znalazła się k i l -  nie się w  spraw ie powstania z de- po lskie j. Rzeczywistość szybko w y -
Dóźnipi «7 s7prpaach Knrrm - m okratycznie nastro jonym i of.ce- jaśn ila  sytuację. Chęć pozyskania

ram i Rosjanami. Wszyscy trze j zet­
kn ę li się jeszcze przed powstaniem, 
w czasach studenckich, z dem okra­
tycznym  ruchem  rosy jsk im  w  Pe­
tersburgu okresu. Czernyszewskiego.

Dąbrowski, k tó ry  p rzyby ł do 
F ranc ji stosunkowo później, bo po 
ucieczce z w ięzienia moskiewskiego

„  Później w  szeregach K óm u- 
t v v k W’ W róćm y w ięc do w łaśei- 

p Przyczyn.
pj 0Ws)flnie 1863 roku  by ło  ostat- 
Pom WiĘliszy rn zrywem , k tó ry  za 

°.cd w a lk i zb ro jne j m ia ł p rzy- 
niepodległość Polsce, ściślej, 

b o r '^ * '^  R ° lsk'> k 'ó ra  była pod za- 
« 0^  rosy jsk im . Powstanie upa- 
r ok' t?° ^  nie m ia lb poparcia sze- 
stk i mas ludow y ch, Przede yrszy- 
Pictm chłopstwa, którego k ie ro w - 
Pot-"0 R°Wsbania nie chciało i nie 
^ tra i; ł°  pociągnąć do w a lk i; 2) po- 
■\Vvanie nie m ia ło  oparcia w  meso- 
kab rucku w  R °SK, gdzie po de- 
We r ' stacb dopiero rodz iły  się no­
ce; pIerW iastki dem okracji, w idzą- 
* O p o ls k i*  walce na rodow o-w y- 

®nczej sprzymierzeńca w dąże- 
(Rer w y zw°len ia  ludu rosyjskiego 
Pie C* n’ Czerny szewski); przeciw - 
Iggg w związku z powstaniem  w 
łąp r ' caratow i udało się w yw o- 
* * * * * *  f aję szow inizm u; 3) po- 
pĘ n;e zostało za granicą zdradżo- 
i  F Przez koła rządzące A n g lii 
k;p5aricii> k tó re  ogran iczyły się do 
Sipę^ pustych gestów; Prusy B i­
tu- c^0'Wskie stanęły wręcz po stro-ttie

M.
Je

Otto

caratu.
p;e a‘ ks n ie ty lk o  pop iera ł powsta- 

863 r., ale uważał, że stanie się 
tVoi p°czątkiem  szerszego ruchu re ­
da,, Cy?ne§° w  Europie, ja k  po w y - 
gei^ er?rach po lskich w  r. 1846. E n- 
ru„, llCzy ł się nawet z' możliweścią 
titr U w  Rosji, jeże li ty lk o  Polacy 

^ im a ją  gj.ę dostatecznie długo. 
łi jc e Uastąpiłą in te rw encja  zagra- 

ha k tó rą  liczy ła  praw ica po- 
pPjjfHo28. Natom iast dość liczne w y - 
udzi \  fa li 'ycznej pomocy, w  postaci 
p,j6 a*u w  pow stan iu  dem okratycz- 
sięję, nastr° j onych ofice rów  ro sy j- 

^ub dem okra tów  z Zachodu 
tva azyw a ły raczej na to, że „spra - 
sPraP°1Ska" Przestaje  ostatecznie być
s * *  Was rządzących, a staje się 
^‘ aWą
Ourtó

i zupełnie nowych k ie runków

ojalisty
s0„. l° w > a m ianow icie  plebejskich, 

¿o-etycznych.
^db?tta l°  to w kró tce  potwierdzone.

23 września w  londyńskie j 
py Sw- M arcina w iec pro testacyj- 
fp tiPrzectw ko k rw a w ym  rozprawom  
k ieL  Powstańcami, stal się począt- 
s?e . ^¡ćdzynarodowego S tow arzy-
d>v-la Robotn ików  — 1-szej M :ę- cytlracodówki.

gment pracy pt. „K om una 
w perspektyw ie osiemdzie-Si yska

któ ra  w  całości ukazu 
k í  w  bieżącym numerze „N o - 

ych Dróg“ .

Jarosław Dąbrowski

i w yw iezien iu  z zesłania swej żo­
ny (1865 r.), w  Paryżu od razu za­
b ra ł się do pracy. Praca ta polegała 
na nawiązaniu kon taktów  z kra jem , 
w  celu w yw ołan ia  nowego powsta­
nia. Z okazji w o jn y  prusko-au- 
s triack ie j i  austriacko -w łosk ie j — 
Towarzystwo W ojskow ych Sprzysię- 
żonych, konspiracyjna lew icowa o r­
ganizacja wojskowa, n.a czele k tó ­
re j sta l między . in nym i Dąbrowski, 
przygotow ywała nawet dwa legiony 
polskie, jeden w  T uryn ie , k tó rym  
m ia ł dowodzić gen. Hauke-Bosak, 
d rug i w  Paryżu, gdzie m ia ł dowo­
dzić sam Dąbrowski. Choć do s fo r­
mowania legionów nie doszło, bo 
wo jna . szybko się skończyła, św iad­
czy to jednak, że wśród em igracji 
ciągle dom inow ały nastro je  pow­
stańcze. W p rzew idyw an iu  w o jny 
p rusko-francusk ie j Dąbrow ski rów ­
nież p lanow ał powstanie w  Polsce. 
Nawet główną m yśl swej pracy 
„Rys w o jpy  w  Niemczech i  we 
Włoszech 1866 r .“  podporządkował 
ideom zbrojnego powstania dowo­
dząc, że tworzenie w ie lk ich  a rm ii

caratu przez Napoleona I I I  spraw iła, 
że 2-gie cesarstwo nie zgodziło s ę  
nawet na sform owanie u boku a r ­
m ii francuskie j polskiego legionu. 
U tw orzen ie R epub lik i o ty le  zm ie­
n iło  sytuację, że Polakom  pozwo­
lono walczyć w  szeregach G w ard ii 
Narodowej. Do n ie j to zaciągali się 
masowo, przy czym niezależnie od 
stopni wo jskow ych, jako  prości sze­
regowcy. W obronie Paryża Pola­
cy zdobyli sobie sławę doskonałych 
żołnierzy. Dąbrowski, w y b itn y  zna­
wca spraw w ojskow ych, zdawał so­
bie dobrze sprawę, iż tak tyka  pa­
sywnej obrony, stosowana przez 
gen. Trochu, doprowadzi do k lęsk i. 
P isał tedy m em oria ł za m em oria­
łem, w  k tó rych  k ry ty k o w a ł k u n k ­
ta torstw o francuskiego głównodo­
wodzącego obrony Paryża. Jeden 
z odczytów Dąbrowskiego, w yg ło ­
szony na ten temat, został nawet 
w ydany jako broszura pod ty tu łe m  
„T rochu  comme organisateur et gé­
néral en chef“ . Z tego okresu po­
chodzi bardzo rozpowszechnione 
w tedy wśród Polaków  powiedzon­
ko: „T rochu  działa po trochu “ .

Już przed samą kap itu lac ją  zgo­
dzono się na sform ow anie swego 
rodzaju Leg ii Cudzoziemskiej, k tó rą  
m ia ł dowodzić G ariba ld i, Dąbrow­
ski zaś m ia ł zostać je j szefem szta­
bu. W łaśnie m ianowanie na to sta­
now isko uw o ln iło  go z więzienia, 
dokąd go w trą c ił, mszcząc się, gen. 
Trochü. Na czele jednego z oddzia­
łów, wchodzących w  skład te j Le­
g ii zginął w  potyczce z Niem cam i 
pod D ijo n  gen, Hauke-Bosak.

K ap itu lac ja  w yw o ła ła  ogromne 
niezadowolenie rów nież wśród Po­
laków . Trzeba by ło  wyrzec się 
wszelkich nadziei, i  tak  już  mocno 
nadszarpniętych, na wysunięcie 
sprawy po lskie j. Toteż spora ilość 
Polaków, z lew icy, odniosła się 
z sym patią do , przejęcia w ładzy 
w  Paryżu przez K om ite t Centra lny 
G w ard ii Narodowej w dniu 18 m ar­
ca. Inna część wahała się z zaję­
ciem stanowiska. T y lko  w  bezpo­
średnim  otoczeniu H ote lu  Lam bcr1 
sym patie kie row ane b y ły  . w  stronę 
Wersalu.

D ąbrow ski i  W rób lew sk i dobro­
w o ln ie  zg łos ili się do szeregów. Dą­
brow sk i p rzedstaw ił natychm iast 
plan działania. Wychodząc z zało­
żenia, że sprawa m iędzy K om uną 
a W ersalem musi być rozstrzygnię­
ta zbro jn ie, proponował, póki W er­
sal jeszcze b y ł zdezorganizowany

L ito g ra fia  Honoré Daumier

W alcz, barykado! 
Giń, barykado! 
Unoś się, gnieuina 
pieśni paryska! 
Czerironoskrzydłą  
ptaków gromadą 
ponad trupam i 
leć na pociskach!

W alcz, barykado! 
Giń, nieugięta! 
Będzie zwycięstwo, 
będzie zapłata. 
Ludu roboczy, 
patrz i pam iętaj! 
Proletariusze  
Francji i świata!

Giń, barykado!
Sztandar wznieś wyżej!

1*1 ! fi W olna do końca,
padnij i skonaj, 
groźna, ostatnia 
w  m artw ym  Paryżu, 
niezwyciężona, 
niezwyciężona!

W ŁA D Y S ŁA W  B R O N IE W S K I 

z poematu „K O M U N A  P A R Y S K A "

i  słaby, uderzyć nań i  siłą oręża hym nu pozytyw istów  na cześć p ra - 
wydrzeć zwycięstwo. Plan ten ja k  cy; Tomaszewskiego, szefa sztabu
wiadom o odrzucono, nie chcąc po- fo r tu  Iv ry . Poza tym  było  jeszcze
dejm ować in ic ja ty w y  w o jny  domo- w ie lu  innych oficerów , k tó rzy  w sła-
w ej, k tó rą  faktycznie już b y ł pod- w i l i  im ię  Polaków w  obronie K o ­
ją ! rząd Thiersa. muny.

W stąpienie Dąbrowskiego i  W ró - Inną grupę Polaków  stanow ili 
b lewskiego do szeregów obrońców a k ty w n i zwolennicy Kom uny, zw ią-
K om uny m ia ło ogrom ny w p ły w  na zani z ruchem francuskim . Do te j
stanowisko innych Polaków, zwłasz- grupy należy . przede w szystkim  za-
cza ze Zjednoczenia i Stowarzyszę- liczyć wspom nianą już  Paulinę M ę-
nia W ojskowych Sprzym ierzonych. karską i  je j bra ta Juliusza M ęka r-
Spośród w yb itn ie jszych osobistości, skiego. Paulinę M ękarską Komuna
które poszły za przykładem  Dą- wysła ła później na prow incję , aby
browskiego i  W róblewskiego, na le- popularyzowała je j znaczenie. Do

Barykada na placu Vendôme

ży w ym ien ić  przede wszystkim  
młodszego brata Dąbrowskiego Te­
o fila , pu łko w n ika ; gen. Okołowicza, 
dowódcę odcinka na praw ym  brze­
gu Sekwany i jego czterech braci: 
Rozwadowskiego, pu łkow n ika  inży­
n ie r ii w o jskow ej, szefa sztabu 
u W róblewskiego, późniejszego łącz­
n ika - z M iędzynarodów ką; Róża- 
towskiego, kapitana, ad iu tanta Dą­
browskiego, późniejszego autora ży­
ciorysu Dąbrowskiego; S w idzińskie- 
go, podpu łkow n ika, dowódcę pułku, 
krew n iaka  Dąbrowskiego, o k tó rym  
wspom ina w swych pam iętn ikach 
L u d w ik  K rz yw ick i, jako o autorze

grupy te j należeli rów nież: Juliusz 
(Babick) Babicki, członek K om ite tu 
Centralnego G w ard ii Narodowej, 
w ybrany do Kom uny z 10-go okrę­
gu, bardzo aktyw ny, często zabierał 
głos ha 'posiedzeniach Kom uny; 
S łom czyński A ndrze j, a rtys ta -m a- 
larz, nazywany przez kolegów fra n ­
cuskich Słom — b y ł sekretarzem 
Ra u l a R igault, p rokura tora K om u­
ny; Landow ski Jan, kom isarz, służ­
by rzecznej na Sekwanie; Matusze- 
wieź, dowódca 20-go batalionu 
gw a rd ii U w ie lu  innych. .

Specjalną grupę stanow ili Polacy 
lekarze i  p ie lęgn ia rk i, k tó rzy

w  liczb ie  około dwóch dziesiątek 
oddali ogromne usług i Kom unie, 
zwłaszcza jeże li się zważy, że w ie ­
lu  spośród lekarzy francuskich od­
m ów iło  niesienia pomocy K om u­
na rdom.

I lu  w ogóle Polaków  bra ło  udział 
w rew o lu c ji pa rysk ie j 1871 r.? L icz ­
ba najprawdopodobniejsza waha 
się pomiędzy 500 i  600. P ierwszy 
spis, dokonany przez agentów rad ­
cy ambasady carsk ie j Okuniewa, 
zaw iera ł 47 nazwisk. Spora ilość 
osób w ym ien ionych w  spisie nie 
brała udzia łu  w  K om unie**).

Obecny stan stud iów  nad udzia­
łem  Polaków w  rew o lu c ji parysk ie j 
1871 r. pozwala na wyliczen ie prze­
szło 300 nazwisk.

Polacy należeli na n a ja k ty w n ie j­
szych i na jdzie ln ie jszych obrońców 
Kom uny. T a lent i wiedza wojskowa 
Jarosława Dąbrowskiego, jego ener­
gia i  odwaga spraw iły , że został 
m ianowany naczelnym dowódcą sil 
zbro jnych Kom uny, Na tym  stano­
w isku  w a lczy ł aż do końca Zawsze 
gotowy do podjęcia nowej in ic ja ty ­
wy, ja ko  karny żołnierz w ype łn ia ł 
skrupu la tn ie  postanowienia i  roz­
kazy delegata Kom uny do spraw 
w o jn y ; częste zm iany na tym  sta­
now isku i ogólny nie ład w te j de­
legaturze, nie u ła tw ia ły  Dąbrow­
skiem u zadania. M im o to D ąbrow ­
ski n ie jednokro tn ie  dawał się moc­
no we znaki przeważającym  siłom  
wersalczy.ków i  ustępował ty lk o  
Wtedy, gdy nie by ło  innego wyjścia. 
Za uporczywe i um ie ję tne prow a­
dzenie w a lk i specjalnie zn ienaw i­
dziła go burżuazja; Th ie rs nasyła ł 
mu ciągle szpiegów i prow okatorów , 
którzy us iłow a li Dąbrowskiego

** ) !S p is  ten O kun iew . przesia ł 
A leksandrow i I I  już  8 m aja 1871 r. 
zaopatrując go w uwagę, że przy­
puszczalna liczba wszystkich uczest­
n ików  Polaków  wynosiła ok. 600 
osób i że wobec tego, Polacy moc­
no poderw ali sympatie, ja k im i cie­
szyli się w op in ii francuskie j, A le k ­
sander I I  um ieścił tuż swoją uwa­
gę: „ ty m  le p ie j“ .
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»kom prom itować w  oczach otocze­
nia, a gdy to nie pomagało rzucał 
na Dąbrowskiego najpodlejsze osz­
czerstwa, Dąbrowski b ron ił Paryża 
nawet po wejściu a rm ii wersalskiej. 
Pad ł na barykadzie ja k  w ie rny żoł­
n ie rz  Kom uny, Pogrzeb jego by ł 
na jw iększą m anifestacją czasów 
Kom uny.

In n y  bohater K om uny W alery 
W róblewski, generał i  obrońca po­
łudn iow ych fo rtów  Paryża, swą 
braw urą, um iejętnością w a lk i pod­
jazdowej nabytą jeszcze w pows’a - 
miu, sy/ą bezpośredniością w  obco­
w an iu  z żołnierzem, czego nauczył 
się podczas powstania wśród chło­
pów  B ia łorusi, zdobył sobie serca 
■wszystkich, k tó rym i dowodził. B ił 
się do ostatn ie j barykady, z k tó re j 
zeszedł w  ostatn im  dniu K om uny — 
28 m aja — z karabinem  w  ręku.
0  w ie lu  jeszcze polskich bohaterach 
Kom unardach można by pisać. Na 
przykład, o Polakach a rty le rzy - 
stach.

W łaśnie ta ogólna ideowa posta­
wa Polaków w  obronie K om uny 
uczyniła z n ich specjalny ob iekt 
zemsty w o jsk wersalskich. Po opa­
now aniu Paryża — ja k  pisze W ła­
dysław  M ickiew icz, naoczny św ia­
dek w ie lu  wydarzeń, choć nie zwo­
le n n ik  Kom uny — żołdakom w er­
salskim  wystarczyło, że ktoś b y ł Po­
lakiem , aby go rozstrzelać. W ł. M ic ­
k iew icz opisuje w ie le  tego rodzaju 
epizodów ślepej zemsty ze strony 
wyższych oficerów wersalskich. 
Zem ścili się oni nawet na m artw ym  
Dąbrowskim , usuwając go z grobu 
na cmentarzu Père Lachaise. P ow ­
tó rz y li w  tym  wypadku gest z okre­
su Therm idoru , k iedy to prochy in ­
nego w ielk iego Polaka, rew oluc jo­
n is ty  K laudiusza Łazowskiego, w y ­
kopano z grobu w  T u ilie ry js k im  
Ogrodzie i  wrzucono do Sekwany.

K lasow y interes po lskie j magna- 
te r ii z Hote lu Lam bert podyktow ał 
je j odezwę, w  k tó re j potępiając 
udzia ł Polaków w  Kom unie, od­
żegnując się od Dąbrowskiego, jako 
od rzekomego Rosjanina, uspraw ie­
d liw ia ła  postępowanie w ładz i  ż j ł -  
dactwa wersalskiego w  ogóle i  w  
stosunku do Polaków w  szczegól­
ności. Ten dokum ent hańby reakc ji 
po lsk ie j Thiers skw apliw ie  dołączył 
do dowodów, na k tó rych  później 
oparła  swoje dochodzenie Kom isja  
P arlam entarna w  ankiecie o K om u­
nie.

Części Polaków  udało się szczę­
ś liw ie  ujść pomsty wersalskiej. 
W róblew ski wra.z z Rozwadowskim, 
dzięki pomocy p rzy jac ió ł znalazł się 
w  Londynie, gdzie po nawiązaniu 
łączności z M arksem  reprezentował 
w  Radzie G eneralnej polską sekcję 
M iędzynarodów ki. Paula M ękarska 
pracowała w  szwajcarskiej Sekcji 
M iędzynarodów ki w  Genewie, gdzie 
przebyw ał również Bąbick.- T eo fil 
Dąbrowski, Różałowski, S w idzińsk i
1 w ie lu  innych przyjechało do M a­
łopolski.

L iczny udzia ł Polaków w  K om u­
nie oraz ich ideowa postawa w  je j 
obronie, b y ły  w  następstw ie w ie ­
lo k ro tn ie  cytowane i  omawiane 
przez Marksa i  Engelsa. Len in  
w  dyskusji o spraw ie po lskie j ró w ­
nież często wspom inał o udziale 
Polaków  dek la rac jam i o sym patii, 
rakterystyczna : chociaż pozornie 
Kom una nie m ia ła nic wspólnego 
ze sprawą polską, komentarze 
tw órców  socjalizm u na temat 
udzia łu  w  n ie j Polaków zawsze się 
z tą sprawą w iązały. Już w  „W o j­
nie domowej we F ra n c ji“  M arks p i­
sał o tym , że gdy Thiers, burżua- 
zja i D rugie Cesarstwo tum an ili 
Polaków dekla rac jam i o sym patii, 
Kom una uczciła bohaterskich sy­
nów  Polski, staw iając ich na czele 
obrony Paryża“ . Jeszcze w yraźn ie j 
w idać to powiązanie w  a rtyku le  
Engelsa, napisanym  z okazji p ro - 
K iam acji w ydanej przez W róblew ­
skiego i K ryńskiego na przyjazd 
cara A leksandra I ł  do Londynu. 
W  a rtyku le  tym , gdzie m ów i się, że 
odbudowa Polski jest bardzo po­
trzebna, samym Niemcom i samym 
Rosjanom, gdzie znajdujem y ogrom - 
nie  ważny nowy akcent o sprawie 
P o lsk i w  podkreśleniu, iż „niepocl- 
ległość Polski i  rew olucja  w  Rosji 
uw arunku ją  się wzajem nie“ , Engels, 
om aw ia jąc udział Polaków  W K o­
m un ie i  rozpraw ia jąc się z argu­
m entam i o arystokratyczności po l­
skiego ruchu wyzwoleńczego, pisze: 
„Polska w  w iększym  jeszcze stopniu 
n iż  Francja wskutek swego rozw o­
ju  historycznego i swego obecnego 
położenia ma do w yboru  — albo 
być rew olucyjną albo zginąć“ .

Jeszcze bardziej jasno występuje 
powiązanie sprawy polskie j z po­
stępowym i, rew o lucy jnym i rucham i 
w  s łynnym  liście M arksa i  Engelsa 
adresowanym  d-o wiecu zwołanego 
w  Genewie przez grupę „Równość“ 
z okazji 50-lecia powstania lis topa­
dowego. L is t ten, ostatni w  sprawie 
po lsk ie j wspólnie podpisany, przez 
M arksa i  Engelsa, omawia udzia ł 
Polaków  w  ruchach postępowo-de- 
m okra tycznych od Tadeusza Koś­
ciuszki aż do Jarosława D ąbrow ­
skiego włącznie i  wskazuje na słusz­
ność powiązania sprawy polskie j 
z ruchem  pro le ta riack im . L is t koń­
czy się życzeniem, by w a lka ludu 
polskiego łączyła się dziś z „u s iło ­
w an iam i naszych braci rosy jsk ich “ .

W ie lka  mowa „do towarzyszy Ro­
s jan“ , wygłoszona n.a tym  w iecu 
przez W aryńskiego, założyciela i wo­
dza pierwszej w  Pólsce p a r ti i so­
c ja lis tyczne j „P ro !e * la r ia l“ , była 
w  pewnym  sensie odpowiedzią na 
lis t  M arksa i  Engelsa. W yjaśn ia jąc 
sym patie socja listów  do polskich

w  haśle „Za Waszą i  naszą w o l­
ność“ .

T radycje  te znów w  innych  w a­
runkach zna jdu jem y u  podstaw 
S D K P iL , k tó re j przywódcy i  człon­
kow ie b y li jednocześnie uczestni­
kam i ruchu robotniczego bądź 
w  Niemczech, bądź w  Rosji, 
w  dwóch kra jach , w  k tó rych  w y ­
zwolenie w łasnych ludów  łączyło 
się z wyzw oleniem  narodu polsk e- 
go. Róża Luksem burg, M a rch lew ­
ski, Kasprzak w  Niemczech, Dzier­
żyński, tenże M arch lew sk i — w Ro­
s ji, oto w  zm ienionych okolicznoś­
ciach naw iązywanie do tra d y c ji Dą­
browskiego i  W róblewskiego. M a­
sowy udzia ł Polaków w  rew o lu c ji 
roku  1905, nade wszystko zaś

Grousset, Cluseret, Granier, Banc, Delescluze, Assy, Arnauld, La Cecilia, Lefrançais, Courbet, Pyat, Rigault, Cournet, Rażona,
Megy.

ruchów  powstańczych sytuacją ogól­
ną — koniecznością w a lk i z reakcy j­
nym  caratem, g łów nym  fila re m  
świętego przym ierza, a przede wszy­
stk im  brakiem  ruchu rew o lucy jne­
go w  Rosji, W aryńsk i podją ł życze­
nie Marksa i Engelsa o współpra­
cy z przedstaw icie lam i p ro le ta riu ­
szy Rosji, nie pod ją ł jednak końco­
wego hasła lis tu  „N iech żyje P o l­
ska“ , wysunął natom iast hasło, ja k  
się w yraz ił, „narodu pro le ta riuszy": 
„N iech żyje socjalna rew o luc ja !“

To stanowisko z roku 1880 było 
odbiciem nastro jów  panujących 
w k ra ju . T u ta j burżuazja zastąpiła 
szlacheckie powstania pracą orga­
niczną w  przemyśle i handlu. P ro­
le ta ria t, staw iając pierwsze samo­
dzielne k ro k i we w łasnej p a rtii, 
uważał za konieczne przede wszyst­
k im  oddzielić się od szlachecko- 
burżuazyjnego narodu i jeszcze nie 
p o tra fił łączyć w a lk i na rodow o-w y­
zwoleńczej z własną w a lką  klaso­
wą. Rzecz oczywista, nie było  to 
i  nie mogło to być stanowiskiem  
dla Polaków, k tórzy  b ra li udzia ł

się na przyk ład Kom uny, bądź to 
z okresu krwawego tygodnia, bądź 
też wskazując na je j p ro le ta riack i 
charakter.

W arto  również zanotować, że pod­
czas re w iz ji w  K rako w ie  znalezio­
no u W aryńsk'ego egzemplarz ży­
ciorysu Jarosława Dąbrowskiego 
W aryński tłum aczył sądowi, że ży­
ciorys ten b y ł legalnie drukow any 
i  przeznaczony dla propagandy 
w  Kongresówce. Nsjpraw dopodob- 
n ie j b y l to życiorys napisany po 
niem iecku przez Różałowskiego 
i  przełożony na język po lski przez 
„p ro le ta ria tczyka “  Józefa P ław iń - 
skiegp. Książka ta musiała być po­
pularna wśród pierwszych „p ro le - 
ta ria tczyków “ . Inn y  pro le ta ria tczyk 
Feliks Koń, pytany o w p ły w  K o ­
m uny wśród „P ro le ta r ia tu “  również 
pow o ływ a ł się na życiorys Jarosła­
wa Dąbrowskiego. W p ływ y K om u­
ny na pa rtię  „P ro le ta r ia t“ można 
zauważyć zresztą w  je j p ierwszym  
program ie. Najważniejsze jednak to 
podtrzym anie i rozw n lę c ie  tra d y ­
c ji K om unardów -P olaków  zawarte

Gwardziści Narodowi

w  Kom unie dziesięć la t przed tym . 
Ci Polacy łączy li w yraźnie zwycię­
stwo Kom uny z nadzie jam i na, po­
parcie sprawy po lskie j. U d z a ł Po­
laków  w  K om unie  *) b y ł w ięc ró w ­
nież czynem zbro jnym  w  walce na­
rodowo-wyzwoleńczej, ale w  w a run ­
kach nowych, całk iem  odm iennych 
od dotychczasowych — rew o lu c ji 
burżuazyjno-dem okratyczne j—w  je ­
dyn ie odtąd m ożliw ych w a ru n ­
kach klasowej re w o lu c ji w a lk i p ro­
le ta riack ie j.

Lenin, k tó ry  uczył ja k  włączyć 
p ie rw ias tk i w a lk i na rodow o-w y­
zwoleńczej do ogólnego n u rtu  w a l­
k i klasowej p ro le ta ria tu  i  pod jego 
przewodnictwem , w  przeciw staw ie­
n iu  do oportun istów , k tó rzy  szcze­
gólnie w  Polsce, chc ie li w a lkę  k la ­
sową p ro le ta ria tu  podporządkować 
interesom nacjonalistycznym , tak  
p isał w  „Isk rze “  w  1903 r. o udzia­
le Polaków  w- Kom unie: „T radyc je  
w a lk i o narodowe w yzw olenie b y ­
ły  tak  silne i głębokie, że po prze­
granej w  ojczyźnie na jlepsi synowie 
Polski śpieszyli na pomoc klasom 
rew o lucy jnym  zawsze i  wszędzie 
i pamięć Dąbrowskiego i  W rób lew ­
skiego związana jes t n ie rozerw a l­
nie z na jw iększym  ruchem  p ro le ta ­
r ia tu  w  X IX  w ieku, z ostatn im  1 — 
m ie jm y  nadzieję - -  osta tn im  chy­
bionym  powstaniem  paryskich  ro ­
bo tn ików “ .

W  polskim  ruchu socjalistycznym  
dość wcześnie zapoznano się z dzie­
ja m i Kom uny. W  num erach 6 i  7 
socjalistycznego czasopisma „R ów ­
ność“  w  1880 r., a więc w  najwcześ­
nie jszym  okresie działa lności „P ro ­
le ta ria tu ", zna jdu jem y d ług i a r ty ­
k u ł analizujący znaczenie Kom uny. 
A r ty k u ł słusznie łączy powstanie 
K om uny z chęcią zmycia przez Pa­
ryż hańby narodowej, spowodowa­
nej uniżoną kap itu lac ją  wobec B is­
marcka. Oprócz tego a rtyku łu , po­
święconego ca łkow ic ie  Kom unie, 
w  w ie lu  innych a rtyku łach czaso­
pisma z tych la t, autorzy pow o łu ją

*) T y lko  Kautsky, którego S ta lin  
uważał za dyletanta w  kw e s tii na­
rodowej, w  s łynnym  a rtyku le  „ F i-
nis Poloniae?“  (1896 r.) obok w ie lu  
rzeczy słusznych um ieścił również 
ham letowską analizę ro l i szlachty
i  zw ala jąc różne je j typy  i  epoki 
do jednego w orka, pozw o lił sobie 
na ta k i przem ądrzały wniosek: 
„ i  polscy bohaterzy wolności, poczy­
nając od Kościuszki i  kończąc na 
Dąbrowskim , w yro ś li na tym  samym 
gruncie, co K ra p u l ńsk i i  W aszlap- 
sk i“ ..’. (K rapu lińsk i, W aszłapski, są 
zm yślonym i u jem nym i i  poga rd li­
w y m i postaciam i polskiego szlach­
cica na em igracji w  satyrystycznym  
w ierszu Heinego). A r ty k u ł K a u t- 
sky ‘ego cytu jem y wg zb ioru a r ty ­
k u łó w  poświęconych kw e s tii po l­
sk ie j, wydanego przez S D K P iL  
w  1905 r.

w  W ie lk im  Październiku 1917 roku 
wykazał, że rew o lucy jny— S D K P iL - 
ow ski n u rt polskiego ruchu — 
w  praktyce naw iązyw a ł do tra d y ­
c ji po lskich Kom unardów . Zw ycię­
stwo Października, rozb ija jąc  ka jda ­
ny po lsk ie j n iew o li narodowej po­
tw ie rdz iło , że K om unardzi-P o lacy 
m ie li rację, gdy sprawę narodową 
połączyli ze sprawą rew o lu c ji p ro­
le ta riack ie j.

W  szeregach Kom unistycznej P ar­
t i i  Polski tradycjom  K om uny na­
dawano zawsze bardzo żywą treść 
rew olucyjną. 18 marca obchodzono 
przeważnie nielegalnie, a m im o to 
w  organizacjach pa rty jnych , nawet 
w  na jbardzie j zapadłych mieścinach 
p ro w in c ji, pamięć Kom uny i zna­
jomość je j dz ie jów  uważane b y ły  
za A B C  kom unizmu.

Toteż gdy w  1936 roku Kom una 
Hiszpańska zaapelowała do m iędzy­
narodowej solidarności robotniczej, 
robotnicy polscy natychm iast po­
śpieszyli je j z pomocą. P erwsza 
dziew iątka Polaków w z:ęła już  
udzia ł w  obronie Irunu . N azw rn e 
ba ta lionu polskiego im ien iem  Ja­
rosława Dąbrowskiego, było  'eż 
bezpośrednim nawiązaniem  do tra ­
d y c ji P o laków -K om urłardów . I je ­
żeli w  obronie Paryża w  1871 roku . 
trudno  było go łym  okiem dos‘rzec 
p ie rw ia s tk i obrony W arszawy, to 
w a lka  o M adry t w  niebywale szyb­
k im  tem pie wykazała swą bezpo­
średnią łączność z w a lką  o wolność 
po lsk ie j stolicy.

W  obronie Paryża 1871 r. prze­
ważającym  elementem polsk m by ­
ła drobna szlachta, wychodźcy- 
powstańcy; w  obronie M ad ry tu  — 
przeważał element robotniczy w po­
łączeniu z in te ligenc ją  pracującą, 
tułacze za Chlebem^ Robotn ik ro l­
ny, A n tek  Kochanek, gó rn ik  Józef 
Kolosz — M arce l Kostecki, lekarz 
M ieczysław  Dom ański — Dubois — 
k rw ią  swoją serdeczną uświęć l i  
tradyc je  Dąbrowskiego w  h istorycz­
nej in ic ja ty w ie  mas hiszpańskich, 
bardzo podobnej, m im o różnicy 
epok i  rozciągłości wydarzeń w  cza­
sie, naw et w  w ie lu  błędach, do 
K om uny P arysk ie j, A  po lsk i ruch 
robotniczy znów w ysunął na czoło 
obrońców K om uny Hiszpańskie j 
swego generała W altera — K a rd a  
Świerczewskiego.

I  dzisia j w  Polsce Ludow ej, choć 
bliższe są nam tradyc je  W e lk 'e g o  
Października i  na n ich przede 
w szystkim  uczymy się i budujem y, 
Kom una ciągle żyje, a „P aryż Ro­
botniczy w raz ze swą Kom uną bę­
dzie wiecznie czczony jako sławą 
o k ry ty  zw iastun nowego społe­
czeństwa“  **).

M y, w  Polsce Ludow ej W ierzymy, 
że przy jaźń ludu  polskiego i  ludu 
francuskiego zadzierzgnięta w  la ­
tach 1789 — 1792, kontynuowana 
i  wzmacniana na ; barykadach 1830 
i 1848 r., zroszona k rw ią  “ półśkrćh 
K om unardów  w  1871 r. i  polsk'eh 
pa rtyzan tów  N ordu i Pas de Ca­
lais, Carmaux, St. Etienme i  w ie lu , 
W ielu innych w s i i  miasteczek 
F ra n c ji w  la tach 1940 — 1944, że 
ta przyjaźń prze trw a epokę im pe­
ria lizm u. Znajdzie ona swój odpo­
w iedn i wyraz, gdy am erykańscy 
bankierzy zechcą rękoma francus­
k ie j burżuazji i francuskich s o tja l-  
zdra jców  uczynić z Paryża euro­
pe jsk i przedsionek New Yorku.

Z ygm unt Modzelewski

** )  Z końcowego fragm entu  „W o j­
ny domowej we F ra n c ji“  K . M a rk -

JER ZY L IT W IN IU K

WSPOMNIENIE O WIELKIEJ KOMUNIE

Cierpkie jest wino
i cierpkie wspomnienia

i cierpkie
przekleństwo w ustach.

Tu można gadać —
agentów nie ma

i knajpa
jak kieszeń

pusta.
Na Père-Lachaise

już księżyc
srebrzy

nasz
bezimienny cmentarz — 

mogiła
o modlitwę nie żebrze, 

mogiła wola:
Pamiętaj!

A dalej
łuna.

Mgłą czerwoną
zachodzą

okna przedmieść.
Nasz świt wolności

krótko płonął.
Nie dano mu rozednieć. \
...Tc prawda — było

sporo utopii
ni 3 domyślanych

realnie.,.
...Szli na nas

z bagnetami
chłopi

poszczuci
przez kanalię.

I  burżuazja
we frymurkach 

biegła była
— jak teraz —  

lizały thiersy
buty Bismarcka,

jak pćtainy
Hitlera.

I  znów są
rzezi ulicznych mistrze, 

generałowie od parad.
...Marks dobrze pisał:

do gruntu zniszczyć
burżuazyjny

aparat.
...Niech liżą buty,

niech się gryzą
o dolarowe kęsy!
Jeszcze będziemy

w wolnym Paryżu
świętować

nie lylko klęski!
Jeszcze uderzy

paryski robociarz
w konszachty

sccjałzdrajców,
zaświeci

w przerażonych oczach
pięść

powszechnego strajku!

PRZYWÓDCY KOMUNY

i
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Niew ie lk i szkic L im anow­
skiego, zapomniana i  sta­
nowiąca rzadkość bib lio­
gra ficzną broszura napisa­
na przez towarzysza osta t- 

'v n • n i?b §'a rść wspomnień 
1833 * m!^ n'k ach powstaniowych z 
kj * m ig ra cy jn ych , luźne wzm ian- 
K-n, " 6 ^rancuskich opracowaniach 
Wzv i l f  Paryskiei  — właściw ie 

° ’ a dla szerszych rzesz czy- 
iićs'r° f-  Ŵ a*ciw ’e nic, czym histo- 
s u A ^ 1.? nasza rozporządzała w sto- 
^  °lk' ° °  ^ atereg° Wróblewskiego, 
do zci-1 P l i n t a  i rewolucjonista nie 
P rA v n*e ty lko  poważniejszej
wyczy m onograficznej, ale nawet
ficznegPUjiłCeg0 °Pracowama biogra-

prz
t r i.r)„Jczyn tego „zapom nienia“  nie 
»Uw 0 , UCciec- W romewski, znako-
r »ku . woaca pa rtyza n tk i z 1063
dla ’ v ał ^  niewygodną i żenującą 
był ” obleKtywnej-' nauki cechę, że 
że sekwentnym  rewolucjonistą,
z , sPraw i  wyzwolenia Polski ------------- — .
. Csyjskim  ruchem rewolucyjnym , powaną wówczas w Londynie a I  serwę a jednak ludzie ci. stano- 

^reszcie, ' ............................................— " " "  ........  r ---------* ------- "
b is te ^ if111 oblazy dla burzuazyjnych

więcej miejsca . poświęca Strum ph 
VvojuLewicz WroDlewsKiemu w cza­
sie w a lk  Kom uny, gdy bohaterski ge­
nerał i wódź „lewego brzegu" w a lczył 
razem z 600 innym i Polakami o w ol­
ność p ro le ta ria tu  międzynarodowego, 
gay „uczył Francuzów pa trio tyzm u", 
„kom u na  uczciła bohaterskich sy­
nów po lski s taw ia jąc ich na czele 
cbrc-ny Paryża" — cytu je  W o jtk ie ­
wicz Marksa jako  motto swego roz­
działu. W rozdziale „Żołn ierz M ię­
dzynarodówki“  opowiada autor o 
przy jaźn i Wróblewskiego z Marksem 
i Engelsem, o dążeniu do powiązania 
em igrac ji polskiej w A n g lii z M ię­
dzynarodowym Stowarzyszeniem Ro­
botników. „W alczyłem  ju ż  za w ol­
ność chłopów i robotników —  mówi 
W róblewski w powieści W o jtk ie w i­
cza — za chłopów w Polsce, za ro ­
botników we P ra n e ji“ . Konsekwent­
nie też wiąże W róblewski naaz,eje 
w a lk i wyzwoleńczo-narodowej z eu­
ropejskim  ruchem robotniczym, jest 
łącznikiem  między em igracją zgru-

na piękne k a r ty  naszego rew olucy j­
nego i postępowego ruchu —  dość 
wspomnieć o ag ita c ji wsrod chło-pow,
0 żywym u Wróblewskiego poczuciu 
łączności między interesami polskich
1 rosyjskich mas ludowych, o stosun­
kach łączących polskich kom unar- 
dów z Marksem i wiele innych. A le  
fa k ty  te i tendencje nie znajdu­
ją  w powieści należytego wyjaśnie­
nia, in te rp re ta c ji —  znowu się za­
strzegam: in te rp re ta c ji w ramach 
powieści b iograficznej, a nie mono­
g ra fii.  Przecież jednym  z na jcie­
kawszych zjaw isk w naszej h is to rii 
jes t drobno-szlachecki i mieszczański 
rewolucjonizm em igracyjny —  ludzie 
spod znaku Towarzystwa Demokra­
tycznego czy em igracyjnego Zjedno­
czenia, w swych teoretycznych pro­
gramach nie są bardziej postępowi 
od mieszczańskich utopistów za­
chodnio-europejskich —  powstania 
przez nich wywołane s taw ia ją  stale 
na ruch ogólnonarodowy i stale są 
opanowywane przez szlachecką „kon -

, '■reside i

h is tlenlem obl'—■> —  
ski 01i,kbw> wzią ł czynny i bohater­
k a  U , N  w walce wyzwoleńczej 
PrzvC“ Skleg0 p ro le ta ria tu . Gdyby,
Kon *ajm nie  ̂ P°-'e§ł  na barykadach
0 _• ny> wtedy by można napisać 
ha,.Lni’ Ze zgm ął „oszukany“  przez 
gic7i?1Zyńskl m °tłoch, że to była t ra -  
ok61 a .P°myłka, a W róblewski tak 
JemiA  1 f ał szywą drogą, ale po swo- 
stvov s.zed* uo obszarn iczo-kapita łi- 
teza t ?. Polski- Jeżeli nawet hipo- respondentem 
cę na f a n*e wystarczyłaby na p ra - ™
Pa t)Uk0LWii’ -bo w każdym razie moż- 
*jra y sk'ecić z n ie j wcale zgrabny 
Sztuk (por. „Kom endant Paryża“ , 
na -¡A’ a ra czej ordynarny paszkwil 
ski„ °mun? i na Jarosława Dąbrow- 
Kdolf° p.opełniony w 1926 r. przez 
blew«k' Nowaczyńskiego). A le  W ró - 
kry j “ i zył  jeszcze długie la ta , nie 
Patii blgdy swych politycznych sym- 
kach' pozosbawał w bliskich stosun- 
Weg. z Przywódcami m iędzynarodo-
1 r uchu robotniczego, Marksem
i n,. g . em> w Szwajcarii wspiera ł f* Ezyi a - - •’

Międzynarodówką. W roku 1872 
W róblewski walnie przyczyn ił się do 
powstania Związku Ludu Polskiego 
— Związek s taw ia ł sobie za ,cel: od­
budowanie ojczyzny poprzez współ­
pracę ze Słowianami, k tórzy  w przy­
szłości m ie li tworzyć federacyjną 
wspólnotę, oraz współdziałanie z re­
w o lucyjnym i rucham i robotniczym i. 
N a kongresie Międzynarodówki w 
Hadze W róblewski by ł członkiem 
Rady Generalnej i sekretarzem-ko- 

do spraw Polski. 
„D z is ia j każdy wychodźca, je ś li nie 
zrozumiał, że sprawa ludu p racu ją ­
cego jest zarówno i jego sprawą, a l­
bo jes t jezu itą , albo zupełnym igno-

Jcwof A 1 z rosy jsk im i „n a ro - 
żyę: cani1“  i m arksistam i, do końca 
iewri m*'G1'es°w a ł się wzrostem ruchu 
le n? UcyJnego w Polsce. To też
Kran? przyPadkiem we wspomnianym 
li '.  ■ aeie Nowaczyńskiego, „rehab i-

Ją« ym“  udział Pc ' - V- - - ■ T" -----
Wróblewskiego

udział Polaków w Kom u­
nie' ' rbb êwskiego nie ma na sce-

g o ^ Zrr('arik i o śmierci W róblewskie- 
robet ■ r - umieściła ty lko  prasa 
iHCE.inicZa' „B u rżuaz ja  m ilcza ła : nie 
był a darować Wróblewskiemu, że 
Sty generałem Kom uny“  -— pisze 
grafe!Pb W ojtk iew icz w swej b ib lio -
skim1*C?nej powieści o W róblew-
skich ' J ’
Wych p  .
św;5j ro ls k i przedwrześniowej
. ' jaaczyła ani noiiL-n ani cvl/nlswiaA2^ ?  adi nauka ani szkoła —  
panj " czyh „dąbrowszczacy“  w H isz- 
robotn'ŚWiadczył rew olucyjny *ruch 
j ą n iezy. N iesłuszny, przem ilcza- 
Z|,iie .jSb?sunek do W róblewskiego 
dowpni‘ s'^ zasadniczo w Polsce L u -  
dow0Jdr  szukając prawdziwego „ ro -  
' vVdnlU Patrio tyzm u narodowego“  
Hi - . ywamy z „naukowego“  zakła-

Karykatura VJalerego W róblew­
skiego

niania
poe(-i Postacie naszych w ielkich

w ią żywy ferm ent rew olucyjny w 
całej iłu rop ie , nie przypadkiem ha­
słem wywoławczym powstań luao- 
wych we F ra n c ji w X IX  w. jest 
okrzyk „niech żyje Polska“ . Is tn ie je  
zastanawiająca dysproporcja między 
w iz ją  przyszłej Polski u takiego 
choc.ażby Kamieńskiego, Polski l i -  
beralno-burżuazyjnej, a proponowa­
nym i postulowanym przeze niego 
ogólno-luaowym powstaniem, uzbro­
jeniem setek tysięcy wolnych chło­
pów. Specjalna sytuacja p o lity ­
czna, w ja k ie j znalazła się pozba­
wiona niezależności Polska w X IX  
w., powodowała, że drobneszlaehecki 
ruch rew olucyjny przyb ie ra ł znacz­
nie bardziej radykalne fo rm y, niż 
odpowiednie ruchy drobnomieszezań- 
skie na zachodzie Kuropy. To jest 
droga, na k tó re j wyrosły z kół póź­
niejszych rosyjskich „narodowolców“  
i polskich „czerwonych“ . W róblewski 
mógł konsekwentnie dojść do zrozu­
mienia i czynnego poparcia czysto 
pro le tariackich ruchów zachodnio­
europejskich. Droga Dąbrowskiego, 
W róblewskiego i  k ilkuset polskich 
komunardów, to bardzo typowa 
i piękna droga lewego skrzydła pol­
skiego demokratyzmu rewolucyjnego 
do w a lk i na barykadach p ro le ta riac­
k ie j Komuny. „Polska w daleko 
większym stopniu niż F ranc ja  całym 
swoim rozwojem historycznym i ca­
łym  położeniem dzisiejszym stoi 
przed a lte rna tyw ą —  albo być re ­
wolucyjną albo zginąć —  pisał E n ­
gels w 1874 r. —  Tym  samym od­
padają wszelkie bzdurne gadania o 
arystokratycznym  z is to ty  swojej 
charakterze ruchu polskiego... W  ro ­
ku 1871 nieliczna polska em igracja 
we F ra n c ji oddała się do dyspozycji 
K om uny; czy to był czyn arystokra ­
tów? ...Pęlsk-a arystokrac ja  coraz 
bardziej i bardziej zbliżała się z Ro­
sją, żeby chociaż pod je j władzą 
zjednoczyć Polskę; natom iast polskie 
masy rewolucyjne... walczą w szere­
gach M iędzynarodówki“ .

„W a lka  obecna —  pisał w  1871 r. 
o Komunie Paryskie j W ik to r H e lt- 
man —- to trzeci a prawdopodobnie 
ostatn i ak t owej traged ii hum ani­
ta rne j, k tó re j pierwszym była re fo r­
ma L u tra , drug im  rewolucja f ra n ­
cuska 1793 roku. Pierwsza przyniosła 
ludzkości usamowolnienie re lig ijne ,

siążka Lissagaray‘a *) m ia -

K ła być — w  zamierzeniach 
je j-a u to ra  — k ron iką  re ­
w o lucy jnych  wydarzeń r. 
1871 we F ranc ji, opirem  
dzie jów  Kom uny, św ia­

dectwem je j bohaterstwa przeka­
zanym w ie rn ie  przyszłości, przez 
jednego z je j uczestników. S krom ­
ne zamierzenie rozrosło się w  w ie l­
k ie  dzieło. Talent p isarski, tem pe­
ram ent rew o lucy jny, głęboka zna jo­
mość ludz i i w ypadków  spraw iły , iż 
praca Lissagaray‘a stała się klasycz­
ną, źródłową h is to rią  K om uny Pa­
rysk ie j, : dziełem wysoko cenionym 
przez w ie lk ich  przywódców m iędzy­
narodowego ruchu robotniczego, 
czytanym  . i s tud iow anym  . przez 
świadom ych robo tn ików  na całym  
świecie

Ukazanie się „H is to r ii K om uny“  
w  przekładzie po lsk im  zbiega się 
z 80-roczn:'cą owego pamiętnego 13 
marca 1871 r., k iedy to lud  P ary ­
ża stanął do „szturm u niebios“ , do 
w a lk i na śmierć i  ży^ie pod czer­
w onym  sztandarem w ładzy rob o tn i­
ków, sztandarem dyk ta tu ry  pro le­
taria tu .

rantem  -— m ów ił W róblewski na ob­
chodzie rocznicy powstania lis topa-

>.ow-vo V " * '  •— — ----- dowego w 1875 r. —  zasady socja-
go i  M' '¡A0 UCJonistów, Słowackie- lizmu wypisane na naszej chorągwi
turze cklGwicza> Przywracam y k u l-  jaśnie jsze są i szerszy w idnoKrąg _ . .
h ie “ Środowej i  ukazujem y zgod- obe jm ują  o-d dawniejszych zasad de- druga cywilne, a w części i po litycz-
ks. Pl'a'ydą historyczną postacie m okratycznych i republikańskich“ . ne —  dziś idzie o dopełnienie usa-

fcciemenneo-n Dalej zajm uje się S tl.un lph W o jtk ie ­
wicz ro lą  W róblewskiego w k o n flik ­
cie rosyjsko-tureckim , k tó ry  w y­
buchł w r. 1877. W róblewskiego us i-

D, Iegiennego, Kamieńskiego, 
nie* o t e T 8kie8°. W aryńskiego —

Kon„ • zapomnieć o Polakach w 
Ostatnio Pai'yskie j. Ukazały się w

mowolnicnia politycznego i re lig ijn e ­
go i o usam owolnienie socjalne. K o ­
muna ma rację m ówiąc: rewolucja

Lucjan Eugeniusz Yariin

Jej wydanie jest nie ty lko  hołdem  
złożonym pamięci bohaterskich ko ­
m unardów.

Bogaty m ate ria ł faktyczny zgro­
madzony w książce Lissagaray‘a po­
maga ocenić w ielkość w k ładu  K o ­
m uny w  dalsze dzieło wyzw olenia 
klasy robotniczej, zrozumieć istotę 
tragicznych błędów, k tó re  przezwy­
ciężyć m usia ł w  przyszłości ruch re ­
w o lucy jny.

Jest ona — dziś n iem nie j, niż 
wówczas gdy była pisana — pło­
m iennym  oskarżeniem klasy, k tó re j 
nikczemność ob jaw iła  się po raz 
pierwszy tak  otw arc ie  i tak  cy­
nicznie w łaśnie w  walce przeciw 
robotniczem u Paryżow i. W  r. 1871 
w kroczyła  burżuazja na drogę n i­
czym nie maskowanej, bezpośred­
n ie j zdrady własnego narodu. Dziś 
po la tach osiemdziesięciu, konsek­
w entn ie  w ierna swej haniebnej tra ­
dyc ji, prześcignęła jeszcze w  cy­
nizm ie i  bestia lstw ie, w  w y ra fin o ­
wanej technice zdrady swoich po­
przedn ików  — oprawców Kom uny. 
A le  i dziś w  twarzach współczes­
nych „mężów stanu“  i  w o jskow ych 
„głównodowodzących“  bu rżuaz ji od­
na jdu jem y bez tru d u  k re tyńsk i g ry ­
mas przebiegłego „pucybuta Napo­
leona“ przewrotnego i sprzedajnego 
Thiersa oraz tępy uśmiech m order-

, 0|-atn <>Vi i„ ,  7  7  ,--------1 Ducni
ai'ie  z ? ,J  ta Fh dwa obszei-ne.popu- j ow ała  w yzyskać p o lity k a  ang ie lska, 

bl'°\vski( yay. zyc.la  '  dzlała!n0SG1 V ,ą ~ chodziło o d yw e rs ję  a n ty ro s y js k ą  w  
M. 7 )J eg0 1 ..W róblewskiego (p io rą  „olskieo-o now stan ia  w K ró -

(Dokończenie no: sir. 8)
*) Lissagar.ay, H is to ria  Kom uny 

P aryskie j, „K siążka i  W iedza“ , 1950.

Hcść otcrzy c k ie j) ; w serii „Z a  w o l- 
Vaszą i naszą“  Prasa W ojsko- 

„0  a ydała ostatnio zbiorowy tom ik 
d2ia‘A ® unie pa rysk ie j“ , osobne roz- 
Kr;rnl Poświęcił polskim  wodzom 
„ 0kv, ny Zygm unt M łyna rsk i w 
tye . o.hach dziejów“ , przed k ilku  
księ„ n|aOii ukazała się na półkach 
Wic garsk*ch wspomniana ju ż  po- 
\V0j(.k - °. W róblewskim  Strum ph 
ze A  16W'cza> na warsztacie jednego 
bieg, apych lite ra tów  jest powieść

postaci polskiego powstania w 
lestwie. W róblewski, debrze orien tu­
jący  się w istotnych celach angie l­
skich, rzekomo propolskich w ystą­
pień, odmówił stanowczo. Stosunko­
wo m niej m iejsca poświęcił autor 
ostatn im  dziesiątkom la t życia W ró ­
blewskiego, gdy ten odsunął się od 
czynnej p o lity k i.

T ra fn y  dobór najważniejszych mo­
mentów w życiu i działalności „ge­
nerała Kom uny“ , liczne i  starannie 
dobrane cytaty, prosty i bezpośredni

0 Dąbrowskim , itp . To t  op0w iadania —  to podstawowe
1.-- * HIP 7ocłnm Mnłnrnlmo VI 011  1 . . . . .  r, , i ttt • , l • •
«OlVo .
dzi«jÓw

nie zastąpi na tu ra ln ie  nau-
histortycznego opracowania 

hoivi •’ j P°(skich komunardów, s ta- 
GiO(j2-Jednak n iew ątp liw ie  dużo o ile 
czyteil . ® popularyzację, zbliżenie 
bolla tn . bw do wspaniałych postaci 
l e p ^ w  w a lk i o postęp, do n a j-  
i  derńk k a r t  nasze3 rew olucyjnej 

p ol<1'atycznej genealogii.

b iograficzna o W róblew-
i. i .  k lA tic i _ _ i _ i.i.......  ___ s.

zalety książki S trum ph W o jtk ie w i­
cza. Książka opiera się na wyczer­
pującym  m ateria le  historycznym  
i  pam ię tn ikarskim , autor je s t bardzo 
dobrze zorientowany w . fak tach  
i  realiach opisywanej epoki. Zupeł­
nie w yją tkow o zdarzają mu się 
drobne potknięcia, ja k  nazwanie 
Heltm ana „żołnierzem napoleońskim“  
(s. 141). Szkoda też, że autor nie po- 

bliżpi chciałbym tu  omówić daje, skąd w ie o pobycie Heltm ana
Poru,i’ bla dużo z a le t ‘dobrej roboty w Paryżu po k a p itu la c ji w 1811 r. 
H0 . aryzacy jne j. Jest napisana ja s - (F a k t biografom  Heltm ana niezna- 
P'v P ^ s tę p n ie , au tor um ieję tn ie ny). Słowa p rzec iw n ików  mieszania 
Pad P.Uklal i dłużej się zatrzym yw ał się do w a lk  wewnętrznych F rahcu - 
skje yrP> _okresami życia W róblew - zów: „Pozycja nasza jest delikatna 
teryf.0’ k (óre są na jbardzie j charak- —  rzecz najwłaściwsza, to nie m ie- 
WaK yczne: pierwszy rozdzia ł w p ro - SZać się“ , na które Heltm an w po- 
WSł aZa. czyte ln ika  w czasy przedpo- wieści rep liku je  i „zam yka oponen- 
s y p iA ^ e ,  w rozgwar polskiej i ro - tom usta“ , są pa ra frazą właśnie 
Przp,i'e konsp irac ji rew olucyjne j słów Heltm ana z lis tu  do Janowskie- 
jest ' ' vybuchem 1863 r. Podkreślona go. Podkreślam, że takich potknięć 
\vr p A spółpraca polskich i rosyjskich nie znajdziemy w książce^ wiele. 
Zj gow. caratu, pokazane są próby C ierpi ona na inny poważniejszy 
PoLk-an' a dla sprawy powstania brak, k tó ry  nie jes t w łaściw ie w iną 
(W idu?0 * białoruskiego chłopa autora.
tor “ ‘PWski działa ł jako konspira- Powieść biograficzna nie .mus l> a 
d\Va d re n ie  Sokółki i okolic) —  nawet pod grozą przeciążenia la b u - 
w A '3 lZdziały  t ra k tu ją  o tragicznych ły  nie może dawać osobnych, wyod- 
ski dkach powstania, tu  W róblew - rębnionych z akc ji syntez h is to iycz- 
dowńJSU'ie na™ jako doskonały nych. A le syntezy tak ie  ™uszą byc 
hy ri Ca ' jednocześnie konsekwent- „w top ione* w  bieg ukazy w  y . - 
\ya- ertl°k ra ta  us iłu jący  zradykalizo- padków —  autor przedstaw iając 
eh»,. P°Wstanie, nadać mu ludowy konkretnych ludzi, realne i  fik cy jn e  
W Ju, er‘ Na em igrac ji w idzim y rozmowy, zdarzenia, musi konstruo-
ac'

Bia En:

ew!,kiego w  czołowych szere- 
demokratycznego „Zjednoczę 
migracji“  —  stosunkowo naj

'Gcz.S?,anisław Strum ph W o jtk ie

wać akcję nie ty lko  zgodnie z fa k ­
tam i b iogra ficznym i, ale musi też 
przy pomocy tych w łaśnie konkre t­
nych osób, rozmów, zdarzeń, ukazy­
wać istotne n u rty  społeczne epoki, 
musi je  tłumaczyć —  na tu ra ln ie

Lissagaray

cy kobiet, starców i dzieci — gene­
rała G a liife t.

* * *
K orzeni historycznych 18 marca 

każe słusznie Lissagaray do pa try ­
wać się w procesie do jrzew ania k la ­
sy robotniczej, rozstawania się 
przez nią  ze złudzeniam i 1848 r., 
k iedy  „p rzec iw staw ia ła  ona b u r­
żuazji je j własne argum enty“ . Była  
to już przecież epoka M iędzynaro­
dów k i z je j n ieśm ierte lnym  hasłem: 
„W yzw olenie k lásy robotniczej m u ­
si być dziełem samych ro b o tn i­
kó w “ . Rzucone przez' M arksa i En­
gelsa wezwanie do m iędzynarodo­
w e j solidarności . p ro le ta ria tu  zna j­
du je  coraz głębszy oddźw ięk w  k la ­
sie robotniczej. A le  bezpośrednią 
przyczyną rewolucyjnego zryw u sta­
je się jaw na zdrada in teresów na­
rodu, dokonana przez burżuazję. 
Rozpętana przez Napoleona I I I  
w o jna z Prusam i pociąga za sobą 
m ilita rn ą  klęskę F ranc ji. Pod na­
ciskiem  ludu Paryża prok lam ow a­
na zostaję repub lika . A le  burżua- 
zy jn y  rząd „obrony narodow e j“  
oszukując naród rzekom ym i p rzy­
gotowaniam i oporu decyduje się 
w  rzeczywistości na kap itu lac ję  
przed B ism arckiem , na wydanie 
w  jego ręce całej F ranc ji w raz z je j 
stolicą.

„Panów  tych — pisze Lissagaray— 
bardzie j zdaje się niepokoić za­
mach stanu niż zwycięstwo Prusa­
kó w “ .

R ew olucyjny lud Paryża w  o b li­
czu te j zdrady fa lą  m an ifestac ji 
i  budową barykad dek la ru je  swą 
wolę w a lk i o honor narodu i  o w y ­
zwolenie ludu  spod w ładzy zd ra j­
ców.

„O n i zaś —  m ów i Lissagaray — 
spostrzegłszy, iż Paryż może dać ży­
cie nowemu św iatu, że jest sercem, 
k tó re  nabrzm ia ło najwspanialszą 
k rw ią  francuską, zdobyli się na je d ­
ną jedyną m yśl: jh k b y  tę k re w  w y ­
toczyć z Paryża“ .

Hasłem bu rżuaz ji francusk ie j r. 
1871 by ło : „Raczej B ism arck niż 
Kom una“ . . Odżyło ono w  naszych 
czasach w  znanym  sloganie graba­
rzy  F ra n c ji z r. 1940: „Raczej H itle r  
niż fro n t lu d o w y“ . Dziś w  1951 now i 
pucybuci nowego tyrana  w o ła ją  „R a . 
czej T rum an, niż wolność ludu...“ 

A rm ia  B ism arcka stoi u bram  Pa­
ryża. A le  a tak  na uzbro jony lud 
Paryża następuje ze strony jego 
„w łasnego“  rządu. Na niedołężną 
zresztą, podjętą przez Thiersa p ró­
bę wykradzenia G w a rd ii Narodo­
w e j a rm a t odpowiada Paryż robot­
n iczy wystąp ieniem  rew o lucy jnym  
przeciw  rządow i. W ładza burżua- 
zyjna um yka do W ersalu. W  Pa­
ryżu  obejm uje rządy K o m ite t Cen­
tra ln y  G w ard ii, przekaże je  za pa­
rę  dn i w yb rane j w  powszechnych 
w yborach Kom unie. Lissagaray op i­
suje drobiazgowo działalność nowej 
w ładzy podkreślając je j ludow y 
charakter. Na pytanie, dlaczego ten 
rząd, złożony z ludz i dotąd niezna­
nych zdobywa sobie od razu tak 
w ie lk i au to ry te t daje odpowiedź: — 
B y ł to rząd rzeczywiście ludowy, 
dzia ła jący z w o li i  w  in teresie sa­
mego ludu. Rząd ten w y z w o lił drob­
nych d łużn ików  od groźby lic y ta ­
c ji, zniósł zaległe op ła ty  za kom or­
ne, zapewnił ludności zatrudnienie, 
w yp łaca ł żołd regu larn ie  G w ard ii — 
m im o, iż dysponował n ik ły m i za­
sobami , finansow ym i, w p row adził 
obieralność i usuwalność u rzędn i­
ków, k tó rym  jednocześnie wyzna­
czył górną granicę uposażeń. Prze­
ją ł pod zarząd społeczny zam knię­
te przez kap ita lis tów  zakłady prze­
m ysłow e**). Z bu rzy ł wreszc'e ko ­
lum nę Vendóme — ów symbol m i-  
lita ryzm u  i  zaborczości.

Lissagaray opisuje rów nież d ro­
biazgowo główne błędy i n iekon­
sekwencje Kom uny. I  tak  — na 
przyk ład —  Kom una pozwala swo­
bodnie opuszczać „ „zbuntow any Pa­
ryż “  oficerom  i  urzędnikom  W er­
salu.

Uznając i respektując w  pełn i 
wolność prasy dopuszcza, by w y ­
chodząca w  mieście prasa burżua- 
zyjna m iota ła obelgi i oszczerstwa 
na lu d  i  jego przedstaw icie lstwo.

S łaby, jest aparat rep res ji prze­
c iw  pozostałym w  Paryżu elemen­
tom  kon trre w o luc ji. Świadectwem 
tego jest opisywana przez Lissaga- 
ray ‘a zbrojna m anifestacja pani- 
czyków w  sercu rewolucyjnego Pa-

ryża. Uczestnikom  te j m an ifestac ji 
udaje się zbiec do wersalczyków.

Kom una nie kon fisku je  zapasów 
Banku F ranc ji, przeciwnie — per­
tra k tu je  z jego dyrekto ram i.

A le  przede wszystkim  Kom una 
zamyka się w Paryżu, rezygnuje 
z a taku przeciw  W ersalow i W c h w i­
li, gdy nie dysponuje on rea ln ie 
żadną zbrojną siłą. Pozwoli to b u r-  
żuazyjnem u zgromadzeniu ściągnąć 
garnizony- z n ieokupowanej p ro w in ­
c j i  i zgrupować do swej dyspozycji 
żołnierzy, zwolnionych specjalnie 
w  tym  celu przez władze pruskie .

Nie zdobywa się również K om u­
na na poważniejszy wysiłek, by roz­
szerzyć p łem e ń  rew o lucy jny  na 
inne m iasta.***)*

Lissagaray opisuje upadek K o ­
m uny w  m iastach p ro w in c ji, nie po­
pa rtych  skutecznie przez re w o lu c y j. .. 
ny Paryż; W tym  ostatn im  panuje 
pogląd, że władza rew olucyjna w in ­
na ograniczyć się do Paryża. P ro ­
w inc ja , je ś li chce, może iść za jego 
przykładem . Takie  stanowisko z gó­
ry  oddaje in ic ja tyw ę  w ręce w ro ­
ga. Burżuazja będzie' m iała czas 
wzm ocnić s iły  i przystąpić, gdy 
zechce, do a taku przeciw rew o lu ­
cyjnem u P a ryżo w i****)

*  . *  *

D ale j — następuje ju ż  opis klęs­
k i. Bezprzykładne w  h is to r ii mę­
stwo kom unardów , broniących do 
ostatka każdej barykady i każdego 
domu, i ginących pod ich gruzam i 
z okrzyk iem  „N iech żyje K om una“ , 
nie może zapewnić zwycięstwa 
w  w arunkach całkow itego okrążenia 
(wojska pruskie otaczające Paryż 
okazują pomoc W ersalow i) i b raku 
jednolitego k ie row n ic tw a . Rozkaz 
Delescluze‘a — tego niezłomnego 
bo jow nika, lecz złego stratega — 
naw o łu jący do obrony każdej pię­
dzi ziem i na własną rękę, w p ro ­
wadza powszechną dezorganizację. 
Pod salwam i m itra lje z  W ersalu g i­
ną ostatn i obrońcy barykad. Tych, 
k tó rzy  pozostali przy życiu m asakru­
je tysiącam i źołdactwo. K re w  p ły ­
n ie  u licam i, wszędzie piętrzą się 
stosy trupów . Burżuazja nie zna l i ­
tości. Panie z towarzystw a obrzu­
cają grudkam i lepkiego od k rw i 
błota prowadzonych na śm ierć ko­
m unardów. Księża radzą nie l i to ­
wać się nad skazanymi, lecz m od lić  
za ich dusze — porządek try u m fu ­
je w Paryżu. Egzekucje masowe 
przeryw a nie opamiętanie, lecz 
straszliwa epidemia cholery. T ru ­
py rozkładają się na ulicach — nie 
można nadążyć z ich grzebaniem.

Te strony książki są straszl w ym  
oskarżeniem rzuconym  w  tw arz  
burżuazji. L issagaray zestawia bu­
dzące grozę fa k ty  z cyn icznym i 
ośw iadczeniami burzuazyjnych mę­
żów stanu o „zw yc ięstw ie  cy w iliz a ­
c ji nad barbarzyństw em “ . W ychwa­
la jąc „n ieskazite lną postawę“  żoł­
n ierzy W ersalu, prasa i  lite ra tu ra  
burżuazyjna m iota jednocześnie 
najdziksze i na jbardz ie j niedorzecz­
ne ka lum n ie  na przywódców i sze­
regowych rew o luc ji, lży pamięć po­
ległych.

*  *  *

„Przyszłości żadna siła nie zdoła 
pogrzebać“  p isał o Kom unie Parys­
k ie j Eugeniusz Pottie r. H istoryczna 
in ic ja tyw a  robo tn ików  paryskich 
była  doniosłym  wkładem  w  dzieło 
w yzw olenia p ro le ta ria tu . § a lw y  m i­
tra lje z  W ersalu nie z łam ały ruchu 
rew olucyjnego F ranc ji, podobnie ja k  
i  żadne nawet na jbardzie j krw aw e

Cesarstwo to pokój
K a ryka tu ra  współczesna

represje zezwierzęconej bu rżuaz ji 
n ie  złam ały i  nie złamią go w  żad­
nym  innym  k ra ju . Lissagaray pod 
bezpośrednim wrażeniem rzezi ko­
m unardów m ów i w swej książce 
przede wszystkim  o źródłach sła­
bości Kom uny, o ich konsekwen­
c ji — klęsce. M y, dziś w  perspek­
tyw ie  w ie lk ich  zwycięstw pro le ta­
ria tu  w idzirpy w Kom unie przede 
wszystkim  pierwszą realizację w ła ­
dzy p ro le ta riack ie j — prekursora 
W ielkiego Października. I  dlatego 
osiemdziesiąta rocznica bohaterskie j 
Kom uny P arysk ie j jest dla nas 
świętem je j zwycięstwa. Dzieło Ko­
m uny jest n ieśm :ertęlne.

Jan Guranowski

I w  •. Generał Kom uny. Państwowy w dydaktyczno-podręcznikowym t r y -  
2sqty tu t W ydawniczy (1950). 16 s. bie. S trum ph W ojtk iew icz podaje 

* n lb* 2. tabl. 1. słuszne i  prawdziwe fa k ty , wskazuje

Thiers
K a ryka tu ra  współczesna André  G ili

** ) Lissagaray nie m ów i nic o do­
niosłym  k roku  Kom uny ja k im  jest 
rozdzia ł Kościoła od Państwa oraz 
o konfiskacie m ienia koścelnego 
(por. M arks „W ojna domowa we 
F ra n c ji“ ).

* * * )  L issagaray nie pisze nic 
o chłopstw ie; b rak poparcia z je ­
go strony b y ł — ja k  w iadomo — 
rów nież jednym  ze źródeł słabości 
Kom uny.

* * * * )  Sam Lissagaray ob jaw ia pod 
tym  względem niekonsekwencje, 
raz ubolewając nad brakiem  po­
mocy dla p ro w in c ji, k iedy indzie j 
wypow iadając się za koncepcją 
ograniczenia w ładzy rew olucyjne j 
do . te ry to riu m  Paryża.
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L U IZ A  M IC H E L W Ł A D Y S Ł A W  S M O L S K I

TANIEC GRANATÓW
Choć groźnie grają kulomioty 
I  strumieniami płynie krew,
Prą naprzód kornunardów roty,
Rozbrzmiewa Marsylianki śpiew.
Jak lew, Komuny żołnierz walczy,
Strzałom Montmartru echo wtórzy.
Napróżno sili się Wersalczyk 
Rewolucyjnej oprzeć burzy.

Niechaj poległych matki, żony,
U ocalałych znajdą schron.
Bojownik nasz nieustraszony 
Z odwagą swój powita zgon.
Gdy wre bitewna zawierucha 
Kocham, Montmartrze, synów twych,
Ich hart, ich niezłomnego ducha 
I  bohaterskie szturmy ich.

Przełożył Artur Sandaucr

NA PORAŻKĘ REWOLUCJI
Na popękanym zegarze dni płyną osnute żałobą. 
Płyńcie, płyńcie i płyńcie, płyńcie doba za dobą, 
Miłości i nienawiści — wszystko unosząc ze sobą.

Silni, odważni padli w walce,
Wszystko skończone towarzysze!
A podłe pełzną już padalce,
I  niewolników skowyt słyszę.
Gdzieżeście bracia komunardy 
Ze skrzącym Marsylianką wzrokiem,
Nieustraszonym szliście krokiem 
Jak naszych ojców zastęp hardy.

Kochałam, bracia-bojownicy,
Wasz zapal i junackie ramię 
1 gromki głos kartaczownicy 
I  płomieniste nasze znamię.
Śród rozszalałej fali szumu
Jak pięknie z losem pójść w zawody,
Śmierć za jedyną mieć nagrodę!
Wybiła już godzina tłumu.

Potrzebne wam krwi żyznej soki,
Starcy bez ducha i bez sławy?
Więc przelewajcie jej potoki 
I  pijcie tęn„oceanp^kjrwąwy! :
A my w śmiertelne zstąpim truny 
I  do snu ułożymy głowy,
W piękny nasz sztandar purpurowy 
Udrapowani — jak w całuny.
Lecz widzę: duch nas zemsty wskrzesza 
I  wszędy, w każdej świata stronie,
Nieprzeliczona wraca rzesza,
Mocno trzymając się za dłonie:
Wielu z nas krwią serdeczną broczy 
Z piersi przeszytej kulą wrażą,
Drudzy w całunach, z bladą twarzą —
A przodem śmierć z proporcem kroczy.

W więzieniu wersalskim , czerwiec 1871 r.

Przełożył Karol Drezdner

Do poezji K om uny P aryskie j 
zaliczamy nie  ty lk o  te 
u 'w o ry  poetyckie, które  
powstały w  okresie 72 dn i 
trw an ia  Kom uny, ale i  to 
co zostało później napisa­

ne przez je j uczestn ików -kom unar- 
dów i tycn wszystkich, k tórzy  ja k ­
ko lw ie k  nie zna jdow a li się w ów ­
czas w  Paryżu, bądź b ra li udzia ł w 
powstaniach na p row inc ji, bądź też, 
szczerze sym patyzowali z Kom uną 
i  przeżyli je j wzlot i upadek, co 
zapłodniło ich poetycką twórczość. 
Twórczość ta ciągnie się m nie j w ię ­
cej przez lat 200 od c h w ili powsta­
nia K om uny, po czym powoli za­
m iera w raz ze śm iercią w y b itn e j-  
szych je j p rzedstaw icie li ja k  Euge­
niusz P o ttie r lu b  Jan Baptysta e le ­
ment, zaważywszy potężnie na całej 
francusk ie j poezji rew o lucy jno -de - 
m okra tycznej.

D la badacza dz ie jów  k u ltu ry  n ie ­
w ą tp liw ie  na jbardz ie j in teresujące 
są u tw o ry  napisane w  ciągu 72 dn i 
Kom uny, Niestety, w  k ró tk im  cza­
sie swego istn ien ia  Komuna nie, 
zdążyła wydać żadnego tom iku  swe­
go poety. W iersze zostały rozsypa­
ne na łamach prasy lub  pozostały 
w  rękopisach, których w iele spa li­
ło się w czasie pożaru Paryża, czy 
też zostało zniszczonych przez roz­
wścieczonych zwycięzców, często zaś 
przez samych poetów obaw iających 
się wobec m ożliwości re w iz ji posia­
dania przy sobie czegoś kom prom i­
tującego. Zważmy zaś, że pisarze 
K om uny b y li również działaczam i 
po litycznym i i  że w kalejdoskop;e 
wydarzeń 72 dn i n iew ie le  m ie li 
czasu na pisanie. Słowem, w ierszy 
z czasów samej K om uny mamy 
niew iele. Tonem różnią się one bar­
dzo od napisanych po je j upadku. 
O Re u tw ory  z okresu 72 dn i K o ­
m uny cha rakteryzu je  pogoda (duża 
stosunkowo ilość w ierszy satyrycz­
nych i hum orystycznych potw ierdza 
słowa M arksa o „w esołym  rob o tn i­
czym Paryżu“ ) — o ty le  u ’w ory  
napisane po „k rw a w y m  tygodn iu “ 
p rzyb ie ra ją  nastró j podniosły i ba r­
dziej bo jowy. Znam ienne jest, że 
klęska, jaką  przeżyli pozostali przy 
życiu kom unardzi, nie ty lk o  nie 
odebrała im  w ia ry  w  zwycięstwo 
idei, lecz przeciwnie, um ocniła ich 
w wierze w posłannictwo soc ja liz­
mu, w  przyszłe zwycięstwo spra­
w ied liw ości społecznej. Jakżeż ja ­
skrawo odb ija ją  te męskie, do jrza ­
łe; pełne optym izm u tony płynące 
z p iersi ludzi często znajdujących 
się po w ięzieniach lu b  na zesłaniu, 
w  po’wornych, n ie ludzkich w a run ­
kach, czy też skazanych na niedo­
le em igracji, szkalowanych przez 
prasę burżuazyjną, prześladowanych 
i  szczutych — od przesiąkniętych 
pesymizmem, pełnych depresji 
w ierszy mieszczańskich poetów te­
go okresu.

Poza tym  poezję 72 dn i różni od 
poezji po upadku Kom uny n iedo j­
rzałość ideowa. Pozostaje to w  p ro ­
stym  stosunku do rozw oju  ruchu 
socjalistycznego we F ranc ji. „K o ­
muna Paryska — ja k  powiedział 
S ta lin  — to dyk ta tu ra  pro le ta ria tu  
niepełna i  n ie trw a ła “ . Początkowo 
przyłączyło się do n ie j mnóstwo 
elem entów mieszczańskich -  repu-

JAROSŁAW DĄBROWSKI
stkie w y s iłk i okazują się daremne, 
na jm u je  zbirów, aby generała un ie­
szkod liw ili, a gdy i to zawodzi, na­
k łan ia  księcia Czartoryskiego, przy­
wódcę em igracyjne j reakcji, by 
zdyskredytow ał Dąbrowskiego w  o- 
czach op in ii. Czartoryski, nie w iele 
się wahając, odsądził Dąbrowskiego 
nie  ty lko  od czci ale nawet od pol­
skości. „Z  w y ją tk iem  może jedne­
go Dąbrowskiego, k tó ry  jest bar­
dz ie j Rosjaninem  niż Polak em 
i  k tó ry  oddawna związany jest 
z rosy jsk im i socja listam i — inn i 
Polacy obcy są idei Kom uny, Są to 
po prostu kondotierzy, żołnierze na­
jem n i, oddający swe usługi Kom u­
n ie  wzam ian za ty tu ły  i zapłatę“ .

K a lum n ie  nie są jednak w stanie 
Osłabić w o li w a lk i Dąbrowsk ego.

20 m aja Wersalczycy ruszyli do 
generalnego szturmu na Paryż Dą­
b ro w sk i bron i osobiście bram y 
Saint-C loud. Gdy fo rt Issy b ron io ­
ny  przez drugiego Polaka, gen. 
W róblewskiego, zam ieniony zostaje 
w gruzy, D ąbrowski zagrożony od 
skrzyd ła raportu je  K om unie  21 ma­
ja : „N iep rzy jac ie l wzmaga swoje 
oblężnicze roboty u bram y S a .n i- 
C loud, o 100 m etrów  od wału... 
Szturm  nieuchronny...“ , W oczeki­
w an iu  na nadejście posiłków usi­
łu je  opóźnić natarcie n ieprzyjacie la 
za pomocą udanych wypadków. 
Tymczasem przekupiony przez 
agentów Thiersa Paryżanin Ducatel 
o tw ie ra  W ersalczykom bramę Saint- 
Cloud. W ojska wersalskie wdziera­
ją  się do m iasta Dąbrowski orga­
n izu je  obronę na robotniczym  M ont- 
m artrze , walczy ja k  prosty żołnierz, 
z karab inem  w  ręce. We w torek 
23 m aja, o godzinie drug ie j po po-

(Dokończenie ze str. 2)

ludn iu  u zbiegu u licy  M yrrha  i b u l­
w aru  Ornano dosięgła go na b a ry ­
kadzie kula nieprzyjacie lska Ze 
szpitala, w k tó rym  generał zmarł, 
nie odzyskawszy przytomności, 
zw łok i jego przewieziono na cmen­
tarz Pere Lachaiśe, na k tó rym  m ia ł 
się za trzy  dni rozegrać ostatn i 
k rw a w y  akt Kom uny.

W drodze na cmentarz, na placu 
B asty lii, kom unardzi broniący ba­
rykad  zatrzym ali kondukt i złoży­
li  c ia ło u stóp K olum ny L ipcow ej. 
„Ludzie  z płonącym i żagwiam i — 
wspomina Lissagaray — stanęli 
w okół tworząc jak  gdyby kaplicę 
z ogni; sfederowani podchodzili ko­
le jno, aby złożyć pocałunek na czo­
le generała“ .

Kom unardzi żegnali w ie lkiego Po­
laka, k tó ry  odda! życie za K om u­
nę i wolność swego kra ju .

Jarosław  D ąbrowski jest dla nas 
wzorem żarliwego pa trio ty  i św ia­
domego in te rnacjona lis ty . Sprawę 
niepodległości Polski łączył zawsze 
ze sprawą dem okracji w  Polsce 
i  gdzie indzie j. T ak im  by ł w dn i 
poprzedzające powstanie stycznio­
we, gdy walkę o wolność swego 
k ra ju  w iąza ł z w a lką  re w o lu cy j­
nych dem okratów rosyjskich, tak im  
by ł w dn i bohaterskie j Kom uny Pa­
rysk ie j, gdy nadzieję na uzyskanie 
przez Polskę niepodległości łączył 
z nadzie ją na zwycięstwo K om u­
ny. z nadzieją na zwycięstwo sztan­
daru re p u b lik i św iatow ej. Przez 
całe życie by ł człow iekiem  w a lk i. 
Gdy powstała Kom una, nie zawa­
hał się an i na chw ilę . Z aufa ł K o ­

m unie i  Kom una zaufała jemu... 
„...Thiers, burżuazja,, d rug ie  Cesar­
stwo — pisze K a ro l M arks — cią­
gle tu m a n ili Po laków  dek la rac jam i 
swej sym patii, a tymczasem zaprze­
d a li ich Rosji i  sami dokonyw a li 
je j brudnego dzieła. Kom una ucz­
ciła bohaterskich synów P o lsk i sta­
w ia jąc ich na czele obrony P a ry ­
ża“ ,

Jarosław  D ąbrow ski jest dla nas 
rów nież wzorem  ludowego rew o­
lucyjnego dowódcy. W ystarczyło 
k ilk a  godzin, by podw ładni, dla 
k tó rych  b y ł przecież ty lk o  obcym, 
nieznanym  przybyszem, nab ra li do 
niego zaufania. P rzekona li się, że 
ten dowódca nie  opuści ich nigdy, 
że nie zdradzi w spólnej ich spra­
wy. Znosił razem z n im i trudy  wo­
jenne, wszędzie b y ł pierwszy, um ia ł 
natchnąć zapałem i w ia rą  Podzi­
w ia li w  n im  nieudawaną pogardę 
śm ierci. B y! jednym  z nich, je d ­
nym  z kornunardów. W ierzy ł razem 
z n im i, że wcześniej czy później 
zwycięży wspólna ich sprawa, spra­
wa Kom uny.

Wierząc, że niepodległość p rzy­
nieść Polsce może ty lk o  sojusz 
z rew o lucy jną  dem okracją, w  szcze­
gólności sojusz z rew o lucy jną  Ro­
sją, Jaros ław  D ąbrow ski otw iera 
wspaniałą ga lerię postaci, ja k ie  dał 
nam polski re w o lu cy jn y  ruch ro ­
botniczy. Jaros ław  D ąbrow ski jest 
poprzednikiem  L u d w ika  W aryń­
skiego, Ju liana  M archlewskiego. 
Róży Luksem burg, Feliksa D zier­
żyńskiego, M ariana Buczka i  w ie ­
lu  innych, k tó rych  w a lka przyczy­
n iła  się do powstania Polski L u ­
dowej.

Leon Przemski

P O E Z J A*
b likańskich , k tó re  w  procesie u ja ­
w n ian ia się klasowego oblicza K o ­
m uny stopniowo od n ie j odpadały. 
Znalazło to w yraz w poezji K om u­
ny. W wierszach z okresu 72 dn i 
często dźwięczą jeszcze przeżytki 
ideo log ii mieszczańskiej, ab s tra kcy j­
ne pojęcia wolności i sp raw ied liw o­
ści, dążenie do zgody pomiędzy k ia .  
sami społecznymi, w yn ik łe  z zało­
żeń proudhonizm u. W poezji p o 
upadku Kom uny b rak ju ż  tych nut. 
Po przeżyciu „krw aw ego tygodnia'', 
s traszliwych sądów wojennych i o- 
hydnej kam pan ii prasowej, p row a­
dzonej nie ty lko  przez bezim iennych

Luiza Michel

pismaków, ale i  przez tak ie  f ila ry  
lite ra tu ry  burżuazyjne j ja k  Sarcey, 
Dumas-syn, François Coppèe i  in ­
nych, p ro le ta ria t francusk i jasno so­
bie uśw iadom ił, że n ie  ma czego 
spodziewać się po burżuazji. To też 
i  ówczesna poezja jego męską 
i  skrysta lizow aną ideologią odbija 
od w ierszy tych poetów mieszczań­
skich, k tórzy  ja k k o lw ie k  nie sym­
patyzow ali z hasłam i samej K om u­
ny, nie m ogli ja ko  ludzie pozostać 
n iem ym i wobec hekatom by pa ry ­
skiego ludu. Na tym  m iejscu może­
my przytoczyć tak w ie lk ie  nazwiska 
ja k  V erla ine, R im baud (k tó ry  jako 
szesnastoletni chłopak w a lczy ł w 
szeregach kornunardów), przede 
w szystk im  zaś V ik to ra  Hugo, k tó ry  
w  a k c ji o amnestię w z ią ł w yb itn y  
udzia ł.

Tak więc z okresu samej K om u­
ny doszło do nas n iew ie le  u tworów . 
Uderza w  n ich ścisłe póWiązanie z 
w ypadkam i. Ucieczka" Thiersa do 
W ersalu, prok lam ow anie Kom uny, 
obalenie ko lum ny Vendôme, aż do

nych w arunkach w ięz:ennych, oma­
w ia ją  satyrycznie ostatnie w ypadk i 
polityczne, bądź przedstaw iają w 
sposób zabawny w a ru n k i w ięzienne­
go życia. Rzecz prosta, że n iew iele 
z tych u tw orów  dochowało s'ę. 
W ięźn iow ie nie m ie li prawa posia­
dać papieru, o łów ków  ani a tram en­
tu, przy re-wizjach zabierano je, a 
rękopisy niszczono. Ocalało najczę­
ściej to co zachowało się w pamięci 
autorów lu b  ich towarzyszy. Boha­
terką tego „w ięzienno -  sądowego“  
okresu poezji kornunardów staje się 
L u i z a  M i c h e l  (1830— 1905), 
na jsławniejsza kobieta Kom uny, 
zwana „czerwoną dziew icą“ .

Z urodzenia nieślubne dziecko słu­
żącej — całe życie borykająca się 
z biedą nauczycielka szkoły ludowej, 
Luiza M ichel, nie chce złożyć p rzy­
sięgi na wierność dynastii, w ym a­
ganej od nauczycieli przez Drugie 
Cesarstwo, co ją  naraża na prześla­
dowanie. Twórczość swoją rozpoczy­
na romiej w ięcej w po łow ie X IX  
w ieku, pozostając pod w pływ em  
W ik to ra  Hugo, W spółpracuje w  p ra ­
sie opozycyjnej zwalczając piórem 
znienawidzoną monarchię. Zagorza, 
ła republikanina, ze wzruszeniem w i­
ta dzień obalenia cesarstwa. P o li­
tyka burżuazyjnego „Rządu O bro­
ny Narodowej“  rozczarowuje ją  do 
tego stopnia, że na parę miesięcy 
przed Kom uną zamierza w s'ąp ić do 
klasztoru. A le  Kom una jest dlu n ie j 
wybaw ien iem . S taje się n a ja k ty w ­
niejszą je j działaczką, n a jp ie rw  ja ­
ko sanitariuszka w pierwszej l n i i  
fron tu , później jako jedna z do­
wódców sławnego „ba ta lionu  kob ie . 
cego“ . S ławna jest je j nieszczęśli­
wa m iłość do Teofila  Ferre ‘a, k tó ry  
zostaje skazany na śm ierć przez sąd 
w ojenny, W  ręce wersalczyków od­
daje się sama na wiadomość o a re ­
sztowaniu swej m atk i. Po k ilk u  m ie­
siącach p iekła  więziennego w  Sato- 
ry  staje przed sądem wojennym . Ta 
nieustraszona kobieta domaga sę  
dla siebie ka ry  śm ierci, lżąc sę­
dziów  i  rzucając im  w  oczy słowa 
wzgardy. A  jednak nie  odważono 
się skazać je j na śmierć. Zesłano 
ją  dożywotn io do Nowej Kaledonii, 
skąd wraca dopiero na skutek a - 
m nestii w  1880 roku.

Lu iza M iche l napisała w ie le  u - 
tw o ró w : wiersze (zbiorek „Przez 
życie“ ), nowele, dram aty, powieści, 
na koniec zaś p a m ię tn ik i i  książkę 
o K om unie  P aryskie j. A le  szczyt 
sw oje j twórczości poetyckie j osią­
ga w  wierszach pisanych w  w ięzie­
niu, w yk lina ją cych  sędziów, rzuca- 
jącyĆtHm^ w  ^ c ź y  ̂ y tzw a n ie  w  im ię  
nadchodzącej przyszłości. Te wspa­
niałe, pełne polotu, pisane k rw ią

L ito g ra fia  Honoré Daum ier 
Im  się wydaje, że już umarłam!

form ow ania bata lionów  kobiecych— 
wszystko to zna jdu je  w  nich żywy 
oddźw ięk. U tw o ry  te możemy po­
dzie lić  na: liry k ę  program ową, sa­
tyryczną, oraz pogodnie hum orys ty - 
czno -  okolicznościową. Uderza w 
nich charakterystyczna cecha K o ­
m uny P arysk ie j: ogrom ny op ty­
m izm , w iara  w  człow ieka i  w  zw y­
cięstwo dobra.

W  okresie „krw aw ego tygodnia" 
zginęło w ie lu  uta lentow anych li te ­
ra tó w  Kom uny. B ilans „krw aw ego 
tygodn ia“  jest straszliw y. 30 tys ię ­
cy zam ordowanych, 40 tysięcy ocze­
ku je  w yro ku  w okropnym  w ersa l­
sk im  w ięzieniu. Rozpoczyna się ha­
niebny okres sądów wojennych, k tó ­
ry  w yda je  na św iat nowy gatunek 
poezji kornunardów, poezję w ięzien­
ną. W ięźn iow ie uk łada ją  pieśni, 
w iersze, bądź indyw idua ln ie , bądź 
ko lek tyw n ie , ja k  na przyk ład za­
chowana we fragm encie „P ieśń z 
S atory“ . O pow iadają one o strasz-

serdeczną s tro fy  —  należą do n a j­
lepszych w  św iatow ej poezji rew o­
lu cy jne j.

W ie lu  działaczom Kom uny po pa­
ru miesiącach ukryw an ia  się w pa­
rysk im  podziem iu udaje się uciec 
za granicę. Wśród nich by ł sztandar 
row y poeta Kom uny, natchniony 
au to r „M iędzyna rodów k i“  — E u ­
g e n i u s z  P o t t i e r .

P o ttie r (1816— 1887), syn rob o tn i­
ka -  pakowacza, jako  m łodz eniec 
podejm uje zawód ojcowski, później 
zaczyna pisać wiersze i pieśni, w  
tych ostatn ich naśladuje z począi- 
ku  Berangera. W  roku 1831 w ydaje 
pierwszy to m ik  swoich piosenek pod 
ty tu łe m  „M łoda  muza“ . W czasie 
panowania L u dw ika  F ilipa  zmienia' 
ko le jno  zawód; jest to nauczycielem 
to dram aturg iem , to piosenkarzem.’ 
Bierze udzia ł w  rew o lu c ji lu tow e j 
i  w  czerwcowych walkach ba ryka­
dowych 1848 roku. Udaje mu się 
zbiec przed prześladowaniam i, lecz
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zdradzieckim  Rządem O brony ^ 3 5  
rodow ej, jednocześnie b iczując 

- • - ' ............  -  • • ybra® ,  ,skieh najeźdźców Zostaje wybfä^ ^
do Kom uny, zasiada w licznychao t\.umuny, zasiaua w u i w jm  ■ j  stra 
m isjach, jest je j delegatem do **, Sz

. TT  . .. TTT. . 1 _____ ______ y Vrostwa I I  Okręgu. W alczy na - , iw ,em , 31rykadach. ukryw a się. po czym c1?  kar 
g ru je  n a jp ie rw  do A n g lii, póź’111 
do A m e ryk i, wszędzie zaro i
g ru je  n a jp ie rw  do A n g lii, póź‘-

ObkUl* g *  
jako  rysow n ik . | sn^

Wraca do F ranc ji po amnestii Raty 
roku ze sparaliżowaną ręką, co ” , re\y 
pozwala mu zarabiać ja ko  rys°'<.; cZęs 
n ikow i. Pozbawiony zarobku, \ stan 
stując z pomocy có rk i i zięcia, m0*.; *ez\ 
już  ty lko  pisać pieśni. Na ten oWj blik 
przypada na jw iększy ro z k w it Ie’ rzev 

.twórczości. P o ttie r o trzym u je  piet : zWy 
wszą nagrodę na konkursie  w  r0'®1 ®ut( 
1883, zorganizowanym  przez j ê : ,d( 
z tow arzystw  piosenkarzy Brało , s%  
nim  udział około 300 autorów . U  
k tó rzy  z członków ’Stowarzyszę1’1®; 
dowiedziawszy się w ja k  skraj1” '1 
nędzy zna jdu je  się poeta, proP1' 
nu ją  mu albo zapomogę pienię®11, 
albo subsydium na w ydanie tort1'; 
ku w ierszy, P ottie r, k tó ry  od * 
roku nie w yda ł żadnego tornW 
oświadcza, że w o li raczej u tn t^  
z głodu an iże li pominąć okazję "ę 
dania swoich p :eśni W ten spo’0, 
został w roku 1884 wydany zbio’®
„K to  jest szaleńcem“ ? Lecz konsset'
w atyw ne stowarzyszenie pioseP^®
rzy nie odważyło się w łączyć d°
tom iku  rew o lucy jnych  u tw orów  P°e‘ 
ty. W roku  1884 wychodzi rówh’f
tom ik  sonetów Poftie ra pt. „poe' if
socjalno-ekonom iczna“ . Dopiero 
roku 1887 ze składek starych 1,1 
warzyszy poety zostaje wydany 
sta tn i spory zbiorek „P ieśni re"'0' 
lu cy jn e “ , zaw iera jący najlep5®* 
i na jbardz ie j bojowe pieśni jes 
od 1848 r. Ten na jw iększy z Pr i, 
le ta riack ich  poetów F ranc ji utP3® 
w Paryżu 7 października 1887 P

Droga ideowa P ottie ra jest 
bardzie j charakterystyczna dla P0' 
kazania rozw oju ideologicznego p00' 
tów  re wolucy jr,o~demokra tyczny0 

, ’ .„.PĄMiRlhęgo pozbywania się dr o? 
nomieszczańsk ch złudzeń RozP0 

, czynąjąc, ¡twójczość jeszcze . w  c&  
sie rew o luc ji we Włoszech, p0$  
opiewa abstrakcyjną „w o lność“ . P®! 
dobnie in n i współcześni mu po001 
opieWali w  roku 1830 — 1831 Wo1' 
ność i  T ró jko lo ro w y  Sztandar, 
śląc że z przyw róceniem  tych dwó^ 1 
zakazanych przez Bourbonów, rfK 
gicznych symbolów, wzejdzie ^  
F rancją  w iek zło ty W  poezji tcg° 
okresu jeszcze nie od b iły  się gorZ' 
k ie  słowa tkaczy liońsk ich , po"!" 
stańców z la t 1831 — 1834:’ „Ko'°f 
sztandarów nie ma dla nas znać®0 
nia; wolność bez chleba nie nalb>r' 
m i naszych dzieci“ .

W  la tach trzydziestych Potti00 
rozczarowany do następstw Rew”1' 
lu c ji L ipcow ej stał się repub lika1” ' 
nem, fou rie rys tą  i babuw istą W 
kresie rew o lu c ji lu to w e j poeta z &  
łą nam iętnością walczy o znieś’,0' 
n ie  panującej n ie s p ra w ie d liw i01 
społecznej. Pogrom powstania czer' 
wcowego pogrąża go w  pesymi®” . 
Jego bohaterow ie idą na barykad 
czerwcowe, aby walczyć o p r a ^  
i o chleb, ale bez nadziei na zWf' 
cięstwo.

L iry k a  P ottie ra jako poety 'X0' 
m uny P aryskie j to już gatunko«'1’ 
zupełnie nowa karta  jego twórc®0' 
sci. Rozwiewają się złudzenia, z-” 1' 
. b rak w ia ry  w  zwycięstwo 11#  
1 ła we pogrążenie się w  ro z p a r ł 
Obecnie mam y przed sobą p e łn e j 
tem peram entu, dojrzałego p o l i ty k  
me poetę zdającego sobie dóbr®0 
sprawę z p raw  życia społecznsi9 
1 z w ie lk ie j twórczej ro li prole’3' 
na  tu, świadomego piewcę

Pod wrażeniem  „krw aw ego tygo«3' 
nia- P o ttie r i Clément, obaj uktT  
w a,iący się w parysk im  podziem’” 1 
napisa li u tw ory , odzw ie rc ied la j^* 
ich ówczesne nas-roje. „K rw a w y  
dzień Ciementa ,0 jeden kr«)'* 
przerażenia i protestu. P rzyb ity  °' 
kropnościam i białego te rro ru . P’’ 0; 
a ze sm utkiem  zapytuje : „Kied- 

na koniec przyjdzie  „R e p u b lik  
.p raw ied iiw ośc i i pracy“ ? T y lko  r0' 
tren pieśni odciąża je j sm utny, m«' 
czenski ton

W iym że podziemiu, w  tym  sS 
roym czasie P o ttie r tw orzy swe1 
M iędzynarodówkę Jakże różna j ci 
a pieśń od u tw oru  Ciem enta! J” 

na drug i dzień po klęsce rz ii0 
o ner potężne wezwanie do no'vC 

rew oluc ji. pe}ne nam iętne j i m0 
s tej w ia ry  w zwycięstwo. Dla poi 
y jest rzeczą jasną, ¿e zwycię?’ ’0

wersalczyków to zwycięstwo pyiT” 
,^e U asa robotnicza musi 0 

balie kap ita lizm , ta k i bow iem  j eS 
nieuchronny bieg h is to rii.

„M iędzynarodów ka“ , powstała 
czerwcu 1871 roku, przed wyjazde’ 
Poety na em igrację. M uzyka 
nak została pod nią podłożona dc 
P ler°  w roku 1888 przez kom pozyt”
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K o m u n  y
J Lille  ' o r i ^ ' ka I ’ io ,ra  Degeytera w 
,, hymn,, *ąd' s,°Pniowo w yp iera jąc
M iń sk ie  SynCÍ i kalÍS,yCZne 1 re Pu b li*
i' hvmnem P‘eSn 13 sta-'e sig bo jow ym  
■i W's^vaii ■ rewolucyjnego p ro le ta ria tu  
\ ; z.vsikiCh kra irWkra jów  

w ie lk i poeta Kom uny!l j „ ^ as,ĘPRy
jî 1903) ^ aP_ys,a C l é m e n t  (1836 —

n Bap--_wjJO\ • . __
(■ dości mUvnarza, zryw a w m lo -
!t ^ e m ie ^ L f010211̂  rodziną i zostaje 
t  nauczy) klem  Później wyznaje, że 
i  36 r?pm-S ? w sw° i ei młodości aż 
.< nich i  ,0ib ' erz n 'e znalazł wśród 
v zeń o r heg° ' k :6re by nie czyniło 
£. stra y 31" ' w yzvsku ze strony m aj- 
a, szy in n Y 6^ ’111 w ys iłk iem , zebraw- 
¡„ Wał s- fra n M w, C lement zdecydo- 
iel karski ^ twórczości piosen-
■i zapewn- W naóziei. że 'en zawód 

du, ZR 1 mu niezależność Dola lu - 
snegn Paiodenuu poecie z w la ­

li1' gatv św iadczenia, da je mu bo­
li* reyyojy a1eriai do pieśni.eria l do pieśni, lecz tony
¡'" często ,Cyine brzm ią w nich zbył 
f  stanów' Cenzura Drugiego Cesarstwa 
i1 zezwal C;Z0 zakazuje tych w ierszy, 
i  niilosn33^  poerie pisać ty lk o  pieśni 
i  rzew e.‘ Jedna z nich — „Czas do j- 
’? zWyk°t la w >śni‘‘ — cieszy się nie- 
K4 8utoroyn? Powodzeniem, przynosi 
1,1 ^doyyWl rozg*os '  staje się pieśnią 
t>: sięci0ip • ^  k °ńcu siódmego dzie- 

eeia Clement p isuje do prasy

cjon is ta  zmuszony jes ł do m ilcze­
nia. Dopiero w siódm ym  dziesięcio­
leciu zaczyna pisywać do prasy o- 
pozycyjne j B ierze udzia ł w pow ­
stan iu w rześniow ym  1870 roku  i  zo_ 
staje w yb rany sekretarzem K o m i­
te tu  Dw udziestu O kręgów Paryża. 
W alka Chateleina jako  re w o lu c y j­
nego dem okra ty  z Rządem O brony 
Narodowej powoduje trzyk ro tne  a- 
resztowanie pisarza Przyłączywszy 
się do ruchu -Komuny, do końca 
pozostaje w ie rny  je j sprawie, w a l­
czy na barykadach i zostaje ranny. 
E m igrow a ł do A n g lii, Powróciwszy 
do F ranc ji po am nestii, w yda je  dwa 
zb io rk i poezji i redaguje pisma l i ­
teracko .  a rtystyczne: „W y s trz a ł“ , 
„P rzegląd E urope jsk i" i  „Sztuka 
Uspołeczniona“ . Pisma te dopomo­
gły mu skupić w ko ło  siebie grono 
uta len tow anej m łodzieży: poetów, 
powieściopisarzy, piosenkarzy.

Chate le in  to przede w szystkim  
poeto m łodzieżowy. Jego pieśń „K o ­
muna niechaj ży je “  staje się pod 
koniec X IX  w ieku u lub ioną pieśnią 
dzieci ludu w B e lg ii i  w  Szwajca­
r ii.  U kłada jąc swoje u tw ory , Cha­
te le in  sprawdzał ich ko m u n ika tyw ­
ność na audytorium , dziecięcym. 
W p ierw szym  swoim  zbiorku, ja k  
m ów i, zam ieścił „ te  same wiersze,

L ito g ra fia  Honore Daum ier

ie\vico .
^u te k  ej a ,akując cesarstwo Na 
t«cza. ]eg0 s rty k u łó w  władze w y ­
staję, 5, mu az osiem procesów Zo- 

j “ azany na trzy lata w ięzie- 
tkzynoJ  °Piero upadek cesarstwa 
ty obu* mu wolność Z na jdu jąc się 
ryżu O,0,n-Vrn przez Prusaków Pa-
H i  S Ómet"
t>d?ia) ony N arodow ej i
tyski

we

nam iętn ie  zwalcza 
bierze

-ich
ka, a . P°cząw?zy od 8 pażdziern i- 

^  skończywszy na 18 marca.

I bezkoany bo Kom uny, energicznie 
3ej _ Inprom isowo występuje na
k°m ¡S r a r

wszystkich buntach pa-

które czyta ł i śpiewał swoim  dzie­
ciom i  k tóre one same ty le  razy 
czyta ły i śpiewały w dz iec iństw ie“ .

C lovis G u g u e s ,  oddany przez 
ojca do sem inarium  duchownego, 
uciekł stam tąd i  przybywszy do 
M a rsy lii znalazł się w środow isku 
opozycyjnych dz iennikarzy, pod 
w p ływ em  k tó rych  sta ł się re p u b li-

kan inem  i  socjalistą. G dy 22 marca 
w  M a rs y lii zostaje proklam owana 
Kom una, Gugues bierze w n ie j ak­
tyw n y  udział. Ocalawszy od repre­
s ji po je j upadku, w yda je  w  m aju  
1871 roku  z łośliw ą broszurą, w k tó ­
re j p ię tnu je  bu rżuazy jnych re p u b li­
kanów za ich zdradę K om uny Za 
broszurę tę zostaje skazany na trz y  
la ta .

W  w ięzien iu  W Tours pisze w ie le  
u tw orów . Po w y jśc iu  na wolność 
wznaw ia działa lność rew o lucy jną .
W roku 1876 redaguje w  M a rs y lii 
pismo „M łoda  R epub lika “ .

W  końcu ósmego dziesięciolecia 
poeta bierze w y b iłn y  udzia ł w w a l­
ce o amnestię, pisząc na ten tem at 
szereg doskonałych w ierszy. W ro ­
ku 1881 zostaje w yb rany  do Izby 
D eputowanych Jest pierwszym  de­
pu tow anym  socja listycznym , k tó ry  
p rzystąp i! do świeżo pow sta łe j 
w  tym  czasie P a r t ii Robotniczej. 
Gugues uważał się za socjalistę n ie ­
zależnego, w jego poglądach było  
w ie le  mętności, W rzeczyw istości 
jego stosunek do socja lizm u b y ł 
raczej uczuciowy, N atom iast w ystą ­
pienia Guguesa w  Izb ie  D eputowa­
nych odznaczały się w ie lką  odwagą 
i  p raw dziw ą rew olucyjnością .

Gugues w yda ł przeszło 10 tom ików  
w ierszy, szereg powieści i sztuk tea­
tra ln ych  Jest to jeden z w y b itn ie j­
szych poe tów -soc ja lis 'ów  we F ran ­
c ji z końca X IX  w ieku. Lecz fra n ­
cuska lite ra tu ra  burżuazyjna w y ­
rzekła  się go; ogromna lite racka  
spuścizna C lovisa Guguesa pozosta­
je  w zapom nieniu A szkoda, przed­
staw ia ona bowiem  n iezw yk łą  w a r­
tość dla h is to ryka  francusk ie j poe­
z ji rew o lu cy jn e j z końca X IX  w ie ­
ku.

Tych pięciu — Lu isa M ichel. P o t- 
t ie r, C lément, Chatelein , Gugues — 
to n a jw y b itn ie js i poeci Kom uny, 
N ie są to ludzie oderw ani od ży­
cia. oddający się twórczości w za­
ciszu gabinetów ja k  pisarze miesz­
czańscy. Są to pisarze bo jow n icy , 
k tó rych  cale życie up ływ a w walce 
a ich twórczość poe'ycka konsek­
w entn ie  wyrasta z te j w a lk i Poeci 
Kom uny P arysk ie j to jednocześnie 
oddanj spraw ie działacze re w o lu c y j­
ni, k tó rych  ideologia do jrzewa po 
upadku K om uny, podobnie ja k  d o j-  
rzetyąłą,j jęje£jjęgj,a,, ca lego p rp le 'a jia - , 
tu francuskiego,: w ydobyw a jąc się 
z m anowców proudhon izm u t  b lan - 
quizm u na drogę m arksizm u. D ro ­
ga ich życia ilu s tru je  dob itn ie  na­
silenie w a lk i k lasow e j pod koniec 
X IX  w ieku  we F ranc ji.

Prócz n ie licznych u tw orów , k tó re  
u jrz a ły  św ia tło  dzienne na łamach 
prasy w  ciągu 72 dn i K om uny, po­
ezja kom unardów  rozsypanych na 
em igracji, po w ięzieniach, w Nowej 
K a ledon ii, pozostaje nieznana sze­
ro k im  masom. Okres je j p u b lik a c ji 
.to: Jules Valleès, H enri Brissac, A n - 
ub. w ieku , po am nestii z r .  1880 
i  po m asowym powrocie skazańców 
i  em igran tów . Wówczas prócz pię­
ciu w yże j w ym ien ionych, naczel­
nych poetów kom u ny , ukazu ją  się 
u tw o rv  innych , m nie j znanych, są 
to: Jules Vallès, H e n ri Brissac, A n ­
dré G ili, Charles Bonnet, O liv ie r  
Souêtr, Georges Proteau, A ch ille s  
L  Roy. G a illa rd  — syn, Leon  M a il­
lo t, Eugeniusz Corsin, Pau l Redon-

nel, L . M archand i  B e lg ijczyk  Jac­
ques Gueux. Głosząc nieśm ierte lne 
hasła K om uny da ją on i jednocześnie 
odprawą je j rea kcy jn ym  oszczer­
com, ta k im  ja k  Dum as-syn, F. S a r- 
cey i  in n i.

N ie w ą tp liw ie  korzen iam i sw ym i 
poezja pa rysk ie j K om uny sięga do 
poezji ludow e j Czerpie z n ie j swój 
rea lizm , radość życia i  wo lę w a lk i 
o dobro ludu  ja k  rów nież postacie 
Janka -  Biedaka 1 K ub y  -  Prostaka, 
ucieleśnien ie nędzy ludu. Znać na 
n ie j rów nież w p ły w y  poprzedniej 
rew o lu cy jn e j pieśni m ieszczańskiej, 
w ie lk ich  m is lrzów  piosenki po litycz­
ne j X IX  w ieku  z Bćrangerem  na 
czele. N a jw iększy w p ły w  na poezję 
kom unardów  w y w a r ł jednak n ie ­
w ą tp liw ie  W ik to r Hugo Namiętność 
an tybonapartystow skich  sa tyr Hugo, 
zaciekłość jego pam fle tów  odżywa 
w  poezji kom unardów .

ornisji fln iach- os ia d a  
t>ozyf'iJ ,,.0^ w ' e^ 7-a gw ardzistów  na

w szeregu

przy tym  w s zysk im
vaic

na barykadach w ostatnie 
tyat i 7 uny- musi się po’ em u k ry ­
je ei. 0 Pt ero w s ie rnn in  nrzpdosta-

na pisanie w ierszy.

w s ie rpn iu  przedosta-
do Loru? “ e*gp ’ PO czym wyjeżdża 

f? ar_“  yriu - Powróciwszy na sku­
tej F ranc ji, bierze ć/.yn-
1^1 ®vvieln ,!a w ruchu robotniczym . 

cUje y ag ita tor. przez 9 la t p ra- 
Ztyią^j __ Ardennach, prganizu.jąc

Vriei , zaw°dowe, prześladowany 
' ro,rRe aresztowany przez 

pa ' .Dstatnie lata życia spędza 
i t>ra<LZU’ piszi)c u tw o ry  lite rack ie  
bie 3 C w założonym przez sie-
®PołP„ ,  Vdawnictw ie Propagandy '-inęi

^ićine ntsPuśCii r ” t um arł w  nędzy. Jego 
brar^ p. Uteracka nie została ze- 
z toku ' erwszy zbiór jego pieśni 
d ty ii^ j podaje część u tw orów  
e,y. ¿^stoP'ęciolecia twórczości po- 

zb iorek zaw iera pieśni 
6 w la tach 1897 — 1898 
}  ok7esu 1885 — 1896 po- 
dotąd nieznane

1&02U ^ USZ C h a t e l e i n  (1829 — 
diezgj v^'rl0^ z’ t z rodziny rzem ieśl- 
lecz ^  młodości by l cyzela-orem,-~-C Jy. - — -OV.1 UJ1 IJŁCW

• dzien „ Uc’l 'en zawód dla poezji
S u’^ n i ^ ^ r s t w a .  Babuw ista 

k Cabeta
zwo-

, -----b ra t udzia ł w w a l-
r  a rVk adowych w  czerwcu 

' ' ,staniu Uczes,n’czy l fów n ież w po- 
!'lotvPry, PrzRciw  zamachowi g rud- 
W»- mu

?ztyiek
L u dw ika  Bonapartego. 

to zna jdu je  szeroki od-

Eugeniusz P o ttie r
lag. współczesnego rysunku

E U G E N IU S Z  P O TT IE R  Przełoży! ALLAN KOSKO

KOMUNA PRZESZŁA TEDY
E dw ardow i V a illa n t, cz łonkow i K om uny

Zażegł błyskawic żar Kamunę,
Paryi. jest dumny z niej niemało;
Czuć świat dziś prochem, proch piorunem.
Rzekłbyś, że wczoraj jeszcze grzmiało.
Jej klęska wciąż na odwet czeka,
Więc klechy, sknery i przybłędy 
Drżą, zabitepo mając ćwieka;
Komuna przecież przeszła tędy!

Bruków ulicom brak, jak długie,
Zdziesiątkowane bataliony 
Szły równo, ostre śmierci pługi,
Ryjąc głębokie! bruzd miliony,
Z tą hekatnmbą niezmierzoną 
Ściekała krew strumieniem wszędy,
Lecz spójrzcie: wschodzi siew — c2èrwono...
Komuna przecież przeszła tędy!

Czy pomnisî, Ludu, dziś Tuiłlerie?
Osadził w nieb kat — grudzień pana;
Święcił tam orgie i brewerie,
Z pałacu zrobił wnet lupanar.
Codziennie zmieniał tam kochanki,
Deptał dla zbytku wszelkie względy,
Lecz —  z dymem poszły mu firanki...
Komuna przecież przeszła tędy!

Znienawidziła Bonaparta 
Na kolumnowej wysokości 
I  wojen kult, co —  tam do czarta! —•
Był wtęcz obelgi, dla ludzkości.
Niech więc grzmi Chauvin, niech ujada —
Kolumny z brązu groźne zręby 
Już padły, jak z kart domek pada...
Komuna przecież przeszła tędy!

^°tyać W :|eg0 Poezji Zaczyna d ru -  
N üg je w r °ku  1848, lecz za czasów 

0 Cesarstwa poe ta -rew o lu -

Nowa inw az ja
K a ry k a tu ra  Honoré D aum ier na reakcję  k le ryka ln ą  po upadku K o ­

m uny

Język poezji K om uny jest p rosty  
i dla wszystkich zrozum iały. Ta p ro­
stota cechuje w łaśc iw ie  w ie lk ich  
poetów K om uny: P ottie ra, d e m e n ­
ta, Chatelaina. P o tra fią  on i w ydo­
być z swych prostych słów zdum ie­
wające efekty poetyckie, wznieść się 
na najwyższe szczyty poezji. A lb o ­
w iem  poeci Kom uny P arysk ie j po­
siadają gorące, nam iętne przekona­
nia o słuszności i  w ie lkości spra­
wy, dla k tó re j walczą. Ono dodaje 
n iezw yk łe j s iły  i w yrazis tośc i ich 
prostem u językow i. Z w yk le , co­
dzienne, zdato by się w y ta rte  ju ż  
słoWa nab ie ra ją  dz ięk i n im  rum ień ­
ców, b lasku i  spiżowego dźw ięku , 
bo za n im i stoi w ie lka  ludowa p ra w ­
da poparta męką i  k rw ią , prawda, 
k tóra m usi w yw o łać  oddźw ięk 
w sercu każdego czującego i  myślą­
cego człow ieka.

Uderza różnorodność fo rm  te j po­
ezji. Czasy Kom uny P arysk ie j, to 
okres, w  k tó ry m  poezja dem okra­
tyczna osiąga swoją do jrza łość fo r­
m alną. Prócz piosenek i  sa tyry, je j 
zasadniczych dotychczas gatunków , 
spotykam y tu  i  poem aty, i  hym ny, 
i ba llady, i  w ierszow any dram at, 
elegię, epigram , nawet sonet. W szy­
stk ich tych fo rm  używa poezja K o ­
m uny w  celu propagowania sw o je j 
idei, zawsze m ając przed sobą cel 
wychowawczy. Oto słowa jednego 
z je j naczelnych tw órców , Jana Bap­
tys ty  Clement.

„B io rą c  pod uwagę dokonujący 
się postęp, zaciekłe boje, staczane 
w  im ię  rozpowszechnienia ide i spra­
w ied liw o śc i i  niezależności, w y s iłk i 
podjęto po to, aby wpoić je  w  św ia­
domość tych, k tó rzy  cierpią... sądzi­
my, że nie należy poniechać nicze­
go, aby szerzyć i objaśniać tę ideę. 
W  te j m ierze pieśń zdaje się nam 
najskutecznie jszym  i na jprostszym  
środkiem  propagandy, aby idee te 
przen iknę ły  w  um ysły  i serca. 
Przyszedł w  końcu czas, k iedy lu d  
będzie śpiewał pieśni napisane t y l ­
ko  dla niego samego“  —  kończy 
Clement.

Władysław Smólski

P. S Możność czytania poetów 
Kom uny P arysk ie j zgromadzonych 
w  jednym  zbiorze zawdzięczamy za­
służonemu znawcy spraw k u ltu ra l­
nych Kom uny, radzieckiem u uczo­
nemu D a n ilin ow i. A u to r dw u ob­
szernych m onogra fii o teatrze K o ­
m uny P arysk ie j i  o poetach K om u­
ny, D a n ilin  w yda ł w  r. 949 p ie rw ­
szą anto log ię  poetów Kom uny.

To piękne pom nikow e wydanie 
zaw iera w ybór k ilkudz ies ięc iu  poe­
tów  Kom uny, ja k  rów nież odzew 
na Kom unę ze strony ówczesnych 
poetów mieszczańskich. Książka 
jes t opracowana z n iezm ierną su­
m iennością, opatrzona przyp isam i 
i  obszernym wstępem, z którego 
korzysta liśm y w  n in ie jszym  a r ty ­
ku le  W ydobyła ona po n iem al stu­
le tn im  zapom nieniu szereg poetów 
zaszczutych, pogrzebanych, prze­
m ilczanych w  samej F ranc ji. N ie ­
k tó re  wiersze Lu izy  M iche l np są 
tłum aczone z rękopisów zna jd u ją ­
cych się w  Ins ty tu c ie  M arksa -E n- 
ge lsa-Lenina w M oskw ie, Burżua­
zy jna F ranc ja  w yrzek ła  się ich.

W ł. S.

Europo, Zjednoczone Stany,
Dziś Zjazdy pracy obradują,
Nauka pęd ma niewstrzymany,
A postęp wartko młoty kują.
Dla jutra —  granic żadnych nie ma. 
Świat przyszłość tka ze złotej przędzy, 
Jeden dla li dów plan ł temat...
Komuna przecież przeszła tędy!

Już Kongres orzekł: „Moje «— wszystko; 
„Fabryki, zbiory, rzeki, place,
„Kolej, k ' palnie, torfowiska,
„Narzędzia wielkiej ludzkiej pracy,
„Bo ustokrftnł się produkcja,
„Gdy huty nasze wspólne będą,
„Leniów przekreśli rewolucja...“
Komuna przecież przeszła tędy!

Już mózgi piją światło wiedzy,
Duma rozpiere ludziom piersi,
Z  wiosek i miast, z ulicy, z miedzy 
Uczcńsi stają się i śmielsi.
Kiedy \  przysiółku zadymionym 
Myślą o wielkim dniu z legendy,
To o sztandarze śnią czerwonym... 
Komuna przecież przeszła tędy!

JAN BAPTYSTA CLEM ENT Przełożył ARTUR SANDAUER

KRWAWA NIEDZIELA
Katują, wyłapują, więżą,
Nie mieszczą więźniów ściany (iurem.
Ojcom i synom, żonom, mężom 
Gotują skon pod wspólnym murem.

Choć wróg szaleje, lecz my przecie 
do boju wstaniem jeszcze raz.
Więc pamiętajcie o odwecie —
Znów rozgorzeje walka klas.

Znów przesiąkł krwią czerwony sztandar.
By ducha ludu zgnieść terrorem,
Monarchistyczna wroga banda 
Wypełzła sycząc ze swej nory.
Na zakrwawionych trotuarach,
Gdzie mordowano robociarzy,
Policja w uniformach starych 
Chełpliwie staje znów na straży.
Dla bezrobotnych ma gotową 
Jedynie kulę w ładownicy.
Czyż będą nami rządzić znowu 
Policja, kler i urzędnicy?

Choć wróg szaleje, lecz my przecie 
Do boju wstaniem jeszcze raz.
Więc pamiętajcie o odwecie —
Znów rozgorzeje walka klas.

Czyż będziesz dźwigać bez odmiany 
Niewoli jarzmo, robotniku?!
Czyż długo jeszcze dumne pany 
Będą nas deplać na chodniku?
Diugoż nam znosić księżą klikę 
I  w jarzmie nędzny trawić żywot?
Kiedyż ujrzymy ją — prawdziwą 
Mas pracujących Republikę?

Choć wróg szaleje, lecz my przecie 
Do boju wstaniem jeszcze raz.
Więc pamiętajcie o odwecie —
Znów rozgorzeje walka klas!
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Wi z j a  lokalna
Wspólną cechą w ie lu  u tw orów  

dram aturg ii po lskie j, ukazu­
jących współczesną proble­
matykę, jest pakowanie do 

sztuki zbyt w ie lu na gorąco ła ­
panych % z życia kw estii i epizo­
dów. Zdarzają się oczywiście w y ­
ją tk i,  ja k  np precyzyjn ie skompo­
nowana „Z w yk ła  sprawa“  Tarna, 
ale w większości wypadków spoty­
kam y się z mato wyselekcjonowa­
nym  obrazem. W ynika to z sytua­
c ji „deb iu tow ania“  pisarzy na no­
w ym  dla teatru gruncie fab ryk i, 
czy w'si produkcyjne j. Teren pozna­
ny zbyt niedawmo — urzeka bo­
gactwem szczegółów, u trudn ia  sku­
pienie uwagi na jednym , na jw aż­
niejszym  zagadnieniu.

M ógłby ktoś zaryzykować tw ie r­
dzenie, że ma to i swoje dobre 
strony. Nasza publiczność nie była 
przyzwyczajona do oglądania na 
scenie warsztatów produkcyjnych. 
Na wpół reportażowy charakter 
sztuk wprowadza w ie lostronn ie w 
środowisko, pociąga bogactwem 
zm iennych epizodów, daje sugestię 
autentycznego życia, w k tó rym  w ie l­
k ie  sprawy przeplatają się z m n ie j­
szymi, różnorakie zagadnienia po­
pychają się i przekrzykują.

C okolw iek jednak pow iedzie libyś­
m y na obronę tego stanu rzeczy 
trudno  nie dostrzec, że c ierpią na 

n im  rzeczy zasadnicze: waga i  w y ­
razistość naczelnego problemu, ty -  
powość obrazu, jędrność utw oru. 
A le  — ja k  się rzekło — byw ają  to 
chyba p rzypadki związane z p ie rw ­
szym i krokam i, od każdej następnej 
sztuki oczekujemy większej do jrza­
łości i  zwartości dram atycznej.

P raprem iera „A w ansu“  Wandy 
Żó łk iew sk ie j ciekawie uw idacznia te 
zagadnienia. Początkowe akcje sztu­
k i należą jeszcze do gatunku 
„ob razków  z życia fa b ry k i“ . D y­
rekto rem  zostaje b y ły  ślusarz, ro ­
bo tn ik  Brzoza. W okół te j sprawy to ­
czy się w ie le scenek o nieustalonej 
ważności, p rze w ija ją  się rozm aici 
ludzie  — i  an i się dom yślamy kto 
z n ich odegra główną ro lę w  d a l­
szych wypadkach. K o n f lik t  zaw ią­
zu je  się na dobre dopiero w  trze­
cie j odsłonie. Dwa ostatnie akty  to ­
czą się już  w atmosferze napiętego 
i  skrystalizowanego dram atu. Trze­
ba przyznać, że au torka w  te j sy­
tu a c ji czuje się znacznie lepie j, niż 
w  początkowych partiach utw oru.

Żółkiewska am b itn ie  w yb ra ła  na­
der is to tny  i  c iekaw y temat. D om i­
nantą treściową jest sprawa Planu 
Sześcioletniego, pokazanie przem ian 
ja k ic h  dokonuje jego realizacja w  
świadomości ludzk ie j. „N o w y“  d y ­
re k to r Brzoza, sprzym ierzony z ro ­
bo tn ika m i inżyn ie r B ie luń,, młodą 
para zetemppwska — wszyscy ■ oni 
do jrzew ają  w  - n ie ła tw e j decyzji 
przestaw ienia p ro du kc ji fab ryk i, co 
łączy się nie ty lk o  z przebudową 
zakładów, ale również ze zmianą 
załogi robotniczej, związanej długą 
w a lką  i pracą z dotychczasowym 
warsztatem . Centra lną postacią 
sztuki jest g łówny oponent, s tary 
m ajste r-kom un ista , działacz KPP. 
W ojciech M atusiak słusznie czuje 
się w  Państw ie Ludow ym  gospo­
darzem swojej fab ryk i, na podwó­
rzu k tó re j przed w ojną biła go gra­
natowa po lic ja , skąd potem w yw le ­
k ło  go gestapo, k tó rą  po okupacji 
odbudow yw ał z niczego. A le  p rzy­
w iązanie do miejsca pracy przysło­
n iło  W ojciechow i większą, ogólną 
sprawę. Nie p o tra f ił zrazu dostrzec, 

że zm iany w fabryce przyczynią się 
do dobrobytu p ro le ta ria tu , że stano­
w ią  jedno z niezbędnych ogniw  w 
rozw oju naszego przemysłu. Dopie­
ro próba s tra jku , zainicjowana 

na iw n ie  przez wroga klasowego, 
o tw ie ra  m a js tro w i oczy na fakt, że 
w b re w  swojej w o li znalazł się ja k ­
by  w  obcym obozie. Potknięcie za­
służonego kom unisty  stało się a tu ­
tem  natychm iast podjętym  przez 
dyw ersję . D y re k to r Brzoza w  k ry ­
tycznym  momencie dowodzi słusz­
ności awansu jakiego dostąpił. W y­
gryw a „sąd“  m iędzy sobą a W o j­
ciechem, w yg ryw a  go dla  siebie, 
a zarazem dla starego towarzysza, 
d la  fa b ryk i, dla P lanu Sześciolet­
niego.

Ciekawa, przenikn ię ta  nerwem  
rew o lu cy jn ym  sztuka Ż ó łk iew skie j, 
n ie  je s t wolna od niedopatrzeń 
i  wad. A u to rka  nie zawsze prze­
konyw ająco um iała pokazać żyw y 
związek organ izacji pa rty jn e j z m a­
sami robotniczym i. O w rzeniu w  fa ­
bryce sekretarz Podst. Org. Part. 
dow iadu je  się na pięć m inu t przed 
dwunastą, a dy re k to r — pięć po 
dw unastej. K iedy  sabotażysta W i­
śn iew ski oskarża Brzozę, że dopu­
śc ił do przerwania pracy, bo nie 
o rien tow a ł się w  nastro jach wśród 
rob o tn ików  —1 to rozum iejąc całą 
przewrotność podburzacza, m usim y 
m u poniekąd przyznać rację. A  
Brzoza reaguje na ten zarzut je dy ­
nie gniewem.
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Wanda Żółkiewska

W  ku lm ina cy jn e j scenie czw ar­
tego aktu jest w iele naiwności i n ie­
domówień. Na przyk ład : k im  jest 
W iśniewski? Jeśli ty lk o  aferzystą 
i złodziejem, to mało prawdopodob­
na jest jego „akc ja  s tra jkow a“ . Je­
śli oprócz tego jest agentem — to 
dlaczego autorka nie wspomina 
o tych sprężynach działa lności ele­
ganckiego k ie row n ika  biura?

Sztuka Ż ó łk iew sk ie j pokazuje 
prze łam yw anie się starego w  nowe. 
To jest cenna zaleta. A le  może za 
mało dosadnie podkreślono w  a r­
gum entacji scenicznej,, że w łaśnie 
to nowe służy bezpośrednio celom 
klasy robotniczej. P rzem iany zw ią­
zane z Planem Sześcioletnim ujęte 
zostały tu zbytn io od strony inow a- 
c ji technicznych, nieco za mało od 
strony ich treści społecznej.

Do akc ji została wprowadzona 
duża ilość postaci — komparsów 
(delegat zarządu, inżyn ie r Z ie lny, 
Zalewski, Zagaj i inn i), nie scha­
rakteryzow anych żadnym c iekaw ­
szym rysem ludzkim . To niedo-

„Awans" Wandy Żółkiewskiej w Teatrze Powszechnym w Warszawie. Re­
żyseria Zbigniewa Sawana, scenogra fia  Sadowskiego i Buśkiewicza.

świadczenie debiu tu jące j a u to rk i 
mści się potem na aktorach g ra ją ­
cych niewdzięczne figu ry . N ie ba r­
dzo wiadomo dlaczego autorka w  
początkowych aktach nie pokazała 
nam Ś liw y  czy Pawła. Te postacie,
0 is tn ien iu  k tó rych  n ic nie w iem y, 
choć pow inniśm y, po jaw ia ją  się do­
p iero w  zakończeniu sztuki, aby 
odegrać tu  niespodziewanie prow a­
dzące role.

W brew  u tartem u (i na w ie lu  p rzy­
kładach dowiedzionemu) m niem a­
niu, że ła tw ie j jest stworzyć a tra k ­
cyjne sceniczne postacie negatywne 
niż pozytywne — w  „A w ansie “  
czarne charaktery są blade (Beata), 
lu b  wygrane na jednej nucie (W i­
śniewski). Ta lent au to rk i u ja w n ił 
się na jm ocnie j w  żywych i przeko­
nyw ających kreacjach W ojciecha
1 Kolasowej; świeżością i w dziękiem  
odznacza się młoda para ro b o tn i­
cza; dowcipnie przeprowadzona jest 
epizodyczna postać zacnego kasjera. 
D ia log i partnerów  robotniczych zo­
stały napisane z dużą natura lnoś­
cią.

Państwow y Teatr Powszechny w  
W arszawie przyczyn ił się do sukce­
su wartościowej sz tuk i Ż ó łk ie w ­
skie j. A  trzeba dodać, że jest to na 
dobrą sprawę pierwsze przedsta­
w ien ie w  Warszawie, wprow adza ją­
ce udatnie na scenę, robo tn ików  w 
procesie ' produkcyjnym .

Reżyser Zbign iew  Sawan p o tra f ił 
stworzyć przekonywający obraz fa ­
b ry k i, przem awiający do w idza 
przede wszystkim  prawdą je j ludzi, 
a potem dopiero efektam i techn i- 

cystycznym i. Co prawda przez 
pierwsze dwa ak ty  oszczędzał się 
nieco (słabe tempo,, sztampowa sy­
tuacy jn ie  scena pow itan ia  Brzozy), 
a le  w  trzecim  um ia ł mocno ożyw ić 
dram atyczne starcie na zebraniu 
egzekutywy, a w  czw artym  w ystą ­
p ił z całym  sztafażem tea tra lnych 
chw ytów  i  sposobów w  w ie lk im  ta ­
bleau masówki. Dopomogły m u w  
tym  w a ln ie  dekoracje A ndrze ja  Sa­
dowskiego i W ładysława B udkiew i­
cza. Ha la ostatniego aktu, choć mo­
że przesadnie m onum entalizowana 
i nie pozbawiona p a r ti i fo rm a lizu ją - 
cych (cień ko la  napędowego, kom ­
pozycja splątanych sznurów) — zo-

N r l l j l & ■
STE

LEC H  B U D R E C K I

Droga samotności i polityki
stała przecież rozw iązana z n iezw y­
k ły m  rozmachem i  wyobraźnią p la ­
styczną; zbiera też brawa przy 
o tw a rte j ku rtyn ie . Dekoracja p ie rw ­
sza (z nieco p laka tow ym  oknem) 
jest pomysłowo przestawiana w  każ­
dym  z trzech obrazów i  dz ięk i te­
mu, m im o surowość pom ysłu, nie 
nuży w idza.

M ieczysław  S erw iński w  ro l i W o j­
ciecha M atusiaka zaakcentował 
przede w szystk im  uczciwość i ż a r li­
wość starego kom un is ty  i  m ia ł mo­
m enty w ie lk iego wzruszenia. E lżb ie­
ta W ieczorkowska jako  jego tow a­
rzyszka i  antagonistka Kolasowa 
w ydoby ła  z postaci dużo hum oru 
i  u trzym a ła  je j ksz ta łt rea listyczny. 
D w ie św ietn ie zagrane role, ale... 
jeszcze odrobina czujności reży­
serskiej przydałaby się do oczysz­
czenia pewnych szczegółów (nadu­
żywanie g ierek wąsami, przesadne 
sapanie i  burczenie w  osta tn im  ak­
cie — w  pierw szym  w ypadku ; prze­
ciągn ięty płacz po rozm owie z Sę- 
dz ik iem  — w  drugim ).

W zbudzającym  sym patię i  szacu­
nek lec iw ym  k ie row n ik iem  technicz­
nym , um ie jącym  ocenić prawdziwe 
w artośc i ideowe i  nawiązać p rzy­
jaźń z m łodym  — b y ł Jan Kochano­
wicz. Inżyn ie r B ie luń  to bodaj n a j­
lepsza z powojennych ró l tego ak to ­
ra. A  jakże żywo i na tu ra ln ie  po tra ­
f i  on reagować na kwestie partne­
rów !

M aria  Garbowska ładnie i prosto 
zagrała m łodą robotnicę Hankę.

Ważną ro lę Brzozy ob ją ł Tadeusz 
Bartosik. T eatr pope łn ił tu pewien 
błąd, dostosowując ro lę do aktora, 
zamiast odwrotn ie. B artos ik  przypo­
m ina jący w  sylwetce dyrekto ra  ra ­
czej kapitalistycznego, w  obejściu 
zbyt gburow aty—gra! ja kb y  ch w ila ­
m i w dalszym ciągu swoją poprzed­
nią (zresztą wówczas bardzo in te re ­
sująco zrobiona) ro lę Strasza z „Roz­
b itk ó w “ , Przeciągnięty epizod z te - 
lefońem  w pierwszym  akcie— prze­
cież Brzoza na pewno nie raz przed­
tem trzym a ł słuchawkę w  ręku.

Zygm un t W ojdan natarczywą ele­
gancją i  obrażonym i m inam i dema­
skow ał od pierwszej c h w ili W i­

śniewskiego. G ra ł bubka salonowe­
go, a n ie  k ie row n ika  b iura . Janina 
P ollakówna przeszarżowała ze szczę­
tem Beatę.

Z w ie lk ie j, p raw ie  trzydziestooso­
bowej obsady w ym ieńm y na za­
kończenie: Tadeusza K osudarsk ie- 
go — mocno zarysowanego zetem- 
powca, k tó ry  w ie  o co wa lczy i  nie 
ustępuje; sym patyczną sylw etkę 
urzędn ika — entuzjasty, k tó rą  Teo­
dor Gendera w yp row a dz ił z n ie­
w ie lk iego m a te ria łu  tekstowego; 
charakterystyczno-kom iczną postać 
kasjera w  w ykonan iu  Jerzego B u­
kow skiego; Tadeusza Kubalskiego 
za in teresujące podanie nader d łu ­
giego re fera tu-m onologu w  trzecim  
obrazie; M ieczysława Orszę w  ro l i 
obałamuconego starego robo tn ika  
Ś liw ”

St. Marczak-Oborski

Niedawno nakładem  w yd a w n ic t­
wa „P a x “  ukazał się tom  opowiadań 
Jana Dobraczyńskiego p i. „N a j­
większa m iłość“ . Jest to ju ż  dw u­
nasta z ko le i książka tego n iezm ier­
nie płodnego prozaika Poprzedza ją  
przedmowa bardzo znamienna zresz­
tą i  bardzo interesująca. Dlatego 
w łaśnie zaczniemy nasze uw ag i od 
słów  w  przedm owie te j zawartych. 
M ieczysław  K urzyn a  pisze tam : 
„P rzy  tym  nacisk położony został 
przez autora n ie  na pozytyw y w y ­
n ika jące z w ięz i społecznej, ale na 
trudności jednostek, ze społeczeń­
stwa wyłączonych“ . Potem dodaje: 
„D roga pow ro tu  do społeczeństwa, 
napraw ienie b łędu indyw idua lizm u, 
a w ięc i  przezwyciężenie samotno­
ści, k tó ra  tu ta j staje się także w i­
ną, jest tak  bolesne, że w  pewnej 
c h w ili potrzeba heroizmu, by od­
kup ić  grzech postawienia siebie po­
za i  ponad społełczeństwem“ ! Czy 
rzeczywiście s form ułow ania  te 
wprow adza ją nas. w  problem atykę 
książki, czy przedmowa, fragm enty 
k tó re j w łaśnie cy tow a liśm y objaśnia 
sprawę „N a jw iększe j m iłośc i“ ?

N iestety, n ie  W 'zb iorze opow ia­
dań Dobraczyńskiego bow iem  na 
pewno nie ma ludz i poza społeczeń­
stwem ludz i odosobnionych, w spół­
czesnych Robinsonów. I  Franciszek 
Pon ia tow ski i  L ic k i i  Ksiądz Jó­
zef żyją, dz ia ła ją  w  określonych 
stosunkach społecznych. P on ia 'o w - 
sk i to przecież czynny o fice r A .K ., 
L ic k i — przedw ojenny poruczn ik 
zam knię ty w  oflagu, ksiądz Józef — 
proboszcz z Zachodniego Pomorza. 
Gdzie tedy ich wyobcowanie, ich 
wyłączenie z wydarzeń, obe jm u ją ­
cych innych ludzi? Przedmowa fa ł­
szuje problem  książki, przedmowa 
pom ija  zagadnienia „S trza łów  za 
horyzontem “ i  „N a jw iększe j m iłoś­
c i“  (mamy tu  na m yś li ty tu łow e  
opowiadanie). Tam  przecież idzie 
o „drug iego człow ieka“ , o w za jem ­
ne porozum ienie jednostek, o prze­
łam anie ba rie ry  samotności, ale nie 
te j samotności, k tó rą  tw orzy spo­
łeczna izolacja, lecz inne j, stanow ią­
cej rodzaj przeżyć bohatera. N ie 
w ierzc ie  tedy przedmowie, czyte l­
n icy. W  przedm owie nie  zrozum ia­
no książki.

Naczelnym  problem em  p rzyn a j­
m n ie j dw u opow iadań Dobraczyń­
skiego t j.  pierwszego i  ostatniego 
zostają dzieję ludzi, c ierp iących na 
b ra k  wewnętrznego kon tak tu  z oto­
czeniem, skazanych na nieudane 
zw iązki p rzy jaźn i, na mozolne po­
szukiwania „dusz b ra tn ic h “ . D ram at 
księcia Poniatowskiego, dram at 
księdza Józefa w yczerpu ją  się tu ła j 
ca łkow ic ie . W łaściw ie ksiądz Józef 
przekroczył k rąg  w ew nętrznej sa­
motności, zna jdując kobietę, ale ko­
bieta to grzech, a ksiądz Józef nie 
może żyć w  grzechu. Cofa się w ięc 
znów między ludz i obcych m u i  da­
lek ich. Zagadnienie, ja k  w idać, p ro ­
ste. M ija m y  się na tym  świecie, nie 
mogąc wza jem nie się zrozumieć. 
G dyby tu  ju ż  u ryw a ła  się książka, 
n ie  trudno byłoby określić  stano­
w isko  Dobraczyńskiego, d z iw ilib y ­
śmy się natom iast — czemu „N a j­
w iększą m iłość“  w yd a ł „P a x “ .

, A le  okazuje się, że można w yjść 
poza odosobnienie. W  „S trza łach za 
horyzontem “  ocaleniem  zostaje 
śmierć. B ohater opuszcza k ry jó w ­
kę i  oddaje życie za innych . Ci in ­
n i to: paskarz, złodziej i  p rosty­
tu tka . N iem cy zaczynają go bić. 
A u to r dorzuca wówczas ostatnie 
słowo u tw o ru : „P rz y ją ł ten cios 
ja k  błogosław ieństwo. Jak ostry ka_ 
m ień na drodze do Damaszku“ . Ja­
snym  staje się więc, że ofia row ać 
w łasne życie za innych, znaczy: od­
naleźć „drug iego człow ieka“ , a za­
razem pójść śladem św. Paw ła. Nie 
darm o pisarz w y b ra ł paskarza, z ło­
dzieja i  p rosty tu tkę . To przecież 
na jbardz ie j grzeszni, na jbardz ie j po­
d li, a o fia ra  księcia P on ia tow skie­
go w  ta k im  kontekście urasta do ro ­
l i  czynów b łogosław ionych i  n io ­
sących odkupien ie , książę P on ia tow ­
sk i m ów i przecież do siebie: „Lecz

Bóg da ł się ukrzyżować za tak ich  
ja k  on i“ . Księdza Józefa natom iast 
w ybaw ia  męczeńska śm ierć czter­
nasto le tn ie j dziewczynki, ginącej w  
obronie swej cnoty.

Cóż ma wspólnego z samotnością 
gest conradowskiego bonatera, a ta ­
k im  gestem jest dobrowolna śmierć 
g łównej postaci „S trza łów  za h o ry ­
zontem “ , dlaczego zamordowane 
dziecko ma przynieść odkupien ie 
księdzu Józefowi? To tw orzy  już  
ciemną a głęboką ta jem nicę w  o - 
pow iadaniach Dobraczyńskiego. Ja­
k i zachodzi tu  związek? —  p y ta ­
m y.

A le  oto z jaw ia  się rezoner. Rezo- 
ner w ie, rezoner w y jaśn i, rezoner 
da nam obszerny w yk ład  całej dok­
tryny . Ś w ią tob liw y  ojciec M arc in  
ma głos: „N ie  m yślcie ty le  o te j 
samotności, a nie będziecie się czu­
l i  samotni. M yślc ie  w ięcej o d ru ­
gich... Człow iek nie jest samotny, 
gdy chce dawać“ . Recepta zaiste 
prościu tka. G dyby P on ia tow ski nie 
m yśla ł o samotności, gdyby ksiądz 
Józef n ią  się nie zajm ował, wszy­
stko by łoby w  porządku. Jak zgubny 
w p ły w  na człow ieka w yw ie ra ją  
brzydk ie  m yśli. Od razu popada się 
w  grzech. M yślm y ostrożnie, m a­
leńka nieuwaga i  już  jesteśmy odo­
sobnieni — zaleca au to rsk i po rte - 
parole. A le  to jedna zaledwie stro­
na rezonerskiej recepty. Druga m ó­
w i, że trzeba „daw ać“ . I  to tłu m a ­
czyć ma odkupien ie samotności 
śm iercią za innych, a w ięc losy Po­
niatowskiego. T ak pochwała in te ­
gralnego heroizm u lansowana w  
burżuazyjne j lite ra tu rze  X X  w ieku  
zaadoptowana zostaje przez pisa­
rza, m ieniącego się ka to lick im .

To, co na jbardz ie j w ą tp liw e  w  
Conradzie, to, co w ype łn ia  znaczną 
część powieści M a lra u x  wraca do 
nas pow tórn ie  tym  razem zaopa­
trzone w  rozważania o łasce i  grze­
chu. P eyro l poświęcający się w  
„K o rsa rzu “  za młodego porucznika, 
K a tó w  z „D o li człow ieczej“  p rzy­
w iązany do rozpalonej lokom otyw y, 
lite ra ck ie  p ro to typy  księcia Ponia­
towskiego — aw ansują k u  pozy­
c jom  następców . św. Paw ia. Jedno 
m im o to zostaje niezrozum iałe: 
dlaczego zamordowana M arysia ma 
być „orędow niczką“  księdza Józe­
fa, dlaczego ma anulować jego grze­
chy? Skąd to z g ru n tu  m istyczne 
założenie? Czyż dobre rady, które  
ksiądz Józef daw ał ja ko  spowied­
n ik , w y b ie liły  go na jzupełn ie j?

N ie s taw ia jm y  tu  nieco stereoty­
powych i  w  danym  przypadku n ie ­
potrzebnych pytań. N ie zastana­
w ia jm y  się: czy Dobraczyński przed­
staw ia procesy typowe w  ich is to t­
nych cechach. Przecież sprawa jest 
jasna. Znam y dobrze problem atykę, 
znamy i  receptę przeciw  samotno­
ści. W iem y, że heroizm  Franciszka 
Poniatowskiego ze „S trza łów  za ho­
ryzon tem “ , ów „os try  kam ień na 
drodze do Damaszku“ , po odrzuce­
n iu  autorskiego kom entarza, zosta­
nie  sprawą integra lnego bohater­
stwa, że św. Paw eł stanowić będzie 
po prostu uzupełnienie, że resztę za­
czerpnięto z „D o li człow ieczej“ 
i  pewnych fragm entów  „N adz ie i“ , że 
M a lra u x  znacznie jest tu  bliższy n i­
że li „S iła  i  chw ała“  Grahama Gree- 
nea, że na koniec dz iw nym  się w y ­
dać może, iż współczesny pisarz ka ­
to lic k i, potrzebu je ta k  dziwacznych 
in s p ira c ji lite rack ich  i  tak  osobli­
w ych  problem ów. T y le  o dw u opo­
w iadaniach z tom u „N a jw iększa m i­
łość“ . Pozostaje nam  do om ów ie­
nia  jeszcze jedno, a m ianow icie  
„Jeep“ . O be jm uje ono in ny  ty p  za­
gadnień i  posiada odmienne lite ra c ­
k ie  párantele. W praw dzie n ie  s tra ­
szą tu  cienie M a lraux , lecz grożą 
za to inne, ju ż  bardzie j w  Polsce 
zadomowione demony. Jak się 
przedstaw ia zarys fabu la rnych  w ą t­
kó w  „Jeepa“ .

Porucznik L ic k i spotyka się z 
w arszaw skim i powstańcam i w  je d ­
nym  z n iem ieckich obozów. P oru­
czn ik  L ic k i jest zgorzknia ły i po­
zbaw iony pragn ień pow rotu , choć

w  k ra ju  są żona i  syn. Przypu^

Bohaterski generał Komuny
(Dokończenie ze str. 5 -te j)

dzisiejsza jes t końcem starego rzą­
dowego i  k lerykalnego świata, koń­
cem m ilita ryzm u , b iurokracji... i 
p rzyw ile jów , które z pro le ta ria tu  
zrob iły  niewolnika. O m yliła  się ty l­
ko co do czasu. Myśl ta  nie była 
jeszcze dostatecznie wyrobioną i  upo­
wszechnioną... D latego teraz Paryż 
będzie pobity, ale nie myśl jego. 
Powstanie ona na nowo jaśniejsza, 
zrozumialsza i nową krw aw ą rozpo­
cznie walkę. Mogą znowu ją  pobić, 
ale zabić nie zdołają —  opóźnią ty l­
ko ostateczne zwycięstwo. W alka 
więc musi być d ługa“ .

Ten pełen sym patii i zrozumienia 
dla Kom uny głos jes t bardzo zna­
mienny. W  r. 1871 s ta ry  em igrant 
z powstania listopadowego, W ik to r 
Heltm an, s ta ł ju ż  u kresu swego dłu­
giego, pracowitego życia. A  przecież 
ten zasłużony działacz Towarzystwa 
Demokratycznego Polskiego, w łaści­
wy autor sławnego M anifestu To­
warzystwa z roku 1836, nie głosił 
nigdy w czasie swej d ług ie j dz ia ła l­
ności politycznej program u rew olu­

c j i  p ro le ta riack ie j. I  on i jego pa r­
tia  wyobrażali sobie przyszłą Polskę 
jako  republikę libera lną, opartą na 
wolności, równości i w ł a s n o ś c i .

W róblewski, sam stw ierdzając, iż 
ma „szersze w idnokręg i“  od Towa­
rzystw a Demokratycznego, powoły­
w a ł się jednak na ideologię i  tra d y ­
cję tego samego Towarzystwa. Na 
przykładzie komunardów polskich 
można by bardzo ładnie nakreślić cią­
głość, a jednocześnie sta ły rozwój 
polskiej m yś li demokratycznej i  po­
stępowej. Tego w omawianej książ­
ce w  ja k iś  wyraźnie jszy sposób nie 
znajdziemy. S trum ph W ojtk iew icz 
dosyć jednopłaszczyznowo tra k tu je  
i  Mochnackiego i Kamieńskiego 
i zw iązki W róblewskiego z ideologią 
pro le tariacką. Na jego uspraw ied li­
wienie trzeba dodać, o czym już  
wspomniałem, że to w łaściw ie nie je­
go w in a ! B ra k  tu po prostu słusznej 
syntezy historycznej omawianego o- 
kresu. Synteza taka jes t p ilnym  po­
stulatem  nauki polskiej i nie należy 
w ątp ić, że się je j niebawem docze-

Mbowiem , że zdradziła go żona 3 
zapomniał. A  więc zagadniei» liters 
wzorowej drugorzędnej po1̂  tyszy 
dwudziestolecia. Schemat w  oj® saski 
nie u leg ł przem ianom. Spó)^ najb 
ty lk o ! Żona nie zdradziła, żona oblic 
ła w  A K , kochała męża, nań. -tyj 
opow iadania kochał się w  niej to <3 
odm iany, gdy jednak dowiedz!8 !  tyczr 
o fak tycznym  stanie rzeczy, 2 J 
„szlachetnym  przy jac ie lem “ . Nj®1 
puścił do romansu, u n ik a ł 1 
(tak ie  im ię  nosi bohaterka), " 
trzym yw a ł je j m iłość do męż&j
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trw a la ł, będąc wreszcie w
żu, przekonał L ick iego, że tr?
w rócić  do k ra ju . K o n f lik t  »,
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kamy. W  syntetycznym zarysie roz 
woju polskich ruchów rewolucyjnych 
i postępowych w X IX  w. W róblew­
skiemu i  ideologii przez niego repre­
zentowanej przypadnie ro la  wyb itna 
i  bardzo znam ienna: będzie on uka­
zany jako ogniwo łączące na jp ięk­
niejsze tradyc je  polskiego demokra- 
tyzrnu rewolucyjnego z współczes­
nym, uzbrojonym  w  m arksistowską 
teorię, ruchem rew olucyjno-wyzw o- 
leńczym  polskiego p ro le ta ria tu .

N im  to nastąpi i n im  będziemy w 
stosunku do W róblewskiego rozpo­
rządzali całym aparatem h istorycz­
no-naukowym, książka o „Generale 
Kom uny“  odegra n iew ątp liw ie  do­
niosłą rolę popularyzacyjną i  zbliży 
do pięknej postaci W róblewskiego 
szerokie rzesze czytelników. Tym  
bardziej, że posiada liczne w a lo ry  l i ­
terackie. Szczególnie w tych ustę­
pach,^ gdy au tor daje nam pa rtie  
bardziej „powieściowe“ , gdy odbiega 
od, nielicznych zresztą, „ in fo rm a c ji 
ogólnych“ .

Stefan Treugutt

gran ta “ , k o n f lik t  ten sam, c0 
„M a jo rze  H uberc ie“  A . Rudni®. °dor 
go, staje się k o n flik te m  podej® ńale;

i  dok1' tera1 
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wego męża, w ie rne ] zony 
przy jac ie la . Niczego więcej j| 
zna jdziem y w  „Jeepie“  poza 18 ryc£ 
dującą pow iastką dla drobnoitf1̂  226 1 
czan. Niczego więcej? O w szen^. ®tr 
stępuje jeszcze sprawa tak  ^  32
go „zarażenia w o jną ' 
go pokolenia. Syn L ick iego

ni*'i

najm łods; ^ ls’
jn

• hi6l StpAl
cek łączy się z bandytam i, < } ' 
udz ia ł w  napadzie, jes t współ'8
rzyszem m orderców, ra n i nart8 i  
w  ram ię. Czem u-przypisać ten ,
Jak au to r tłum aczy specyficzny , s i 
m ora lności m łodziu tk iego cb'°G n: cJ 
Odpowiedź jest zdum iewająca' ]  g ez
k o w i b ra k  ojca, m atka nie daj®
bie rady z w ychow aniem  syna. G* Fra,

by w ró c ił papa, n igdy by do t» lym
nie doszło. Panow ałaby całk0'*. 
id y lla . „Zarażenie w o jną “  to K -  ‘
cięż b rak o jców  i  nie dość skf^ 
la tna  edukacja. Choć nie  jest® a
tego pewni, w yda je  nam  się j e'M  Pod:

że Dobraczyński p ragną ł doi,K0lt «‘Ol;

w  ten sposób ośmieszenia Pr#  *gnj

mu, jakiegoś persyflażu. JeżelK S o
jest naprawdę, to dziwne były s lnai 
ty w y  pisarza, k tó ry  d rw in ie  P° , ztia. 
rża ł obciążenia, ja k ie  zostawi'8 ! „
sobie moralność, wytworzona
faszystowską okupację, jeżeli ^
n ie  jest to d rw ina , jeże li dalek®, ^
do persyflażu, m am y przed y j ja

tw yborny  p rzyk ład  tendencyi111' 2
upraszczania. _ .

Zasadniczą sprawę „Strzałó 'f ( 
horyzontem “  stanow i dla P’5a.( ^  
droga, w yprowadzająca z uCrj ^  
w ew nętrzne j izo lac ji. W  tym S(jJ 
k ie ru n k u  m odelowano wątek ’8. 0  ̂
la rny . To też na uboczu zost8':; tyc 
brąz A .K . A czko lw iek  pisarz ulj  
ścił go na m arginesie swego d21., 
za trzym a jm y się p rzy w ym l8.
i  „kszta łtach autorskiego przel¡df
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w ienia pa rtyzanckie j grupy, K k ra 
zachodzą tam  rzeczy na-praw dćf »w, 
wne. Spośród akowców poznar, Ly  
w  opow iadan iu oficerską „górS‘v. tę
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i  „szarych“  członków oddziału. 'U 
ra “  n ie  jest jedno lita . KsiązS 
n ia tow sk i i  uw ie lb iany  pr2®.,( c'ł 
Ordon, tenże sam Ordon, który „ Rl; 
chał się tak  bardzo w  listach ( Cl; 
Paw ła — to jedna frakc ja , fr8 Ki 
postaci „po zy tyw nych “ , Obok ^  
po jaw ia ją  się także w i e l b i c i e l **** 
la ró w  i  zwolennicy zużywania 
w ab iu  ze spadochronów zdobPj, ^a> 
nych w  czasie zrzutów  na dah1'1, y 
m ajteczki. C i drudzy jednak
c h w ili rozs trzyga ją ce j, eh*' „H
przebijan ia się oddziału ku P® i 
stańcom w  W arszaw ie znika)U r a. 
a k c ji opow iadania. Zostaje k5lJ 
Pon ia towski. Przeważają „po®. U< 
w y “ . Inaczej ma się rzecz z po2"  \  
tem  akowskich „d o łó w “ .

Tam  u Dobraczyńskiego tak^8, s c 
ludzie dzie ln i, w praw dzie  n i8 ki:
m iarę Ordona, ale dzie ln i. Na P1m  ok

ilf tk ład  W ojtu la . N iestety. A le  Wo),( r 
la to w y ją tek . A reszta? DobraCz), Z  
ski z pasją k reś li dobrze P°,V Vtj 
trzone typy  negatywne — uc'e; ^  
n iera z innego oddziału, który , 0(j 
chce walczyć, k tó ry  wzywa do o! v

’ Vm ia lne j re jte rady , Kamińsk'®! 
kochającego nade wszystko P’^» 
dze, Szywickiego i Jank i — zl0<ii 
ja , paskarza i  p ro s ty tu tk i. J 

Jak wzruszająco p iękn i są "
n ich ofice row ie ! N awet porucZ/s
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zabierający spadochrony na 
dla ukochanej, nawet ża rliw y
ra to r do larów zam ien ia ją  się
stacie niew inne, czyste i  heroK itfCzymże jest m ajo r-speku lan t, " U  
paskarza, k tó ry  chce dobić pr2C'

'îffllcielą, by ten nie w yd a ł go N1®»: 
COm, gdzie TCamiriclrl fcvYrio  ̂,JK a m iń sk i k ry je  '*jji 
w  czasie okupac ji pieniądze? ¡jj 
m ów m y już  o O rdon ie ' i  PoI! r 
tow sk im ! C i tw orzą po prostu ® 
tra k t bohaterstwa.

ty
le
te
is
je
I);
D;
je

Dobraczyński sprowadza ń K ff  81

ca łkow ic ie  akow skie „d o ły “ Jf,
li®często nieśw iadom e w ie lk ie j P^ j  

k i, oszukane p s e u d o -p a tr io ty c ^  
krzykactw em  do „de fe tys tów “  ’ •
dzi społecznego marginesu, a
nosi pa trio tyzm  i bohaterstwo 8(J: 
w skich przyw ódców ! Czyżby 
wyg lądała prawda o A.K.?

dzimy.
„S trza ły  za horyzontem “ , jak ...

ty lk o  oP: 
samoń1!

spraw y po lity 8̂

n ie  zaw ie ra ją  ty lk o
w iadanią 0 pokonanej samoth0'. „ san W- Jf
lecz rów nież spraw y po lity  cy. 
Dobraczyński za jm uje  się b o ^  
n ie  ty lk o  samotnością, nie ty lko ‘Jj
zdrosnym  mężem,

dobrym  przy jac ie lem , lecz
cng tliw ą  V
m 1ar>7 I

nież i po lityką . N ie trudno  p r z ^
zrozumieć, o co chodzi prozaik8 
k ie dy  re h a b ilitu je , ostrożnie zreSy  
akowską „górę“  kosztem „do '%  
A. K . w  całości, n ie  bacząc, ile  u J  
k ry ło  się „tra g e d ii pom yłek“  111 [ 
dego pokolenia.

Lech Budre«“
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.ln\°  stosunkowo n ie licznej 
ludności, A us tra lia  posiada 
wasne w yrobione tradyc je  

li1;erack-reraCkie 1 w y bitną Pozycję 
^ z y s tk i iT  dzls>ejszym świecie. Ze 
saskich J *  llte ra t}l r  k ra jó w  anglo- 
n a iw ^ i ■ ,austra iijs k a  wyróżnia się juaraziei __ i _______

m i uk łady. W skutek spadku cen 
w ełny na ryn ku  św ia tow ym  i z in ­
nych jeszcze powodów kryzys 
wstrząsną! a u s tra lijs k im  ka p ita ł z- 
mem. K ryzys  ten w  ciągu Wielu la t 
upam iętn i} się zaciekłym i w a lkam i 
kap ita lis tów  o z likw idow an ie  zw iąz-‘«JUctraziPi - i c r l  v ,  ----   ̂ u  w w

obliczem. 'l no lltym  Postępowym ków  zawodowych. D opię li oni swe­
go i  dopiero w  następnym pokole­
n iu  au s tra lijsk ie  zw iązk i zawodo-to do'b SZOSC Plsarzy aus tra lijsk ich  

tyczni rZe znan' działacze dem okra- 
o Pokój1 Ciynni bo jow nicy w  walce

’tak i^ Ĉ aS gdy w  A n § lii i Am eryce 
dsav p P' O-azwiska ja k  Jack L in -  
ciOWo Z" “ oward Fast n ikną  częś- 

za-lewie dekadenckich bez- 
W Aust10r-yCh w ydaw n ic tw  — 
zdołali niczy ja  propaganda nie
rze » k  K a ^  Ć ia k tu ’ ze lacy P:sa_ 

Hark i F rank D a lby Davíson
Wk Katherine S.’ P richard , T le -I °nor I j

! teratur Q° czołowych postaci w l i -  
; HtuSia !Ze' Hawet koła burżuazyjne 
! ^ c z n p T 112113̂  dw ie powieści h is to - 
’ SZe dzipi' ■?nchard  za n a jw y b itn ie j-  
1 statnim ^ b terackie A u s tra lii w  o- 
f Ukazat awudziestoleciu- Niedawno 
f °Pisuiap!IęJ0statni tom i ei t ry lo g ii 
I dajnVp i .d z ie je  eksploatacji złoto- 
I  straiii ‘erenów w  Zachodniej A u - 
I dnia H°d. czasu io*"1 odkrycia  aż do 
i Pozyc jZ1Sle'tyzeSo, k tó ry  ug run tow a ł 
i WyCh • au to rk i w grupie czoło- 

Pisarzy austra lijsk ich .
wypływy au s tra lijsk ich  tra -, . Silne

fi dyCj i  - ----------- j ___ —
|! «ez z a n Ä ^  dają _ się ró w -
• ^PrawaU'VaŻyP u młodszych pisarzy. 
I  branka p m l°dego powieściopisarza 
li typt ŚW rdy staia się głośna w  ca-
# ^innym16̂ 6 ~  ostatnio uznano go 
(i stvra« ” Przestępczego‘ oszczer- 
f  „Siła tT  t0’ ze ukazał w powieści 
Si stra iijs„ez cb w a ły “  korupcję  w  au­
li Pode ten-111 rucbu labourzystowskim , 
,1i cioia 1, . r °ty Wyższego k le ru  koś-
*  Zgniii2rzyT Sko' k a to lickiego i ogólną
u Zypi„ ^ kapita lizm u. Podobną po- 
, zaimntp „ i __ ___________

we pow sta ły na nowo.
Jednym  z bo jow n ików  w  tych roz­

gryw kach b y l m iody H enry L a w ­
son, syn drobnego farm era , pracu­
jący jako dziennikarz w  gazecie ro ­
botniczej. Doświadczenia dzieciń­
stwa i  pracy w  tym  bu rz liw ym  
okresie nadają k o lo ry t wszystkim  
nowelom  i wierszom, które napisał 
w  następnych dwudziestu latach. 
Szczególnie wartościowe są opow ia­
dania Lawsona; zdaniem w ie lu  k r y .  
tyków  staw ia ją  go one obok G or­
kiego, jako jednego z w ie lk ich  h u ­
m anistycznych i  społecznych rea­
lis tów . Lawson posiadał tę samą co 
G o rk i w ie lką  um iejętność rysow a­
nia charakterów , osnuwania ich 
tkan iną hum oru, traged ii, patosu 
i głębokiego współczucia. I  — po­
dobnie ja k  G ork i — Lawson nie  
zapomina nigdy o cierpieniach lu ­
dzi w  ich bezustannej walce o p ra­
wo do życia, w walce o dem okrację 
w  najszerszym znaczeniu tego sło­
wa.

Lawson jest bezwątp ien ia n a j­
większym. a u s tra lijs k im  pisarzem. 
Jego dorobek lite ra c k i to n a jtrw a l­
sza pozycja w  au s tra lijs k ie j l ite ra ­
turze. Znamienne jest, że współ­
cześni wydaw cy austra lijscy  om i­
ja ją  Przy w ydaw an iu  wszystko co

jest w  dziełach Lawsona re w o lu cy j­
ne i  us iłu ją  go przedstaw ić jako 
pisarza „apolitycznego“ . Zeszłego 
roku w  rocznicę śm ierci Lawsona 
odbył się nad jego grobem w  Syd­
ney uroczysty obchód, k tó ry  został 
zupełnie zignorowany przez kap ita ­
listyczną prasę austra lijską .

N ie ty lk o  Lawson ale i  in n i p i­
sarze rozw inę li się w  tych b u rz li­
wych la tach k iedy w  A u s tra lii tw o ­
rz y ł się naród. Jednym  z bardziej 
in teresujących pośród nich b y ł Jo­
seph Furphy au to r powieści „T ak ie  
jest życie“ , głęboko nienawidzący 
angielskiego kap ita łu  i despotyzmu, 
dążącego do zam ienienia A u s tra lii 
w  ko lon ię  bry ty jską .

Dzis ia j — w a łka ludu  a u s tra li j­
skiego, a co za tym  idzie i  tych 
pisarzy, k tó rzy  ten lud  reprezentu­
ją , zwraca się przede wszystkim  
przeciw  reprezentan‘om interesów 
anglo-am ęrykąńskich, k tó rzy  dążą 
do zam ienienia A u s tra lii w  bazę 
w ojskow ą na P acy fiku  i  w  tym  celu 
us iłu ją  zam ienić ten k ra j w  ko lo ­
nię Stanów Zjednoczonych zarów ­
no pod względem ekonomicznym jak 
i  k u ltu ra ln ym . Pisma aus tra lijsk ie  
w y d a la n e  przez w ie lk ie  trus ty  p ra ­
sowe zaw iera ją  praw ie  wyłącznie 
typow y m ateria ł im portow any 
z am erykańskie j prasy—nowele, re ­
portaże, k ą c ik i hum oru, fo togra fie  
jtd .

A u s tra lijs k ie  w ydaw n ic tw a szan­
tażowane przez czynn ik i prawne 
i  m nie j praw ne nie  ośm iela ją s ę 
pub likow ać tak ich  książek ja k  „S i­
ła bez chw a ły “  Hardy'ego. Postę­
powym  w ydaw n ic tw om  odmawia 
się rów nież papieru, ponieważ do-

stawą za jm ują  się tru s ty  opanowa­
ne przez A m erykan.

Sprawa pisma „M e a n jin " jest ty ­
powym  przykładem . Jest to jedyny 
a u s tra lijs k i magazyn lite ra c k i na 
w ysokim  poziomie, k tó ry  prowadź.! 
libe ra lną  po litykę  wydawniczą, pu­
b liko w a ł dzieła oraz op in ie pisarzy 
zarówno postępowych ja k  i . innych 
i trzym a ł się jedyn ie  zasady swo­
bodnego pub likow an ia  dyskusji i po­
glądów. Obecny rząd a u s tra lijsk i, 
stara się o z likw idow an ie  nawet, ta ­
k ie j niezależności: zaw iesił na jp ie rw  
roczną subwencję, k tó rą  pismo o- 
trzym yw a ło  od „C om m onw ealth of 
A us tra lia n  L ite ra ry  Fund“ (A ustra­
l i js k i Fundusz L ite rack i), a ostatnio 
wyda! zarządzenie w strzym ania w y . 
s y łk i dużej ilości egzemplarzy p is­
ma do a u s tra lijsk ich  ośrodków in ­
fo rm acyjnych za granicą. Pismo jest 
obecnie wydawane deficytowo.

M im o to jednak piśm iennictw o 
aus tra lijsk ie  jest zdrowe od pod­
staw. Pisarze p rzec iw s taw ili się 
próbom zastraszenia, coraz częściej 
w ypow iada ją  się szczerze i odważ­
n ie ; gdy przedsiębrane są k ro k i 
przeciwko wolności słowa. W  całe j 
A u s tra lii solidarność zrzeszonych 
pisarzy tak  samo ja k  i  mas robot­
niczych zorganizowanych w  związ­
kach zawodowych i niezorganizowa- 
nych w yraża ją  się dziś w silnym  
froncie  -Komitetu O brony Hardy'ego. 
W szystko to  wskazuje w yraźnie , że 
tradyc ja  twórczości Lawsona dale j 
żyje w  głównych prze jawach li te ­
ra tu ry  a u s tra lijs k ie j, że jest to t ra ­
dycja tego ludu  a dziś także t ra ­
dycja pokoju.

S. M u rra y -S m ith

iii ^ani£0i r.aii torzy ja k  poeta John 
t Zttan,, d * doker John M orrison, 
j  J  nowelista,

i iak ? *cb twórczości — ta k  samo 
1 Wielu

Z T Y G O D N I A
A ^rs lijs k ic h innych współczesnych 

\ pisarzy, p łyn ie  z fra -

2 tran ,Z..koIe i w yp ływ a  oczywiśc'‘uycii Iłirlt, n ■ — a. 4_

ty ^ 8pstf a łijakiego piśm iennictw a
îe

ycji ludu austra lijsk iego, 
óustraiia 

^  1788 r i 
► s k
b>ć nazwane lite ra tu rą  au-

została skolonizowana 
UkazaY 1,1 Pr zez b lisko  sto la t n.e 
itłOgł0 °v Sty żadne dzieło, k tóre by 
streij: ,  - ó nazwane lite ra tu rą  au- 
o Aust T W i e l e  w praw dzie pisano 
tyczny ra*d .*■" b y l to tem at rom an- 
bych ’ P ^ iąg a ją cy  angie lskich i  in ­
nie int arzy- Pisarzy tych jednak 
straiij. eres° wa* ówczesny lud  A u - 
Cy . ‘ skazańcy, walczący osadni- 

# krajobr f ° rniCy ~  a jodyn ie  ' dz ik i 
J stVoia z’ na tle  którego m ogli snuć 

f i  pow ieść. „G EO FFRY I lA M -
V ty ktisw; rlesa K ingsleya — jest
V PrZ y b v ) n a l o d e g o  A ng lika , k tó ry  

i trurin . A u s tra lii, pokona! w ie -
do A°*ci’ zdobył m ają tek i w ró - 

f H is  i ? 91“ - „FO R TH E TERM  OF 
/  Clarka A T U R A L L IF E “  Marcusa 
'( ^'ngsle A y *a rów nie  ja k  książka 
¡̂t trak to w 'f Poczytną powieścią ale 
■ 1a, aia również A us tra lię  je dy - 

)p Prawdo° R°  bruta lnego i  n ie- 
r  ^ ń c ó w ^ 110̂ 116®0 0P 'SU życia ska- 
k*1 d l a r „ ' . bohaterem ks iążk i b y ł m lo - 

Dstokrata angielski.
*  .

fO B B r

a angielski,
,kstyżce Rolfa Boldrewood 

f  duje^  LRY UNDER A R M S “  zna j- 
¡9, Dz , ,  Wreszcie ludzi, k tó rzy  po 
ji* Wią . 'Wszy zachowują się i n jó - 
<Ą tydzj' A . Praw dziw i A us tra lijczycy ; 
rtn 2 nier,. °.',zy nie m yślą o A u s tra lii 

¡,. Ąngiii w J»cią jako o „k o lo n ii“  a o 
e slowernJ3k°  0 >>k r a ju “ . Zresztą tym  
j klaSy a ~~ Home — a u s tra lijsk ie  
jf i °kreśiaf ‘ edn' e dziś jeszcze chętnie 
oĄ r - 1880 ^ A n SRę. A le  dopiero około 
•lĄ ty oryBP° ty w ily  się pierwsze u tw o - 
df* d°Wyn1° ltA ^ne 0 charakterze na ro- 
■XĄ  dtycie ‘ Rrzede w szystk im  było  to 
^  ^H ad W f,°rmę lite racką  znanych 

f  dav,! p‘eśni, k tó re  k rąży ły  już 
jrf Wisk> na być może, wśród obozo- 
ai)i* W w jej,_barakach pastuchów owiec 

Wśró,j Hodowlanych fermach,
V,‘adaneS° rn *kaw ’ k tóre b y ły  opo- 
tygów 6 Przy ognisku podczas noc- 
nych k ” swagm anów“ — bezrobot- 
A  hógiii rZy w  tobo łku  — „sw ag“  — 
tek ty'' Ze sobą cały swój doby- 
tydtiei zaspie d ług ich wędrówek od 
Pean'. erm y do d rug ie j, od je d -

W  M uzeum Narodow ym  w  W ar­
szawie odbyło się uroczyste 

o tw arc ie  W ystaw y 55 obrazów po­
chodzących z G a le rii W ilanow skie j. 
Obrazy te w yw iezione po Powsta­
n iu  W arszaw skim  przez h itle ro w ­
ców i  odnalezione przez A rm ię  Ra­
dziecką w  Niemczech zostały odre­
staurowane przez na jw yb itn ie jszych  
radzieckich h is to ryków  sztuki i kon­
serwatorów.

*

S ejm owa K om is ja  P lanu Go­
spodarczego i Budżetu rozpa­

trzy ła  zagadnienia ośw iaty, szkolenia 
zawodowego, nauki, k u ltu ry  i  sztu­
k i w  ’P lanie -Gospodarczym i B ud­
żecie na ro k  1951. W  Polsce Ludo­
w ej przeznacza się na te cele 14 proc. 
ogólnych w ydatków  państwowych, 
gdy w  Stanach Zjednoczonych — 
zaledw ie 1 proc.

K ilk a  przyk ładow ych  ty lk o  c y fr 
wskazuje dob itn ie  na opiekę, jaką  
władza ludowa otacza k u ltu rę  i oś­
w ia tę . L iczba szkół 7-k lasow ych 
powiększy się w  rb. do 11.682, w o ­
bec 4.300 przed w ojną. Zostanie od­
danych do uży tku  412 nowych 
szkół podstawowych, 25 średnich 
ogólnokształcących; nastąpi wzrost 
liceów  pedagogicznych. O 15 proc. 
zw iększy się budżet M in is ters tw a 
Szkół W yższych i  N auk i, u rucho­
m ione zostaną 4 nowe szkoły eko­
nomiczne, 9 w ieczorowych szkół 
inżyn ie rsk ich , powstaną nowe w y ­
dz ia ły  i  ka ted ry  na wyższych uczel­
niach.

M iędzy in n y m i wzrośnie rów nież 
o 15 proc. sieć b ib lio te k  na teren ie 
Państwa, a p rodukc ja  wydawnicza 
o — 17 proc. Sieć k in  stałych na 
w s i zostanie zwiększona t rz y k ro t­
n ie  i  osiągnie liczbę 815.

m ierz Sokorski. W  im ien iu  odzna­
czonych przem aw ia ł W ładysław  
Daszewski, lau rea t jedne j z nagród 
plastycznych.

Z w iązk i
i

Zawodowe D zienn ika- 
1 rzy oraz P racow n ików  Przem y­

słu Poligraficznego zostały połączo­
ne we w spólny Zw iązek Zawodo­
w y P racow n ików  Przem ysłu G ra ­
ficznego, Prasy i  W ydaw n ic tw . Po­
wstan ie nowego Zw iązku lik w id u ­
je sztuczny podział, ja k i is tn ia ł po­
m iędzy p racow n ikam i tych samych 
w ydaw n ic tw , należącym i do -róż- 
ny,ęh/:,,. zaw odów .,, Zagadnien iam i 
tw órczym i dz ienn ika rzy zajm ować 
się będzie m ające powstać S tow a­
rzyszenie D z ienn ikarzy Polskich.

M iędzynarodow y K lu b  Prasy 
i  K s iążk i celem uczczenia połącze­
nia obu zw iązków  zorgan izow ał 
w ieczór lite ra c k i poświęcony tw ó r­
czości Erenburga. W  wieczorze tym  
w z ię li udzia ł Jerzy Pom ianowski 
(słowo wstępne) oraz tłum acze 
u tw o rów  Erenburga — Paw eł H ertz  
i  St. S trum ph -W o jtk iew icz .

W e W roc ław iu  w  dniach od 17 
do 20 marca obraduje V  Z jazd 

M łodych P olon istów  poświęcony 
problem atyce okresu rom antyzm u.

Zjazd, na k tó ry  zgłoszono około 
15 re fera tów , poprzedziła wytężona 
praca naukowa jego uczestników, 
m. in . 10-dniowy . ku rs  naukow y 
w  Spalę w  październ iku  1950, k tó ­
ry  skup ił około 60 po lonistów , 
w  tym  wszystkich au to rów  re fe ra ­
tów  zjazdowych.

długometrażowego f ilm u  radzieckie­
go pt. „Z iem ia  w o ła “ . W  dyskusji 
nad film e m  zabra li głos lic zn i ro ­
bo tn icy i pracow nicy stoczni.

W ydany został pod redakcją  Zari- 
ny K orm anow ej „Z b ió r a rty ­

ku łó w  h istorycznych o Polsce w  l i ­
teraturze radz ieck ie j". Zb ór zaw ie­
ra prace naukowe radzieckich h i­
s toryków  dotyczące h is to r ii X IX  
i  X X  w ieku, (program  T ow arzy­
stwa Dem okratycznego 1830 — 1840, 
stosunjsi pańszczyźniane na L itw ie  
i  Zachodniej B ia ło ru s i przed ro ­
k iem  1861, rok  1905, 1918 — 19, w a l­
ka po lityczna w  Polsce 1937—8) 
oraz współczesnej nauk i po lsk ie j 
w  dziedzinie h is to rii.

in s ty tu t  W ęgierski w  W arszawie 
zorganizował z okazji 100-nej 

rocznicy śm ierci Józefa Bema w y ­
stawę „Józef Bem  na W ęgrzech“ .

T S f  Ośrodku Propagandy Sztuki 
* *  w  Łodzi została o tw arta  w y ­

stawa łódzkich a rtys tów  p lastyków  
pt. „Łódź w  plastyce". W ystawa gro­
madzi prace nadesłane na konkurs 
zorganizowany przez P rezydium  Ra­
dy Narodowej w  Łodzi i Związek 
Polskich A rtys tó w  P lastyków . O bra­
zy dotyczą h is to r ii ruchu rob o tn i­
czego Łodzi oraz pracy dzisiejszych 
robo tn ików  łódzkich.

Salwa honorowa, k tó rą  żegnał 
k ilk a  dn i tem u pisarza W siewołoda 
W iszniewskiego oddział F lo ty  B a ł­
ty c k ie j na cm entarzu N ow odziew i- 
czym w  Moskwie, nie była konw en­
c jona lnym  hołdem dla dawnego to ­
warzysza broni. Honory wojskow e 
należały się W iszniewskiem u nie 
ty lk o  dlatego, że b y ł w 1914 roku 
czternastole tn im  ochotnikiem , że 
w  październiku 1917 stał z m a ry ­
narską gw ard ią na straży Smolne­
go Ins ty tu tu , że b i ł się pod G at- 
czyną, że w a lczy ł w  F lo ty ll i W o ł- 
żańskie j, że b y ł strzelcem w  legen­
darne j P ierwszej Konnej, że w  1941 
od p ie rw sze j. c h w ili b y ł na froncie, 
że na jgroźnie jszy okres te j w o jny 
p rze trw a ł na posterunku w  oblężo­
nym  Leningradzie, że w  45, w  B e r­
lin ie , b ra ł udzia ł w  szturm ie na 
Reichstag, że w d a rł się razem z żoł­
n ierzam i czołówki do Reichskanzlei. 
N ie te ty lk o  dowody pa trio tyzm u 
i  odwagi zapew niły W iszniewskiem u 
szczególną popularność i  w y ją tkow e  
m iejsce wśród pisarzy radzieckich; 
całą jego twórczość przen ika ł, po­
dobnie ja k  życie tego człowieka, na­
m ię tny duch w a lk i, odwagi i  pasji.

W iszniewski znalazł się w  p ie rw ­
szym szeregu lite ra tu ry  radzieckie j 
w  1929 roku, gdy sceny rosyjskie  
obiegła jego „P ierwsza Konna". S ła­
wę, sięgającą daleko za granicę 
ZSRR zapewniła mu słynna „O p­
tym istyczna tragedia“ . To W isz­
n iew sk i jest autorem  scenariusza 
f ilm u  „M y  z K ronsztadtu", jednego 
z tych film ów , k tóre naprawdę tru ­
dno zapomnieć. To on wreszcie na­
pisał dram at o „N iezapom nianym  
1919“ , będący n iew ą tp liw ie  jednym  
z na jw yb itn ie jszych  u tw o rów  dra­
m a tu rg ii radzieckie j — rew o lu cy j­
ne j, now ato rsk ie j, syntetyzującej 
doświadczenia całego ludu.

W iszniewski b y ł przekonanym, 
nam ię tnym  i  bezkom prom isowym  
pisarzem -  kom unistą. Jednocześnie 
—  całym  swoim życiem dawał do­
w ody rew olucyjnego patrio tyzm u. 
To on w łaśnie w  1934 roku na p ie r­
wszym zjeździe Zw iązku L ite ra tó w  
Radzieckich, w  odpow iedzi na m ęt- 
nawe i  pełne źle m askowanej py­
chy przem ówienie André M a lraux  
i  n iek tórych innych zagranicznych 
„sym iia tyków * re w o lu c ji“  powiedział: 
„...v* 1!MQ roku nasz obdarty, pozba­
w iony chleba i św ia tła  k ra j m ia ł 
w  samej ty lko  Jaros!aw sk:ej guber- 
n i i w ięce j tea trów  niż ich było 
w  całej F ranc ji. Przytoczę jeszcze 
jeden fa k t i proszę, by. go także 
zapam iętali lite ra c i zagramczni: A r -  
m tS’ 'CZëïWôha', wślćkąca z wrogiem , 
chłodem i głodem, nauczyła (w ok re ­
sie w o jn y  dom owej i w a lk i z in ­
terw encją  — J.P.) czytać i  pisać 
tysiące i  tysiące jeńców  — żołn ie­
rzy europejskich, cyw ilizow anych 
a rm ii...“ .

Na tym  samym zjeździe przypom ­
n ia ł W iszniew ski: „nasza lite ra tu ra  
zastępowała chleb, k iedy  nie by ło  
chleba, a k iedy nie było naboi i po­
cisków, to nasze książki zastępo­
w a ły  pociski i  naboje...“ . W  Zw iąz­
ku  Radzieckim  to n ie  są słowa bez 
pokrycia . To co pisał W iszniew ski 
by ło  naprawdę dziełem żołnierza 
rew o luc ji, aczko lw iek wszystkie je ­
go u tw o ry  prze trkn  świadoma w o­
ła służeniu spraw ie nie w o jny, lecz 
poko ju ; W iszniewski zdawał sobie 
doskonale sprawę, że la ta , k tó re  
spędził na wszystkich fron tach w a l­
k i  z in te rw enc ją  i faszyzmem, by ­
ły  la ta m i w ie lo le tn ie j b itw y  o p ra -

W siewołod W iszniewski

wo do spokojnego budowania so­
cja lizm u.

Pasja rew olucyjna, k tó ra  b ije  
z k a r t  dram atów  i scenariuszy 
W siewołoda W iszniewskiego, jes t 
tym  w łaśnie czynnik iem , k tó ry  sta­
now i o szczególnej w artośc i tych 
u tw o rów  dla czyte ln ika  i  .widza 
polskiego. W iszniew ski nie stoso­
w a ł szkod liw ej i  b łędnej zasady 
„m niejszego zła" w  budow ie swoich 
sztuk, n ie  stara ł się przyb liżyć  ja k  
na jbardz ie j do wygodnych, uzna­
nych i g ładkich chw ytów  i  sytua­
c ji tea tru  mieszczańskiego. S taw ia ł 
sprawy na ostrzu noża. O dw o ływ a ł 
się do ludz i prostych i  n iezm aniero- 
wanych, stosował więc form ę d ra ­
m atu ludowego, traged ii patetycznej, 
wystrzegając się jednak ja k  ognia 
wszelkiego sztucznego patosu, dek la - 
ratywności, groszowego sym bolizm u. 
W iszniewski nie ba ł się an i surowej 
praw dy, an i szerokiego oddechu 
rom antyzm u, an i sy tua c ji sta­
tystycznie n ie typow ych. Jeśli na­
w e t taka „P ierwsza K onna“  raz i 
wadam i kom pozycji i u ryw kow ośc i 
fabu ły , to ju ż  „O ptym istyczna tra ­
gedia" jest i  pozostanie w zorow ym  
niem al dziełem tego okresu h is to r ii 
dram atu  radzieckiego, k tó fy  zdecy­
dow a ł o fak tycznym  W łączeniu się 
rew o lu cy jn e j l ite ra tu ry  do życia i  
w a lk i najszerszych mas ludow ych. 
Okres ten znany jest u nas ka rygod­
nie  źle. Dzieła W iszniewskiego, P o- 
godina, T reniewa, Iw anow a, S ła w i- 
na i innych, pełne rew o lu cy jn e j s iły , 
śm iałości, po lityczn ie  czynne i  d z i­
siaj,' rodzące entuzjazm  i  w ia rę  w  
/.Wycięśtwó socja lizm u — w in n y  ja k  
na jprędze j wejść do repe rtua ru  na ­
szych teatrów . P ierwszy d ram at 
W iszniewskiego „Sąd nad kronsz- 
ta ck im i powstańcam i“ , w ys taw io ­
ny jeszcze w 1921 ro ku  w  now oro- 
sy jsk im  porcie, dem onstrowany b y ł 
przez osiem godzin bez przerw y. 
W idzow ie p ierwsze j —* n ieudolne j 
jeszcze, ’ prze ładowanej sztuk i — 
siedzie li przez osiem godzin zacis­
ka jąc zęby i  pięści, z b ijącym  ser­
cem ja k  dziś na kongresach bo jow ­
n ików  pokoju. Już w tedy decydo­
w a ł entuzjazm  dram aturga, jego re ­
w o lucy jny  polot, s iła  przekonania 
i  w ym ow a obrazu. D o jrza le  u tw o ry  
W iszniewskiego uderzają celnością 
i  zwięzłością. Pozostaną też nie t y l ­
ko św iadectwem  epoki, ale i narzę­
dziem w a lk i. P isał je  p ra w d z iw y  a r­
tysta, żołnierz rew o lu c ji, rea lis ta  
i rom antyk, rów ieśn ik  w ieku  socja­
lizm u.

Jerzy Fomianowski

Występy Cyrku Chińskiego u j  Polsce
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Sekcje Twórcze Zw iązku L ite ra ­
tów  Polskich w  W arszawie od­

b y ły  w  m iesiącu lu ty m  ogółem 11 
zebrań, w  tym  dwa zebrania sekcji 
prozy z dyskusjam i na tćm at tw ó r­
czości Jerzego Broszkiew icza (z za­
gajeniem  autora) oraz książki M a rii 
Jarochowskie j „Buraczane 1 ście" 
(z zagajeniem L. Sobierajskiego); 
trzy  zebrania sekcji poezji (dyskusja 
nad re fe ra tam i A . Sandauera „R ok 
poetyck i w  „N o w e j K u ltu rze  , G. 
Lasoty o poezji W. W oroszylskiego 
i A . B rauna o poezji T. Różewicza); 
dwa zebrania sekcji dram atu  (dy­
skusje na tem at sztuk Lutow skiego 
„Próba s ił“  i Z ó tk iew sk ie j „A w a ns“ ); 
dwa zebrania sekcji li te ra tu ry  dla 
dzieci, (re fe ra t W. G rodzieńskie j 
„Poezja i  proza w  pisemkach dla 
dzieci“  oraz dyskusja nad fragm en­
tam i ks iążk i K . Dębskie j pt. „K a ­
p itan  Jeż i S ierżant Psujaczek“ ); 
jedno zebranie sekcji sa tyry (omó­
w ien ie  w yn ikó w  konkursu na m ały 
u tw ó r satyryczny. R e fe row a li: W. 
B rudz ińsk i, J. Jurandot, J. Śpie­
w ak); oraz jedno —  sekcji prze­
k ładów  (re fera t M. Żurowskiego na 
tem at dw u przekładów  „K ró le w ­
skie j K rw i“  S inc la ira  Lewisa).

W  sali m ate jkow sk ie j M uzeum 
Narodowego odbyło się u ro ­

czyste wręczenie Państwow ych N a­
gród A rtys tycznych  za 1950 rok. 
Nagrody w ręczył laureatom  w ice­
m in is te r K u ltu ry  i  S ztuk i W łodz i-

w ramach polsko-czechosłowac­
k ie j um owy k u ltu ra ln e j i  w y ­

m iany profesorów  szkół wyższych 
p rzyb y ł do P o lsk i w y b itn y  czeski 
badacz i  popu laryza to r lite ra tu ry  
po lsk ie j w  Czechosłowacji profesor 
U n iw ersyte tu  Praskiego d r K a ro l 
K re jc i. Jest on autorem  znanych 
prac: „L ite ra tu ra  polska w  k rę ­
gach re w o lu c ji"  i  „W p ły w  powsta­
nia listopadowego na czeskie odro­
dzenie narodowe".

P ro f. K re jc i w yg łos ił w  k ilk u  po l­
skich ośrodkach naukowych w y k ła ­
dy na tem at tła  społecznego l i te ­
ra tu ry  czeskiej X IX  w. i  wza jem ­
nych w p ływ ó w  lite ra tu ry  po lsk ie j 
i  czeskiej.

W arto przypom nieć, że zaintere­
sowania lite ra tu rą  polską są W CSR 
bardzo szerokie. Na Uniwersytecie 
P raskim  lite ra tu rę  polską w yk łada  
dwóch profesorów, z język iem  po l­
skim  zapoznaje studentów trzech 
lek to rów . Prócz tego zagadnienia 
polonistyczne szeroko uwzględnia 
się w  ram ach ka ted ry  porów naw ­
czego lite ra tu ro - i  językoznawstwa. 
Poza Pragą w yk łada  się lite ra tu rę  
i  język po lsk i na un iw ersytetach 
w  B rn ie  i  O łomuńcu, sam język  zaś 
także w  B ratys ław ie .

W  Szczecinie powstało przy stocz­
n i szczecińskiej robotnicze ko ­

ło film ow e. Na zebraniu całej załogi 
stoczni w ybrano zarząd i  człon­
ków  poszczególnych sekcji koła. 
Podczas zebrania odbył się pokaz

W  Polsce gościł C h ińsk i Cyrk. 
M łodzi artyści Chin Ludow ych za­
dem onstrow ali publiczności po lskie j 
w ysok i poziom sztuki cyrkow ej. 
N a jba rdz ie j uderzającą cechą w ido­
wiska, k tóre oglądaliśm y, jest jego 
ludowość, jego s ilny  związek z tra ­
dyc jam i i  obyczajowością narodu 
chińskiego. A rtyśc i chińscy nie po­
lu ją  na ła tw y  e fekt cyrkow y, ich 
oszczędna w  w yrazie  sztuka posia­
da w ie le  w a lo rów  plastycznych. 
Specjalnością chińskiego cy rku  są 
przede w szystkim : ekw ilib rys tyka , 
żonglerka i g im nastyka. Te trzy  dy ­
scyp liny sztuki cyrkow e j doprowa­
dzone są do zadziw ia jącej doskona­
łości. E kw ilib ry s ty k a  z talerzam i, 
czy „la ta jącą  laską“  i ćwiczenia re- 
k is tó w  podważają nieraz wśród w i­
dzów w ia rę  w  prawo g ra w ita c ji.

A rtyśc i chińscy w ykonu jąc te 
trudne ćwiczenia ze zdumiewającą 
łatwością, dbają jednocześnie o 0- 
fe k t plastyczny przedstaw ienia. 
Sztuka ludowa poparła ludowym  
stro jem  i  odpow iednim  ośw ietle­
niem, graniczy tu  z baletem, z ja ­
k im ś baśniowym  teatrem. I lu s tra ­
cją muzyczną chińskiego w idow iska 
cyrkowego są piękne m elodie ludo ­
we W ykonywane przez orkiestrę  
F ilh a rm o n ii P ekińskie j.

W ysoki poziom artystyczny n ie ­
dawno zorganizowanego zespołu 
cyrkowego świadczy o trosk liw e j o- 
piece jaką. m łode państwo Chin L u ­
dowych otacza swoich artystów .
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T R Z Y  W I D O W I S K A
W idzieliśm y ostatnio w 

W arszawie w idow iska 
trzech pańs'wowych 
tea trów  la lek, repre­
zentujące różne meto- 

« dy pracy tea tra lne j. 
Różnorodność stylów  w tym  teatrze 
zaznacza się .znacznie dob itn ie j a n i­
żeli w  tea 'rze żywego aktora. In d y ­
w idualność reżysera odgrywa tu bo_ 
w iem  decydującą rolę nie ty lko  w  
sposobie kreślenia l in i i  dram atycz­
ne j przedstawienia, lecz również w 
kszta łtowaniu postaci scenicznych, 
k tó re  reżyser powołuje do życia, 
dobierając dla każdej la lk i odpo­
w iedn i gtos, dykcję, zespół ruchów 
i  gestów.

„T rzy  pomarańcze“  Sergiusza M i­
chałkowa w „G u liw erze“ , „Pan 
Drops i  jego trupa “  Jana Brzech­
w y w  „N iebieskich m igdałach" oraz 
„Sambo i le w “  Grzegorza Franta 
w  wykonaniu łódzkiego „A r le k i­
na“  — to żywy m ateria ł do roz­
ważań na tem at scenariusza dla 
tea tru  la lek i  na tem at w a r­
tości poszczególnych warsztatów. 
Ana liza tych  trzech przedsta­
w ień uczy, ja k  w ie lk ie  znaczenie 
ma jasna i prosta konstrukc ja  sce­
nariusza w w idow isku przeznaczo­
nym  dla dzieci.

Scenariusz „Trzech pom arańczy" 
w yw odzi się z peinej poetyckiego
r7J5ni K a in

stam i i pedagogami zdecydował się 
M ichałków  zm ienić pierwszą kon ­
cepcję, wprowadzając inny  wątek 
i  oryg inalne postacie z commedia 
de lla rte . U tw ó r ten b y ł grany z 
w ie lk im  powodzeniem w m oskiew­
skim  Centra lnym  Teatrze dla Dzie­
ci.

Adaptacja sztuki M ichałkowa dla 
tea tru  la lek w  opracowaniu Ta-

Elem enty tradycy jne j b a jk i są w 
utworze M ichałkowa podporządko­
wane współczesnej m yś li w ychow a­
wczej: służą dla skontrastowania ty ­
pu dzielnego pioniera radzieckiego 
z królew iczem  — niedołęgą i  dege­
neratem. Ci dw aj chłopcy — to 
dzieci różnych metod w ychow aw ­
czych. owoce oddzia ływania dwóch 
różnych światów. M a ły  w idz w  tea-

Fot. 1. M ałek, Zb. D łubak
„Trzy pomarańcze“ Sergiusza Michałkowa w teatrze „G u liw e r“  w W ar­

szawie. Inscenizacja M. I. Sowicka, lalki i dekoracje M. Bogusz.

czaru ba jk i scenicznej M ichałkowa, 
zatytu łow anej „Śmiech i łzy“ . Tę 
ba jkę o dzielnym  A ndrze jku  — p io ­
nierze i jego przygodach na dworze 
k ró la  Sylv io  — M icha łków  napisał 
p ie rw otn ie  w innej w e rs ji: postacie 
sztuki by ły  ożyw ionym i figu ram i z 
kart. do -gry, a u tw ó r m ia ł ty tu ł 
„W esoły sen“ . Po dyskusji z a r ty -

deusza Sowickiego wydobyła w pe ł­
n i je j dramatyczne wartości. W n ie . 
k tó rych  partiach Sow ickiem u uda­
ło się nawet wzbogacić treść d ra ­
matyczną zgodnie z pótrzebam i sce. 
ny la lkow ej. Np. przez wprowadze­
nie Bazyliszka zdynam izował scenę 
w targnięcia chłopców do ogrodu 
Morgany.

GŁOSY Z W ID O W N I
Nie jestem recenzentem tea tra l­

nym  i  to nie jest recenzja. Do chw y­
cenia za p ióro w  spraw ie tea tra l­
ne j skłon iło  mnie nie to, co zoba­
czyłem na scenie, ale to co się ro ­
zegrało na w idow n i Państwowego 
Teatru im . St. Żeromskiego w  Ra­
dom iu po przedstaw ieniu kom edii 
G. Mdivaniego, „K to  zaw in ił? “ .

Tematem sztuki jest walka o ja ­
kość p rodukc ji radzieckiej. D y re k ­
to r  m oskiewskiej fa b ryk i obuwia, 
K ow ryg in , w  pogoni za w ykona­
niem  i  przekroczeniem planu p ro ­
dukc ji, zapomniał, że w roku  1950 
konsum ent radziecki stawia w y tw o ­
rom  przemysłu radzieckiego zupeł­
n ie  inne, o w iele wyższe wymaga­
nia, an iże li w latach dawniejszych, 
a zwłaszcza podczas wo jny, gdy o- 
byw ate l radziecki pochłonięty by ł 
wyłącznie sprawą obrony ojczyzny. 
„T a k ie  obuwie — woła na scenie 
rozżalona i  rozgniewana k lien tka , 
k tó ra  kup iła  parę pan to fli m ark i 
„Pobieda“ , produkowanej przez fa ­
brykę K ow ryg ina  — nosiliśm y przez 
pięć la t w o jny. Teraz człowiek ra ­
dziecki chce nosić ł a d n e  obu­
w ie “ .

Wówczas podniósł się z krzesła 
inny  w idz i przedstaw ił się jako na­
czelny dyrek to r Radomskiej F ab ry ­
k i Obuwia. Przede wszys:kim  od­
powiedział tym  dyskutantom ; k tó ­
rzy s taw ia li zarzuty dotyczące asor­
tym entu p rodukc ji i w y jaśn ił p u b li­
czności, że w naszym systemie za­
k ład produkujący nie ma bezpośred­
niego kon taktu  z konsumentem, gdyż 
między producen’ em a konsumen­
tem stoi samodzielna . sieć handlo­
wa i ona wypowiada się o jakości 
i  asortymencie. Natom iast sprawę 
młodzieży fabrycznej dy re k to r 
w z ią ł sobie bafdzo dd serca. Oświad­
czył on, że dopiero od miesiąca pe ł­
ni funkcje  naczelnego dyrektora 
RZO i  wpraw dzie nie spotkał się 
z ja k im ik o lw ie k  postula tam i i za­
rzu tam i w  te j sprawie, ale uważa, 
że nie uspraw ied liw ia  go to i przy­
rzekł publiczności, iż natychm iast, 
następnego dnia, zbada sprawę 
i  wyda zarządzenia, które  um ożli­
w ią  naukę pragnącej tego m łodzie­
ży.

N ic dziwnego, że stosy mocnego 
ł  trwałego lecz nieeleganckiego 
obuw ia zalegają sklep, którego k ie ­
row niczką jest dawna przodownica 
pracy w  fabryce „Pobieda“ , G olub- 
kowa.

Na tle  k o n flik tu  między G ołub- 
kową. reprezentującą interesy kon­
sumentów, a zabłąkanym w pogoni 
za wykonaniem  planów p rodukcy j­
nych, Kow ryginem , autor rozsnuł 
sieć zręcznie splecionych sytuacji 
kom ediowych, ani przez chw ilę  nie 
spuszczając z oka — celu społecz­
nego. Wszystko kończy się szczęśli­
w ie  dla sprawy usunięcia błędu dy ­
rektora  fab ryk i, dzięki czujności 
P a rtii, k tórą reprezentuje sekretarz 
kom ite tu  dzielnicowego P artii, 
M ieszczeriakow,

Radom jest m iastem produkc ji 
skór i  obuwia. Na sali znajdowała 
się publiczność, złożona głównie z 
pracow ników  Radomskich Z akła­
dów Obuwia. I  gdy po przedsla- 
w ien iu  redaktor „Życia  Radomskie­
go“ zaproponował, aby publiczność 
wypow iedziała swe zdanie o sztu­
ce, rozpoczęła się spontaniczna dy ­
skusja.

Okazało się wówczas, ja k  bliska 
jest tem atyka tea tru  radzieckiego 
nowemu w idzow i teatra lnem u w 
Polsce M łoda robotnica zwróciła 
uwagę, że w  Polsce zakłady obuwia 
rów nież niezbyt dbają o asortym ent 
produkc ji, gdyż np. obuwie dla dzie­
ci jest trudno dostać. Inna robo tn i­
ca podkreśliła, że. sztuka przypom i­
na, iż w  Polsce również zdarzają 
się dyrektorzy, k tó rzy  odryw a ją się 
od mas i ich potrzeb.
, Pewien pracow nik Radomsk:ej 

F a b ryk i Obuwia zw rócił uwagę, że 
w  sztuce bardzo siln ie  podkreślona 
została troska o młode pokolenie. 
P artia  i  dyrekcja  fa b ry k i stara się 
dopomóc młodzieży fabrycznej w  
uzupe łn ian iu  studiów, - stwarzając 
im  odpowiednie u ła tw ien ia  w  p ra ­
cy. Tymczasem — m ów ił m łody dy ­
skutant —  dyrekcja  Radomskiej 
F ab ryk i O buw ia wcale n ie  in te ­
resu je się tym  problem em  i  m ło­
dzież zatrudniona w  radom skie j fa ­
bryce nie  ma możności kształcenia 
się. G rzm ot oklasków, z ja k im  sala 
p rzy ję ła  to wystąpienie, świadczy, 
iż sprawa ta na terenie fa b ry k i by­
ła na jw idoczn ie j paląca

Oświadczenie to przyję te  zostało 
przez salę burzą oklasków. Przez 
chw ilę  m ie liśm y wrażenie, że je ­
steśmy obecni nie na sali tea tra lne j, 
lecz na naradzie p rodukcy jne j w ie l­
k ie j fab ryk i.

B y li również dyskutanci, k tó rzy  
za jm ow ali się ideologiczną i  a r ty ­
styczną stroną przedstaw ienia. M ło ­
da ZM P-ówka podkreśliła  wrażenie, 
ja k ie  na n ie j zrob iło pokazanie 
przez autora ro li P a rtii, ja ko  su­
m ienia ludzi radzieckich i regula­
to ra , życia społecznego. K ilk u  d y ­
skutantów ża rliw ie  dziękowało ze­
społow i teatru za dostarczone w zru ­
szenia artystyczne. Zwłaszcza po­
chw ały zb iera li: wykonawca ro li 
K ow ryg ina (Zygm unt M ils k i)  i w y ­
konawczyni ro li G ołubkow ej (Anna 
Przysiecka). Dziękowano również re ­
żyserce sztuki, Hannie M a łkow ­
skie j. Przewodniczący koła lite ra c ­
kiego gim nazjum  im. Kochanow­
skiego w  Radomiu, om ówiwszy ide­
ologiczne w a lo ry  sztuki, prosił, aby 
tea tr w ystaw ia} w ięcej tak ich  sztuk. 
Jednocześnie zaapelował, aby Teatr 
im . Żeromskiego w ys taw ia ł ró w ­
nież sztuki klasyczne F redry, M o­
liera, gdyż to rów nież „pomaga 
młodzieży, w  kształceniu“ . B y ł to 
może niezbyt logiczny w yw ód z d y ­
skusji, ale stanow ił dowód zaufa­
nia m łodzieży do artystycznych 
m ożliwości tea tru  radomskiego i do 
skuteczności ta k ie j nowości w  ży­
ciu teatru polskiego, jaką  jest dy ­
skusja publiczności w  teatrze i  o 
teatrze.

trze nie ma trudności w yboru  — 
spontanicznie utożsamia się z po­
zytyw nym  bohaterem, z A nd rze j­
k iem  Popowem, k tó ry  reprezentuje 
postęp naszych czasów, nowe spoj­
rzenie na otaczający św iat.

Poważna treść pedagogiczna zo­
stała zaWar’a w  utworze o n iezw y­
k łe j lekkości i  wdzięku form y. To 
jest nieoceniona zaleta „Trzech po­
m arańczy“ , N ie ma tam bezpośred­
niego m ora lizowania, czy pouczania. 
Sytuacje dram atyczne — to argu­
mentacja, przem awiająca s iln ie  do 
wyobraźni dziecka.

Inscenizacja i reżyseria Ireny  So- 
w ick ie j bezbłędnie oddała m yśl za­
w a rtą  w  scenariuszu. Przedstaw ie­
nie świadczy też o poważnym prze­
stud iow aniu charakterystycznych 
cech commedia d e ll‘arte, k tóra zo­
stała wyczarowana z h istoryczną 
wiernością. Commedia de lbarte — 
to kró lestwo aktora. I  pod tym  
względem przedstaw ienie w ie rn ie  
wskrzesza atmosferę osiem nastowie­
cznego pierwowzoru sztuki („M iłość 
do trzech pomarańczy“  włoskiego 
autora Carlo Gozzi): la lk i zostały 
precyzyjn ie opracowane, a w idz z 
uwagą śledzi grę charakterystycz­
nych postaci T a rta lli,  Pantalona, 
B ryg ie lli, K laryssy, kró la  Sylw io, 
z których każdy reprezentuje cząst­
kę starych, zacofanych pojęć.

La lka  um ie ję tn ie  wykorzystana 
p o tra fi po m istrzow sku demaskować 
człowieka, ukazywać go w  całej 
prawdzie. Na scenie „G u liw e ra “  za­
błysnęły w  pe łn i te dem askatorskie 
m ożliwości tea tru  la lek. I le  w  tym  
rzetelnej, c ie rp liw e j pracy! W ydaje 
się, że dla akto rów  tego tea tru  po­
ruszanie la lk i jest tak im  samym 
problemem ja k  gra n.a ins trum en­
cie muzycznym. Oczywiście nie 
wszyscy w rów nym  stopniu opano­
w a li już tę um iejętność, ale znacz­
na większość zespołu dzięki czu j­
nej reżyserii osiągnęła świetne re ­
zu lta ty ,

W  ruchach la lek  nie ma p rzy­
padków. L a lk i w yg ryw a ją  nawet 
podteksty, uczestnicząc stale w 
akc ji. W arto  zwrócić uwagę na ru ­
chy gimnastyczne T a rta lli.  Sceny 
zbiorowe— w yją tkow o  trudne w  tea­
trze la le k —są tu barwne, różnorodne, 
a jednak zawsze utrzym ane w  czy­
stym  rysunku. Z nakom ity  jest ba l 
w  ogrodzie („w ąż“  walcow y, me­
nuet z m askam i w  w ykonan iu  la ­
lek!) Konne tu rn ie je  wyreżyserowa­
ne stylowo. Pełen hum oru i  św iet­
nie poprowadzony technicznie jest 
napór tłum u po b ile ty  na igrzyska 
i  ba le t służebnych ze szczotkami.

la lk i (zmechanizowana pacynka), 
przystosowany do swego zadana 
scenicznego.

Na uwagę zasługują też w yra z i­
ste la lk i tworzące tłum . k tó ry  z ja ­
wia się za oknam i syp ia ln i k ró le ­
wicza, a później po b ile ty  do Pan­
talona. Dekoracyjne tło, dowcipne 
i na ogól zharmonizowane ko lo ry ­
stycznie z la lkam i. Zastrzeżenia 
budzi jedyn ie  obraz „pus tkow ia “  ja ­
ko tło  w ędrów ki chłopców.

Skomponowana specjalnie dla 
„Trzech pomarańczy“  muzyka Ta­
deusza Szeligowskiego przyczynia 
się w  znacznym stopniu do sukcesu 
tego przedstawienia. M uzyka ta na­
syca cały u tw ór, podporządkowując 
się jego treści. W żadnej scenie 
nie brzm i sama dla siebie, ale służy 
znakom icie do w yjaśnian ia  dram a­
tycznych spięć. Szeligowski wspa­
niale wyczuwa potrzeby tea tru  la ­
lek, wprowadzając dużo dowcipu 
muzycznego (np. rżenie konia pod­
czas tu rn ie ju ). Cała partia  igrzysk 
została skomponowana z tem pera­
mentem. P iękny jest Sen A nd rze j­
ka, balet służebnych, walc o tw ie ­
ra jący bal i  muzyczna ilus trac ja  
dram atycznych scen w  sadzie M o r­
gany. M n ie j zharm onizowana z 
atm osferą w idow iska jest pieśń Ra­
dości. Piosenka A ndrze jka ma ła tw ą 
i  pogodną melodię. Dzieci w ys tuku ­
ją  je j ry tm  i  nucą opuszczając sa­
lę.

W  całości — „T rz y  pomarańcze" 
— to bardzo piękne w idow isko, je d ­
no z najlepszych osiągnięć po lskie­
go tea tru  la lek. W szystkie środki 
artystyczne współgrają tu  harm o­
n ijn ie , by w y jaśn ić  dziecku boga­
te treści wychowawcze.

Dla dziennikarza partyjnego, k tó ­
ry  znalazł się na sali Teatru im . 
Żeromskiego w  Radomiu, w ieczór 
ten b y ł bardzo pouczający.. W yka­
zał, ja k  słuszne są naw o ływ ania  
k ie row n ikó w  naszego życia k u ltu ­
ralnego, aby w ięcej uw agi zw ra­
cać na życie teatra lne m iast p ro ­
w incjonalnych. Sztuka M divaniego 
z pewnością zawędruje na sceny 
tea trów  innych m iast polskich. P ro­
blem  sztuki rów nie dobrze budzić 
będzie zainteresowanie , p racow ni­
ków  fab ryk  obuwia, ja k  fa b ryk  
w łókienniczych, zakładów odzieżo­
wych czy w y tw ó rn i aparatów  ra ­
diowych i w  ogóle ludzi pracy. Do­
świadczenia dyskusji w  teatrze, ra ­
dom skim  mogą i  pow inny być po­
wtórzone i  wzbogacone w  innych 
teatrach.

Jerzy Winnicki

W  „N iebieskich m igdałach“  dano 
inscenizację b a jk i Jana B rzechwy pt. 
„Pan Drops i  jego tru p a “ . U tw ó r ten 
opub likow any w  książce przed k ilk u  
la ty  z e fektow nym i ilus trac jam i 
J. M. Szancera ma dużo poetyck e- 
go polotu i  dowcipu, ale m ało tre ­
ści dram atycznych. Jest to h is to ria  
małego Dropsa i  jego pięciu braci, 
k tó rzy  wypędzają go z domu, dając 
w prezencie mysz, stonogę, śFmaka, 
w iew ió rkę  i  bociana. Drops fo rm u­
je z te j m enażerii trupę  cyrkową, 
zdobywa pieniądze i  rozgłos.

U tw ó r Brzechwy został trochę 
przerobiony dla tea tru  la lek, zm ie­
niono zakończenie, wprowadzając 
Dropsa ze zw ierzętam i do szpita­
lik a  dziecięcego, a nie do pokoju 
có rk i wo jew ody kieleckiego. Jednak 
nawet po dokonanych poprawkach 
bajce te j b rak scenicznej dynam i­
k i niezbędnej w  teatrze la lek. Sy­
tuacje sceniczne są ubogie, mało 
la lkowe.

T eatr „N ieb iesk ie  m ig d a ły " p ra ­
cuje w  trudnych w arunkach lo ka ­
lowych, korzysta jąc z gościny w  sa­
l i  M il ic ji O bywatelskie j. W arunk i 
te w  pewnym  stopniu usp raw ied li­
w ia ją  b ra k i przedstaw ienia. Jego za-
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Foto Kaczkoviŝ \ * aP*
„Pan Drops i jego trupa" Jana Brzechwy w teatrze „Niebieskie tniS^ y • 
ły “ w Warszawie. Projekty lalek Janiny Petri-Przybylskiej, reżys®r 

Janiny Kilian-Stanislawskiej.

L a lk i nie są oryg ina lne, w  dużym 
stopniu inspirowane przez ilu s tra ­
cje Szancera. A le  co w  grafice jest 
dobre, na scenie może okazać się 
niecelowe.

Ruch la le k  niedopracowany. N ie 
wykorzystano św iatła  dla up lasty­
cznienia la lek  na scenie. Nie wspie­
ra też ich życia pseudom odernisty- 
czna m uzyka Dobrzańskiego w yko ­
nana na fortep ian ie , k tó ry  bez to ­
warzyszenia innych instrum entów  
nie jest szczęśliwym rozw iązaniem 
muzycznego tła  w  teatrze la lek.

worn autora z profesorem, któr® 
nudne i dla dzieci n ie s tra w n i
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Język scenariusza n ie a rty s tjA
Całość; wymaga poważnej k°r j, 
zarówno kons trukcy jne j ja k  1
zykowej. Jest to scenariusz Jes!
bardzo surowy, n iedo jrza ły , l ,j 
dw ie pierwszy szkic, w y m a r li 
rzetelnego opracowania litera® 
go.

Scenariusz om awianych
„Trzech pom arańczy“  — owoc P1
róbek dokonywanych przez W)*

W ystępujący gościnnie w  Warsza­
w ie  łódzki teatę „A r le k in “  przed­
s taw ił nam u tw ó r Grzegorza F ran­
ta „Sambo i le w “ . A u to r m ia ł do­
brą m yśl wprowadzenia do teatru 
la lek  problem u m urzyńskiego, zb li­
żenia dzieci do ważnego zagadnie­
nia społeczno -  politycznego. Po­
m ysł zasługuje na uznanie jako 
pierwsza w  naszym teatrze la le k  te ­
go rodzaju próba. N iestety już  w  
samej koncepcji scenariusza pomysł 
ten został zm arnowany przez roż­

nego autora radzieckiego pod 
wem  życzliw ej i  tw órcze j k ry tA  
może być przyk ładem  dla nas" : 
autorów , ja k  trzeba pracować .• 
tekstam i dla tea trów  dziecić^ 
A  nad scenariuszem F ranta 'A  
popracować, bo „Sambo i  1 eW‘‘I  
w iera sporo św ietnych pomys{ 
k tó re  świadczą o tym , że auto® 
wyczucie potrzeb sceny la lko ''1;

W scenicznej rea liza c ji u tw o fŁ  
p ierwszy plan wysuwa się teci’I\| 
operowania św iatłem , k tó re  P°L 
la la lkom  wyłączać się z b rzyw  
go, secesyjnego tła , a w  niektó“  
scenach nawet zamaskować hi1

ff

Reżyser um ie subteln ie w ygryw ać 
nastro je, k tó re  w  te j sztuce z m e -  
n ia ją  się często ja k  w każdej b a j­
ce. Z  jaką  dynam iką śmiech w pa­
da nagle w  grobową atm osferę dw o . 

. ru  kró la  S y lw io ! Pogoda i. pewność 
siebie radzieckiego chłopczyka prze­
w ija  się w yraźnie przez całe przed- 
staw ienie jako  zwycięski akcent w  
walce z ciemnotą i  przesądami.

Słowo podane n iezw yk le  p las ty ­
cznie. w yraziście ; świadczy to o su­
m iennej pracy nad dykcją . Głosy 

•zróżnicowanej dobrane do typu po- 
. szczególnych la lek. W yróżnia się 
zwłaszcza ustaw ienie głosu T a r ta ll i 
(M aria F ijewska). Głos ten znako­
m icie  charakteryzu je  młodego dege­
nerata, k tó ry  z trudep i w y łam uje  
się- spod ty ra n ii w ierszowanej 
dw orsk ie j m owy. T yp  A ndrze jka 
dobrze ufo rm ow any w  ruchu, je d ­
nak głos jego trochę nuży m ono- 
tonnością, jest zbyt k rz y k liw y , a 
przez to natrę tny. W arto by go nie­
co wycieniować.

•Kształt p lastyczny n iektó rych  la ­
le k  — znakom ity. Zwłaszcza T a r ta l.  
la, B ryg ie llo , K laryssa, Un iwer, 
Morgana, choć tu i  ówdzie można 
odczytać plastyczne rem iniscencje z 
„D w unastu  m iesięcy“ . Bardzo uda­
ne są la lk i Dziadka, dwóch służeb­
nych, Smutka, psa Asa. Stosunkowo 
m n ie j o ryg ina łnv  k ró l i tre fn iś , B a . 
zylisźek za mało groźny jako po­
tw ór. A ndrze jek — figu ra   ̂nowoczes­
na — dobrze skontrastowany ze 
św iatem  b a jk i —  nie  ty lk o  w  w y ­
razie plastycznym , ale i  w  typ ie

ciągnięcia ruchu. Udane jest . 
cenie na ścianę przez ep id i3̂ . 
sy lw ety statku płynącego do N  
ry k i,  wyczarowanie p lan tac ji J 
wełny, ożyw ienie obrazków W 
k<tch, przekształcenie b iu rka  W ;
tac gubernatora i  fotela w  P%
(pomysł stosowany już  przez , 
tla rczyka w  „Eugeniuszu Op's£( 
n ie") Te śm iałe rozw iązania '^ v;
nizacyjne m ob ilizu ją  dziecięcą
braźnię. A le  ciągłe rzucanie
torów  na zaciemnioną scenę jes 1"!
zące i niedopuszczalne w  te-1" 
dla dzieci.

L a lk i m ają ruchy niedbałe, c'
sto przypadkowe. Daleko im  do .
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Precyzji, k tóra cechuje la lk i „C'i
"  “ ‘ 1Fwera . Stosunkowo niezła w  C, 

jest Kapryśnica. Reżyser ,, 
R y l nie w ykazuje dbałości o P>^
czne opracowanie słowa. La lk i f,
wią k rzyk liw ie , głosy m ają nie^ó; 
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M urzynk i, m a ik i Samba 
wzmocniony mechanicznie. ■> 

W la lkach A li Bunscha w id?l, 
pomieszanie form  płaskich z ‘

st
gi
r.

w ym ia row ym i, sty lizowanych Z jo. 
listycznyrjni. Najlepsze są la lk i

f '

Foto Jan M alarski
„Sambo i lew" Franta w teatrze „Arlekin“ w Łodzi. Reżyserował 

Henryk Ryl, scenografia — A li Bunsch.

rzynów — realistyczne, dobrze 
nicowane. Udany jest lew  i  P°r- 
o lb rzym a-licy ta to ra  (la lka na ,,
w ie ..żywego aktora), grotesk®., 
skontrastowana z m a leńk im i 
w o ln ikam i.

M uzyka zbyt mechaniczna: ’ij; 
ogłuszająca, sprzeczna z a tm °s 
teatru lalek.

Gra żywych akto rów  —  to 
jąca amatorszczyzna, obniżając®
ziom całego w idow iska.

le tą  jest w ys iłek  scenograficzny. 
K ilia n  pomysłowo rozszerzył prze­
strzeń sceniczną budując to r ko le­
jo w y  od sceny wzdłuż całej sali.

W idow isko rozpoczyna się z ży­
ciem. G roteskowy skecz pięciu bra

W sumie przez złe wykofljj
zm arnowany dobry tem at SP®

bicie a k c ji na dw ie płaszczyzny, k tó ­
re przeszkadzają: sobie nawzajem.

Na pierwszy plan wysuwa' sję na-

sztukę i ]eg oakIopm y°w yn ika jąC e§ z S  Warszlatem  artystycznym ,
trudności m ieszkaniowych. Ten Wą- 2 2

św ietnych pom vslów insceniz®^ 
nych. ,

tr®1T eatr la lek  jest n iezw ykle

■ ■ vnie ty lk o  fan ta z ji U-t
c i i de filada zw ierząt po torze ko - tek przytłaczający^^ ńa łe  “ w iM oLLko n?vsłowości- ale rów nież rzet«^-
le jow ym  są udanym, niepozbawio- 
nym  w dzięku wprowadzeniem. 
Szkoda, że w  dalszych partiach 
przedstaw ienie załam uje się, sytua­
cje narasta ją chaotycznie i  trudno 
w y ło w ić  w yraźny w ątek treściowy, 
tym  bardziej, że akto rzy  źie in te r­
p re tu ją  wiersz. Jedynie D októ r i Ś li­
m ak m ów ią wyraźnie. S łychać ich 
dobrze pom im o złych w arunków  
akustycznych sali.

Forma plastyczna również nie po­

gra ją żyw i aktorzy. W  scenach la l 
kow ych zagadn 
występuje raczej

c ie rp liw e j pracy nad wszy« <F,

ln  Ti»-*----u . . . . w1występuje raczej w  stv lu  sensaovi- . JI£<ue 'V1U w

lywoodzkich. Wszystko
i zbanalizowane jak  w  m m a c U h n '' IV dobrych w yn ików . L ijuk, w rumach ho- stawowym  czynn ik iem  jest

5‘Aważnym  problem em  m urzyńskim  '■ n S z ” " 5’': ‘7 * W
wypowiedziane nie środkam i dra Z’ w y laza -l‘łcy m ysi W! j,
ma tycznym i, ale sloganam! z a r £  • m i T ó  PU ede < 5-•— ■ -■ , . 5 m i . dram atycznym i i środkam i L;ku łów  gazetowych, w łożonym i 'w  u - w d z iń ń p N ; ^ / ln i * s.roa “ ? 'V >  
sta żywych aktorów . E tyk ie tka m i ^ ^ ^ y c z n y m i  M e * * ,
po litycznym i us iłu je  au to r podbu-

rnaga zrozumieć treści. L a lk i P rzy - dować ¡sztukę ideologicznie A le  ta
by lsk ie j, ko lorystycznie n ieskontra- k ie  fo rm u łk i nie przem aw iają do
stowane z tłem , w  n iek tó rych  sce- wyobraźni-dziecka. W idow n ia  od ru -
nach po prostu z lew ają się z nim . chowo protestu je przeciwko rozm o-

czalna -jest amatorszczyzna s' j ” 
lekceważenie d y k c ji i  ruchu }* Ą 
któ ra  ty lk o  w tedy przemów* a- 
dziecka, gdy reżyser pozwoli 
ożyć na scenie. J

Zofia Karczewska-Marki®''
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D
wokół przełomu w  biologii

zień 31 lipca 1948 r. po­
zostanie trw a łą  datą w 
kron ikach dziejów bio­
lo g ii — tego dnia bo­
wiem akadem ik T ro fim  

se=ii to Łysenko w yg łos ił na 
Nauk p Szechzwi^zkow ej A kadem ii
( W A s r m 1-P iC Zych i m ' W ' L  L e n in a
dziś r e f e r o 8' '70'1 historyczny ^uż Ses, ra l ..O sytuacji w bio log ii .
in0vv a s*a*a się momentem przeio- 
lofiii • W r0ZWÜJU radzieckie] biel­
ik -1 a§robio logii: udowodniła ona, 
ie a^zur*n°w sk i k ie runek tr iu m fu -  
H ę j  “ Owicie nad m organizm em - 
ist0/ ^ Sm. Nauka M iczurina w 
prai?,e s'vei jest nierozdzielna od 
mcż°y k i’ ^ ewizEł je j są słowa: „N ie  

czekać na dobrodziejstwa 
jest r0<ay ~  samym brać je od nie j 

Waszym obow iązkiem “ : Nie 
roln° Zmienda ona podstawy nauki 
Cą Y zek nie ty lko  stała się pomo- 
choz 3 ^ “ ^ ty k i kołchozowej i sów­
ka mWeA  êcz również, jako nau- 
s\y=' ateri? îstyczno-d ia lektyczna w 
W rn 1S*:oc' e’ ostrzem swym  godziła 
c e n etafizyczno-idealistyczńe kon- 
b io lJe . ^ endla 1 Morgana. H isto ria  
a r ° gd ~~ m ów ił Łysenko — jest 
klat Wabc' ideologicznej, w a lk i 
ten en9lizmu z idealizm em ! Stąd też 
ckiein° Wy- dowód wyższości radzie- 
ry i ’ socjalistycznej nauki i  k u ltu -  
da ja33 burżuazyjną, nie odpow ia- 
karytU  ^Hteresom rządów kra jów  
tych abs*;ycznych, w yw o ła ł ich na- 
p0r rniastową i  zrozum iałą reakcję. 
stwipSA0n° wszystkie sprężyny — 
__ aza W łodzim ierz M icha jłow  
no y Przeciwdziałać przeniesieniu 
a p „e teorii poza granice ZSRR, 
k ier ” Podważyć“  i  „oba lić “  nowy 
Pychnek rozw° ju nauk b io logicz- 
ka- j t' Zgodnie z tradyc ją  św iata 
Cy allstycznego, rzekomego obroń- 
r0ie” .Woln°ści na uk i“ , podzielono 
jach 1 niespotykaną w dzie­
j ą  nauk i kam panię przeciwko 
Z0stT c* i  jego szkole. Poruszone 
radia y  wszystkie sprężyny. Prasa, 
W s° ’ amkona, występować zaczęły 
prz Pos°b niesłychanie agresywny 

ciwko teo rii M iczu rina  — Ł y -

zbliżający się koniec — ryczały. Od 
tego czasu zw ykle tak byw a: gdy 
zostaje odkry ta  prawda, w o ły ry ­
czą. Czują swój koniec“ . Tym  ra ­
zem w o ły zagrożone śm iercią zary- 
czały szczególnie donośnie. Nic 
dziwnego..'.. Jak to bowiem  z cynicz­
ną otwartością s form ułow a ł w łoski 
filo zo f P rece llin i: „uczony jest 
kłamcą, pożytecznym dla społeczeń­
stwa". I oto pro f. M aurycy Domat, 
pro f. E. Ashby i w ie lu  innych uczo­
nych poparło swym  autorytetem  
wystąpienia prasy i audycje BBC 
czy „G łosu A m e ry k i“ . W oły rycza­
ły  czując zbliżający się koniec... A le 
św iat nie da! się zwieść, k u ltu ry  i 
nauki bowiem nie można podzielić 
na wschodnią i  zachodnią. Postępo­
w i uczeni Zachodu zdynam izowani 
osiągnięciam i b io log ii radzieckiej 
p rzystąp ili do kontro fensyw y prze­
ciw ko krzyżowem u pochodowi „pod 
sztandaram i mnicha M endla“ , Po 
k ró tk im  okresie wahań, spowodo­
wanych głównie niedostateczną 
znajomością dorobku nowej b io log ii, 
gdy w  pe łn i u jaw n iła  się klasowa 
istota burżuazyjne j genetyki fo r­
m alnej — postępowi uczeni F ranc ji 
i A n g lii w kroczy li na drogę w y ty ­
czoną przez Łysenkę.

Podział między dw iema różnym i 
teo riam i naukow ym i okazał się w 
ostatecznym w yn iku  podziałem 
klasowym . Louis Aragon, Jean 
Champenois, M arce l P renant — we

B O LESŁA W  D U D Z IŃ S K I

F rancji, C orn forth , Campbell, B e r- 
na l i Haldane — w  A n g lii, na spe­
c ja ln ie  w tym  celu odbytych kon­
ferencjach i  dyskusjach s ta ra li się 
ukazać szerszemu ogółow i znaczenie 
sesji m oskiewskiej.

Fisz u jaw n ia  również nadzwyczaj 
c iekawy fakt, iż podpora genetyki 
fo rm alne j, doktór Harland, z ch w i­
lą gdy p rzystąp ił do ra tow an ia  od 
degeneracji pe ruw iańskie j bawełny 
„Tangu is“  zmuszony b y ł wedle 
w łasnych słów — „spa lić  wszystko 
to, czemu ho łdow ał i zacząć ho łdo­
wać temu, co dotąd przeznaczał na 
spalenie“ . „Nowa metoda“  doktora 
Harlanda tak  reklam ow ana przez 
prasę burżuazyjną — korzeniam i 
tk w i w  osiągnięciach nauk i radzie­
ck ie j, z k tó ry m i H arland  zapoznał 
się podczas swej podróży do Zw iąz­
ku  Radzieckiego w  1939 r.

I  m im o iż on sam zaprzecza temu, 
w y n ik i jego prac opub likow ane w  
książce stały się jednym  z dowo­
dów tr iu m fu  m iczu rinow sk ie j nau­
k i i k rachu m organizm u. Tej sytua­
c ji w  k ra jach  kap ita lis tycznych, 
gdzie nauka krępowana jest przez 
pęta ustro ju , przeciwstaw ia Fisz 
sytuację w  k ra jach  dem okracji lu ­
dowej, gdzie teoria i  p raktyka  ra ­
dzieckie j agrob io log ii w ydatn ie  po­
m agają w  przebudowie ustro ju  ro l­
nego tych państw na ich drodze do 
socjalizmu.

Ludw ik Grzeniewski

Panufnik, Szeligouiski, Borodin i Franek 
u: Filharmonii Warszawskiej

Opoiniadania żołnierskie 
Kożern u iko u: a*}

Na program  pierwszej części p ią t­
kowego koncertu F ilh a rm o n ii W ar­
szawskiej dn. 9 bm. (powtórzonego 
następnie w  niedzielę 11 bm.) zło­
ży ły  się trzy  utw ory, oparte m nie j 
lu b  w ięcej s iln ie  na elementach 
m uzyki ludow ej. Dwa z n ich to dzie­
ła współczesnych kom pozytorów 
po lskich: P anufn ika i  Szelmow­
skiego, trzeci zaś, jednego z k lasy­
ków  m uzyk i rosy jsk ie j 19 w ieku — 
Borodina. O ile  B orodin i  Szeh- 
gowski czerpią natchnienie z fo l­
k lo ru  sobie współczesnego, o ty le  
A ndrze j Panufnik w  wykonanej po 
raz pierwszy w W arszawie „Suicie 
S ta ropo lsk ie j“  sięga do bogatego 
skarbca dawnej m uzyki polskie j, 
z okresu je j rozw oju i świetności na 
przełom ie 16 i W w ieku. Ze sta­
rych tabu la tu r po lskich w yb ra ł 
kom pozytor trzy  ówczesne tańce: 
„Cenar“ , „W yrw a n y“  i  „H a yd u k “ , 
opracował na ork iestrę  smyczkową, 
podbudował harm oniką doskonale 
utrzym aną w  s ty lu  epoki. Jakko l­
w iek  fakt, że m elodie tych tańców 
zaczerpnięte są z tabu la tu r św iad­
czy, że przeszły one przez ręce w y ­
kształconych m uzyków, znających 
pismo nutowe (ściśle mówiąc ów ­
czesną „skró tow ą“  notacje, jaką po­
s ług iw a ły  się w łaśnie tzw. tabu la ­
tu ry  czy li zb iory u tw orów  muzycz­
nych przeznaczonych na ja k iś  okre ­
ślony ins trum en t: organy, lu tn ię , 
lu b  inny), to jednak wyraźnie po­
znać można, że źródłem  ich jest au-

rys. E. G łowacki 
Jadwiga Zwidryn-Im ielowa

walce dyskusji

8enki.

właśnie
)a ad św iatowej, k tó ra  rozgorza 
fhent 01 owego przełomowego mo 
radz'U 'V dziei a<* b io log ii — pisze 
Q “Jscki popu laryzator i  essayista 
ty tu ł1SZ w obszernej broszurze za- 
PiSz °Wanej „Nauka, k tóra ży je “ *). 
Cy ^  xv naszym piśm ie o te j p ra - 
Chci'?.KCZynimy teg0 przyPadkow'0. 
UWa Ubyśmy recenzją tą zwrócić

n 'k ó w  ta k  k r y t y k 6 w  i a k  1 c z y te l "
r0s . na te tłum aczenia z języka 
ćiatyk g° ’ k tó re  czerpiąc swą te- 
n>czv k Z dziedziny nauk p rzyrod- 

- , ^ f e k i je ; specyficznemu 
terat ’ w kr% zają  w  dziedzinę l i -
pismUry U-stąd też., .obowiązkiem 
htile lite rack ich  jest nie pom ijać
kład °niem tych książek. Dla p rzy- 
he .Wymieńmy tu ta j tak ie  w yda­
cie p tnio pozycje ja k : A leksan­
dra  Popovvskiego „M ózg poznaje 
i  tw .SIeb'e“ > W. Kom orowa „Życie  
c2y k °rcz°ść T im iria7.jew a“ , M o łd - 
'Wart°'Va ’.’°  M iczu rin ie  i Łysence“ . 
z<ła ń ° rdw rlież powiedzieć parę 
ksia. , °  Satunku, ja k ie  reprezentują 
ż y j ! , 1 w rodzaju „N a uk i, która 
koWv fragm enty  re fera tów  nau- 
... ycn> glosyProc prasy, stenogramy
k°tCh ° w ł dyskusji, wypowiedzi 
Fis 0zn‘ków, osobiste wspomnienia 
jc tn. z rozmowy z Łysenką, um ie- 
t0 A  w Pleciona cyta ta—wszystko 
t0ra ada s>ę dzięki ta len tow i au~ 
szym na sensacyjną — w  na jle p - 
l°ść v  g° Rl ° wa znaczeniu — ca- 
dyna „  !dżka Fisza pokazuje jaką 
Wykanuk^ rozwojową i nowatorstw o 
któraZUi e radziecka essayistyka, 
się ® w ostatnich latach poszczycić 
r 2e„  ° ze tak im i pozycjam i ja k : Je- 

to, Webera „H is to ria  skradzione- 
p fZe 0rtryslu“  (o w ynalezieniu radia 

z p°Powa), B. Danilewskiego 
pr n‘ka rosyjska“ , i  omawianego 
W n  n.®S G- Fisza — „Akadem ia

stavv-r °zdz' ałe p ierwszym  autor ze- 
8ó\v *a dwa z3azdy uczonych bio lo- 
r.: ’. które odbyły się w lipcu 1948 
gene>  m iędzynarodowy kongres 
ZC yczny odbyty w Sztokholm ie 
sasiQspornnianą i znaną wszystkim

3  W ASC H N IL-u. 
c'Wst ratom Łysenki m ogli prze- 
r e£era^ ,a morganiści tak  „epokowe" 
szatli ty jak  np. „Zdolność poru- 
lcaj a uszami i  je j w p ływ  na usta- 
lp i6l, ojcostwa“ czy „Badanie nad- 
ca un*e wydłużonego długiego pal- 
ma„_ n°Si“ . M im o tego widocznego
■ . a z m u  . . . .  -

Kożew n ikow  b y ł w czasie w o jny 
korespondentem na różnych odcin­
kach fconlu wschodniego i z prasy 
tej czerpał bezpośrednią znajomość 
żołnierskiego by tu  w  rozm aitych 
w arunkach i okolicznościach kam ­
pan ii wojennej. K ró tk ie  opow iada­
nia Kożewnikowa m ają często fo r­
mę notatek i szkiców frontow ych, 
k tó rych  treściwa autentyczność nie 
może być Kwestionowana.

Zam iarem  autora nie jest jednak 
wyłączne kreślenie obrazów i  op i­
sów ściśle batalistycznych, chodzi 
mu przede wszystkim  o uchwyce­
nie i  uw ydatn ien ie  wewnętrznych 
w artości i zalet odzianego w  m un­
dur człowieka radzieckiego, k tó ry  
w  latach faszystowskiego najazdu 
stanął oko w  oko ze śm ie rte lnym  
niebezpieczeństwem, grożącym so­
cja lis tyczne j ojczyźnie i  wolności 
narodu, . By uporać się. ż tym  nie­
bezpieczeństwem, by pokonać ba r- 
barbarzyńskiego wroga — gnębiciela 
ludzkości, żołnierz radziecki, po­
dobnie zresztą ja k  każdy św iado­
m y obywał el W ielkiego K ra ju  
Rad, m usia ł dobyć z siebie m aksi­
mum męstwa i  ofiarnego w ysiłku .

W  zakończeniu opowiadania p t. : 
„Szczęśeip żo łn ierskie“  au 'o r p i­
sze: „...Pom yślałem , że w  te j cięż­
k ie j w o jn ie  zmaga się z w rogiem  
cały geniusz mojego w ie lk iego na­
rodu _  w ie le zadziw iających ta len ­
tów  iskrzy  się w  tych w praw nych 
i odważnych m istrzach światowego 
i  świętego rzemiosła żołn ierskie­
go*...

Isto tn ie , „ciężka w o jna “  z faszyz­
mem była m ooiłizacją tych ta len ­
tów, ale była zarazem przekony­
wającą dem onstracją zw ykłych, 
ludzkich c ró t żołnierza radzieckie­
go: prostoty, serdeczności, ko le­
żeństwa, oddania wspólnej spra­
wie, słowem tego wszystkiego, co 
wsparte świadomością po lityczną 
oraz uiez.achwianą w iernością dla

P a rt ii i  Wodza stanow iło m ora lne 
gwarancie zwycięstwa A rm ii Czer­
wonej nad czysto m ateria lną, bez­
duszną i bezmyślną siłą wroga.

A kc ję  n iek tó rych  opow iadań 
przenosi K ożew n ikow  poza ram y 
s tre fy  fron tow e j, ukazując p ięk­
ne postacie lu dz i zaplecza, pracu­
jących na swój sposób dzieln ie 
i  skutecznie dla zwycięstwa (np. 
„N ie zw yk ły  Dzień“ , „Zw yczajna 
h is to ria “  i in ) .  Tych lu dz i zaple­
cza wiążą z życiem fro n tu  nie t y l ­
ko w ięzy ogólne, pa trio tyczne i  oby­
wate lskie . Kożew n ikow  um ie z sub­
te lną tra fnością  psychologiczną od­
twarzać stany i  sytuacje osobistej, 
uczuciowej bliskości, łączącej tych 
bohaterów n i ^wojskowych z bo­
ha teram i pól b itewnych.

Bardzo wyraziste, ow iane m iło ­
ścią i  podziwem  autora są po­
stacie kom som olskich dziewcząt 
radzieckich, k tó re  przywdziawszy 
m undur w o jskow y pełn ią odpowie­
dzialne fun kc je  spadochroniarek, 
zwiadowczyń, czolgistek itp . („M a ­
rzec — K w iecień“ , „K a t ia “ , „D z iew ­
czyna, k tó ra  nie szła na przedzie“ ). 
V/ walce z faszystowskim  w ro ­
giem — dziewczęta te dają n iezw y­
k le  wysoką m iarę swych k w a lif i­
ka c ji m ora lnych i fizycznych, we 
wszystk im  co czynią dla swego 
k ra ju  i  narodu znać tchnienie he­
roizmu, tego heroizmu, k tó ry  w iód ł 
ku  n ieśm ierte lności Zoję Kosmo- 
demiańską i  je j tow arzyszki z m ło ­
dej gw a rd ii Krasnodonu.

Opowiadania Kożewnikow a, bę- 
. dące nieprzeciętną pozycją radziec­

k ie j b e le trys tyk i wo jenne j, zna­
laz ły  powołanego tłumacza w  oso- , 
bie poety W ik to ra  W oroszylskie­
go.

Bolesław Dudziński

rys. E. G łowacki 
Jerzy Kołaczkowski

*) Wadim Kożewnikow. Szczęście 
żołnierskie i inne opowiadania.
Przełożył z rosyjskiego W iktor 
Woroszylski, O kładkę pro jektow a! 
Tadeusz Gronowski. I lu s trac je  w y ­
konał Stanisław Dybczyński. W ar­
szawa. „Prasa W oskowa“ , 1950 
Str. 164 i 4 n l

k t nauki burżuazyjne j,
to *T °. zdaią  sobie dobrze sprawę
Zvyyc*2eŻWiej si 3ei  przedstaw iciele 
s'ę 21̂ s*;,'vo m iczurin izm u spotkało 
S itanT ^c*ek iym t atakam i całej ka - 

*% cznej op in ii Zachodu. Nic 
% l 9aog0 zresztą. Jak pisał Lenin 
tow;,; r ' w a rtyku le  „M arks izm  a 
glosi )0bizm“ : „Znane powiedzenie 
Cztlg’ Ze gdyby pe w n ik i geom etry- 
to .  Zahaezały o interesy ludzkie. 
Przy! Pe«n o  by je obalono. Teorie 
jąCe‘ Qdrdcz°-h is to ryczne , zahacza­
ły ^  0 stare przesądy teo log ii, w y- 
I',a i? -!'dy i w yw o łu ją  dotychczas 
■\yja ' \!ek łe jszą w a lkę “ . Jakby na- 
5t'zv ''TC do tych słów Lenina Fisz 
r0zU 4cza jako m otto następnego 
IWa la łu swej ks iążk i wypowiedź 
Sf0 ” a Paw łowa: „G dy Pitagoras 
big ut°Wał swoje znane tw ie rdze- 
łóyj z*°Zył  w  ofierze bogom sto wo- 
l i ł  ‘ ^ atom  stos o fia rn y  się rozpa- 

ja k b y  przeczuwając

t łUmv,‘ t-isz: „Nauka, k tó ra  ży je “ , 
dza aczy* O’B rien , Książka i  W ie- 

’ l950, str. 63 +  1 nl.

Nakładem
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ukazał# się i są do na­
bycia w księgarniach na­
stępujące pożycie wyda­
wnicze z ł i te ra lu ry  p ię­

knej klasycznej.
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tentyczna ówczesna muzyka ludowa. 
W skazują na to pewne typow e ce­
chy m elodyki, wskazuje k u ja w ia - 
kow y bądź też m azurkow y ry tm  
„W yrw anego“ , czy wreszcie pewne 
elementy góralskie, w  „H a ydu ku “ ; 
ten osta tn i jest tańcem pochodze­
nia węgierskiego, a ja k  wiadomo 
w p ływ y  węgierskie uw idacznia ją  się 
na js iln ie j w łaśnie na. góralszczyźnie.

Te trzy  tańde pow iązał kom pozy­
to r ta k  nazwanym i przez siebie 
„P rzeg ryw kam i“  — w o ln ie jszym i 
epizodami łączn ikow ym i, u trzym a­
nym  i  rów nież w  tym  samym szesna­
sto- bądź siedemnastowiecznym sty­
lu, ty le  że pozbaw ionym i charakteru 
tanecznego — i  tak  powstała „S u ita  
Staropolska“ , u tw ó r pełen subtelno­
ści, dyskretnego nastro ju  i archaicz­
nego wdzięku.

„W esele lube lsk ie“  Tadeusza Sze- 
ligowskiego, to u tw ó r Pa sopran so­
lo, chór i ork iestrę  (rodzaj zw ięk­
szonej kape li ludow ej) oparty  na 
autentycznych m otywach weselnych 
z lubelszczyzny, przetwarzanych na 
sposób artystyczny. Jest to muzyka 
zdrowa, jędrna, świeża, operująca 
n iezw ykle prostym i, a tra fn y m i 
środkam i kom pozytorskim i. Zarzu­
cić by można jedynie, że lin ia  gra­
niczna pomiędzy tym  co pochodzi 
bezpośrednio od ludu, a tym  co 
uzupe łn ił i  przekom ponotyał sarn 
twórca jest chw ila m i zbyt ostra, 
zbyt wyraźna (np. fragm enty . ko lo­
ra turow e p a r ti i solowej). N ie u - 
mniejsza to jednak w artości u tw o-

ru, k tó ry  może i  pow in ien pełn ić 
zadanie dobrze po jęte j m uzyki po­
pularne j.

Jadwiga Zwidryn-Im ielowa (so­
pran) wykona ła solo wokalne czy­
sto i z wyczuciem ludowego stylu. 
Dobrze śpiewał chór Polskiego Ra­
dia.

W pierwszej części koncertu us ły­
szeliśmy jeszcze „Tańce Połow iec­
k ie “  z opery „Książę Ig o r“  Alek­
sandra Borodina. Szorstka suro­
wość, pewna brutalność, a jedno­
cześnie nieprawdopodobne bogact­
wo, oryginalność i  żyw iołowość lu ­
dowej m uzyki rosy jsk ie j zna jdu je  
w  dziełach Borodina swój w ie rny  
odpowiednik, .choć nie ta k  może 
ostry  i  bezkom prom isowy ja k  w  
twórczości innego przedstaw icie la 
te j samej grupy kom pozytorskiej, 
tzw. „Potężnej G rom adki“  —  w  
twórczości genialnego M usscrgskie- 
go. W  każdym  razie, je ś li B illó w  
s tw ie rdz ił, że „w ystarczy poznać I I  
Sym fon ię Borodina, aby mieć p ra w ­
dziw y obraz życia rosyjsidego lu ­
du“ , to słowa te jeszcze tra fn ie j 
mogą się stosować do opery „K s ią ­
żę Igo r“ . W yrazem tego są ró w ­
nież „Tańce Połow ieckie“ , ichnące 
specyficzną dzikością i  au tentyz­
mem ludow ej m e lodyk i i ry tm u.

D rugą część omawianego kon­
certu w ype łn iła  Sym fon.a d -m o ll 
Cezara Francka (1822 — 1390). Ten 
skrom ny, cichy organista urodzony 
w  B elg ii, t w  Liège,, . a. dzia ła jący 
przez całe życie w  Paryżu pozosta­
w i ł  po sobie,,ąpp,rą ilość dzieł, z k tó ­
rych ju ż  co na jm n ie j cztery: sonata 
skrzypcowa, kw in te t fortep ianow y, 
w a riac je  symfoniczne i  w łaśnie 
Sym fonia d -m o ll noszą piętno ko lo­
salnego, p raw dziw ie  żyw iołowego 
ta lentu. W  h is to r ii m uzyk i francus­
k ie j, do k tó re j jest zaliczany za j­
m uje pozycję bardzo odrębną i  b a r­
dzo w y ją tkow ą . N ie  ty lk o  dlatego, 
że nadał te j muzyce swój własny 
kie runek, nie ty lko  dlatego, że do 
uczniów jego zalicza się m iędzy in ­
n ym i Chausson, Duparc i  V incent 
dTndy, jeden z tw órców  słynnej 
„Sehola Cantorum “ ; na tle  cech 
m uzyki francusk ie j —  le kk ie j, 
zgrabnej, b łysko tliw e j, odznaczają­
cej się doskonałym zmysłem fa k tu ­
ry  i  barw y, ale nieraz, zwłaszcza 
w  owym  czasie, dosyć błahej i po­
w ierzchownej — twórczość F ranc­
ka reprezentuje w a lo ry  zgoła n ie ­
spotykane. W alory te — to jakaś 
szczególna powaga, głębokie skupie­
nie wewnętrzne, p raw ie  ascetyczna 
surowość. Jeśliby szukać odpowied­
n ików  — narzuca się porównanie ze 
współczesnym Brahmsem. Nie zna­
czy to wcale, aby twórczość n ie ­
m ieckiego m istrza, k tó rą  Franek 
znał zresztą i  dla k tó re j odczuwał 
praw dziw e uw ielb ien ie , m ia ła na 
niego jak iś  widoczny w p ływ . In d y ­
w idualności obu w ie lk ich  kompozy­
torów  są ca łkow ic ie  odrębne. 
W spólny jest im  jednak k u lt  Bacha 
i Beethovena, wspólna tendencja do 
kontynuow ania i.ch twórczości — 
łączy ich to samo zam iłowanie do 
klasycznych form', ten sam m onu­
m enta lny rozmach konstrukcy jny, to 
samo wreszcie nasilenie jak ie jś  głę­
boko dram atycznej treści wyrazo-

drugi odgrywa tu  ro lę  podrzędną.
W  przetworzenie tematów w łożył 
Franek całe swe ogromne doświad­
czenie m istrza po lifo n ii. P odwójny 
kon trapunkt, kanon, jednoczesne 
połączenie obu tem atów naraz 
wszystkie te środki polifoniczne 
brzm ią prosto, wyraźnie, a co n a j­
ważniejsze — natura ln ie . T rag iz­
m ow i i gw ałtowności części p ie rw ­
szej przeciwstaw ia się w  części 
środkowej atmosfera spokojnej re­
zygnacji i m elancholii. K on trast ta ­
k ich w łaśnie dwóch nastro jów  mo­
że na jbardzie j nasuwa na myśl 
Brahmsa. Ta sama jest również
u obu odkrywczość .ha rm on ii z tą
różnicą, że w  przeciw ieństw ie do 
d iatonicznej ha rm on ik i Brahmsa 
u Francka posiada ona wyraźne ten­
dencje chromatyczne.

Podstawą środkow ej części Sym ­
fo n ii d -m o ll jest łagodny, pastora l­
ny tem at rożka angielskiego urze­
ka jący pięknem  l in i i  melodycznej. 
Rozbudowany ten tem at ulega k i l ­
ka k ro tn ym  swobodnym przekszta ł­
ceniom w ariacy jnym . Część trze­
cia, obok nowego, bardzie j op tym i­
stycznego tem atu w yko rzystu je  
w dalszym ciągu tem at części po­
przedniej. Dołączają się do nich 
w  zakończeniu rów nież oba tem aty 
części p ierwszej: mało dotąd w yko ­
rzystany liryczny  tem at drug i, oraz 
tem at p ierwszy (główny), tym  ra ­
zem już ty lk o  dyskre tn ie  naszkico­
wany. To zespolenie wszystkich te ­
m atów tw orzy ja kby  konk luz ję  ca­
łe j sym fonii.

O rk iestrą  F ilh a rm o n ii W arszaw­
skie j dyrygow a ł Jerzy Kołaczkow­
ski, kape lm istrz  w y tra w n y , k u ltu ­
ra lny  i m uzykalny. W przygotow a­
n iu  o rk ies try  i chóru Polskiego Ra­
dia znać było  in te ligen tną  i  sum ien­
ną pracę dyrygenta. T rudna sym­
fonia Francka wykonana została 
bez zarzutu.

Wawrzyniec Żuławski
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wej.
Jednakże ten flam andzki kom po­

zytor b y ł zbyt Francuzem, aby nie 
posiadać owego in s tyn k tu  ba rw y in ­
strum entalnej, którego Brahm sow i 
n iekiedy brakow ało. Gdy patrzym y 
w tekście nutow ym  na temat środ­
kow ej części sym fon ii Francka p rzy­
chodzi nam na m yśl od razu rożek 
angielski, jako jedyny instrum ent, 
k tó ry  ten tem at pow in ien wykonać. 
Zawartość melodyczna tego tem a­
tu nosi bow iem  sama w  sobie roz­
wiązanie instrum entacyjne. T a k i in ­
s tynkt jest cechą rasowego in s tru - 
m entatora i  dla tego orkiestrę  
Francka cechuje plastyczność i bo­
gactwo brzm ienia.

Symfonia d -m o ll fo rm a ln ie  sk ła­
da się z trzech części, fa k ’ ycznie 
raczej z dwóch, gdyż część druga 
i trzecia zbliżone do siebie nastro­
jem  i  m ateria łem  tem atycznym  
kon trastu ją  s iln ie  z pierwszą. Część 
ta, to kap ita lny , zw a rty  m ono lit 
zbudowany głównie z pierwszego 
ty lko  tematu, k tó ry  wnosi od sa­
mego początku n iezw ykle silne na­
pięcie dramatyczne. L iryczny tem at
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wiała kronika.
pewnego stary, chy-

m J  t ry  w i lk  chcia ł się w ła -  
mać do m ieszkania kóz.

■  Ale kozy by ły  czujne.
^  Postanow ił w ięc je  

oszukać. S tanął pod 
' d rzw iam i i  becząc uda­

w a ł kozę: a nuż, m yśla ł 
tobie, wpuszczą go do środka? 
Dopieroż by urządził tam  rzeź 
i  pogrom! Na tę piękną m yśl ob lizy ­
wał się pożądliw ie gorącym jęzo­
rem. Lecz na próżno beczał i  meczał: 
nieufne lo ka to rk i nie da ły się na­
brać. Jeśli koza, w o ła ły  przez za ry ­
glowane d rzw i, pokaż kozie kopytko! 
W ilk  —  im peria lizm , pazury  —  jego 
cele, kozy —  narody św ia ta ; macie 
wytłumaczenie ba jki.

Im peria lizm  prowadzi zimną w o j­
nę wszystkim i środkami. Ogromne 
pieniądze wyrzuca on na propagan­
dę. Posługuje się w n ie j niewybred­
nie wszelkim i zdra jcam i i  w yrzu tka ­
m i narodów, żeruje na wzniosłych 
słowach i  n iskich uczuciach; im a się 
każdego środka, aby zohydzić świę­
tość i  uświęcić ohydę. Faszyści pol­
scy usadowili się w Madrycie, skąd 
w przerwach między m odlitwam i po­
dają, że są utrzym yw ani przez 
„p rzy ja c ió ł am erykańskich“ • ba r­
dziej w styd liw i dzia ła ją w rad iu  eu­
ropejskim , które  —  ja k  zdradza pe­
wien k ry ty k  zza: oceanu —  „ je s t o r­
ganizacją amerykańską“ . Takich 
amerykańskich organizacji propa­
ganda im peria listyczna ma więcej 
Smutno się człowiekowi robi, gdy 
dowiaduje się, że piękne miasto P a­
ryż, stolica W ie lk ie j Rewolucji, 
miasto Komuny, nadaje audycje... 
antysem ickie; śmiech pusty go ogar­
nia, gdy m etropolia londyńska, opla­
tająca m ackam i kolonie ńa pięciu  
kontynentach, snuje subtelne rozwa­
żania o wolności; wesołość go po ry ­
wa, gdy Rzym, owo wieczne m ia ­
sto k u ltu ry , opowiada z zapałem  
o wdziękach bomby atomowej.

Trzeba przyznać, że w tym  zakła­
m aniu jes t swoisty rozmach. D z i­
s ie js i spece im peria lizm u nauczyli 
się go od Goebbelsa. Pamiętamy, 
z ja ką  dziką bezczelnością wm awiał 
on narodowi niemieckiemu oczywiste 
id iotyzm y. W ostatnich miesiącach 
wojny, kiedy A rm ia  Radziecka sta­
ła  nad Odrą, Goebbels zamieścił 
w  „Reichu“  a rty k u ł z powodu znisz­
czeń m iast n iem ieckich przez lo t­
n ictwo sprzymierzonych. To nic nie 
szkodzi, w o ła ł pogodnie, po w yg ra ­
ne j wojnie będzie na nas pracował 
cały św ia t! Odbudujemy wtedy m ia­
sta raz dw a! Podobny zabieg stosu,,-u 
je  propaganda im peria listyczna . 
Z rozmachem Goebbelsa, z głupotą 
Ribbentroppa, z naiwnością Goe- 
ringa , z hucpą H im m lera wmawia 
cna narodom, że jeszcze jedna wo­
jenka, a św iat będzie piękny i  p rzy ­
jemny. Jeszcze jeden m in ia tu row y  
Sąd Ostateczny i  wszyscy dobrzy lu ­
dzie dostaną się do nieba. Na 
wszelkie wołania o pokój odpowia­
da ją z żalem: w idzicie przecież, że 
ostateczny sąd jest nieunikniony. 
Módlcie się i  wstępujcie do wojska.

Głupota propagandy im p e ria lis ty ­
cznej zdenerwowała nawet je j k ie­
rowników. R. L. Shayon, jeden 
*  i e3 speców, napisał przed paru 
tygodniam i rozpaczliwy a rtyku ł. Na  
wschodnią Europę propaganda ta 
nie umie działać; a ludzie w zachod­
n ie j Europie mają wyżej uszu rek la ­
m y o stopie życiowej Am eryki. Po­
zna li idiotyczne film y , chamskich tu ­

rystów, zdemoralizowanych żołnie­
rzy. P y ta ją : co nam jeszcze w p ię ­
c ie  pokazać? N ie wiadomo, konklu­
duje autor, co wyw ołu je  niechęć lu ­
dów zachodniej E uropy do te j p ro ­
pagandy : krnąbrna moralność euro­
pejska czy też po prostu stan eko­
nomiczny państw europejskich.

Ja myślę, że jedno i  drugie  —  
i  jeszcze trzecie. Niedawno były  
kandydat na prezydenta USA, znie­
sławiony w paru skandalach pienięż­
nych gubernator Nowego Yorku, na­
zwiskiem Dewey, w yg łos ił podczas 
ko lac ji ku czci L inco lna ( ! )  przemó­
wienie, w  k tó rym  opow iedzia ł się 
przeciw polityce izo lacji, propono­
wanej przez niektórych senatorów. 
Dewey oświadczył, że Am eryka m u­
si mieć wszędzie żołnierzy i  bazy. 
Chętnie oddałbym moje życie, po­
wiedział szlachetny gubernator, aby 
zapobiec ryzyku  śm ierci lub kalec­
twa tych żołnierzy, wysyłanych na 
drug i koniec świata, ale pomyślcie: 
czyż moglibyśmy wyżyć samotnie? 
Do wytopu sta li, m ów ił dalej, po­
trzebujemy manganu, a wiecie, . skąd 
dostajemy mangan? Kopalnie m an­
ganu zna jdu ją  się w A fryce . A  ja k  
myślicie, gdzie jeszcze? W Indiach, 
po d rug ie j stronie globu. P roduku je­
my ze s ta li auta, ciężarówki, t ra k ­
tory, p ług i, drapacze chmur, auto­
strady, mosty, obrabiarki. Może 
umielibyśmy się obejść bez tego 
wszystkiego, ale za cenę egzystencji 
na poziomie epoki kamiennej. 
A z czego produkujem y nasze bom­
by atomowe? —  ciągnął da le j szla­
chetny gubernator. Ż uranu. A m ery­
kański uran zaś znajduje się —  
w Kongo Belg ijskim . Poza tym  spro­
wadzamy jeszcze pięćdziesiąt innych  
rud i  m etali. Jasne więc, ze musimy 
zakładać na całym świecie bazy lo t­
nicze i  utrzym ywać garnizony.

Wszystko to są banały, rzeczy 
znane i  oklepane. Narodów oszukać 
nie można. Plan M arshalla przyniósł 
straszne bezrobocie kra jom  zachod­
n ie j Europy, zamiast w tereny po­
ko jow e j odbudowy przem ien ił je  w  
poligony dla am erykańskich ba ta lio ­
nów. Żaden „Glos A m eryk i“  nie za­
głuszy tego fak tu . N ik t nie przekona 
narodów Bliskiego Wschodu, że m i­
sjonarzy amerykańskich wabi tam  
n isk i poziom k u ltu ry , a nie wysoki 
poziom tryska jące j z ziemi na fty . 
Trudno wmówić w naród niemiecki, 
że ręce K ruppów , Guderianów, 
M annteuflów  będą b ron iły  demokra­
c ji, cyw iliza c ji, k u ltu ry .

Zabawa z beczeniem w ilka  trwa. 
Czasem jest ona bardzo ponura, cza­

sem  ■ może człowieka rozśmieszyć. 
Niedawno amerykańska agentura  
w A n g lii, BBC, zajęła się naszym 

. skromnym pismem. Po straszliwym  
biadoleniu, roz tk liw ia n iu  się, lamen­
tach, anonimowych i  im iennych 
wymysłach, przyszła kolej na kon­
kluzje. U jęto je w jednym, a jakże 
jędrnym  encyklopedycznym zdaniu, 
wypowiedzianym z okazji recenzji 
Markiewicza o nowej książce St. 
Żółkiewskiego: „Przeszło trzy  w iek i 
temu hetman Stefan ( ta k ! )  Żó ł­
kiewski za ją ł Moskwę. Dziś in te lek­
tua lis ta  polski, którem u na im ię  
również Stefan Żółkiewski, został 
zdobyty przez Moskwę".

E ch! Szkoda wyrzucać dolarów  
w e te r! Lep ie j wydać jeszcze jeden 
bankiet dla Deweya, żeby okreś lił 
wyraźnie j, gdzie leżą kopalnie tych  
pięćdziesięciu m etali, których tak 
bardzo potrzebuje Ameryka.

Tadeusz Borowski

Na marginesie pobytu generałów n iem ieckich w  Paryżu.

Rys. IB is

Dlaczego nie zajął się 
tym nikt z pedagogów

W padł m i w  ręce w ydany przez 
„K siążkę i W iedzę“  ka lendarz ucz­
n iow sk i na ro k  1950/1951. Pam ię­
tam  z w łasnych la t szkolnych, ja k  
chętnie młodzież posługuje się tego 
rodzaju małą encyklopedią w iedzy 
podręcznej, jeżeli au torzy ka lenda­
rza um ie ją  u tra fić  w  zainteresowa­
nia młodego czyte ln ika . Rzuciwszy 
okiem  na spis rzeczy, zajrzałem  do 
ważnej i zasadniczej ru b ry k i „Co 
czytać?“  Muszę powiedzieć, że 
wzbudziła ona we m nie gorący 
sprzeciw.

R ubryka „Co czytać?“  w  ka len­
darzu „K s ią żk i i  W iedzy“  (str. 399 
— 414) jest przyk ładem  braku 
um iejętnego podejścia do zagadnień 
czyte ln ic tw a, przyk ładem  ja k  moż­
na m łodzież zniechęcać do le k tu ry  
zam iast ją  dla n ie j jednać. Nie 
spróbowano nawet w y jść  poza 
schemat zwykłego, handlowego k a ­
talogu wydawniczego. U k ład  i  do­
bór zarówno samych działów, ja k  
pozycji w  działach, zrob iony został 
bez zastanowienia się nad tym , co 
m łodzież lu b i czytać, a co ją  nudzi, 
ja k  należy podać m łodem u czyte l­
n ik o w i trudn ie jszą le k tu rę  spo­
łeczno-ekonomiczną czy naukową, 
aby ją  do n ie j wciągnąć i zachęcić, 
bez m yśli o tym  jaka pow inna być 
rac jonalna kolejność w  czytan iu

książek. I  tak  np. dz ia ł „Dzie ła 
M arksa i  Engelsa“  rozpoczyna bez­
trosko „K a p ita ł“  tom  I-szy, a i d a l­
szy wykaz trudnych dzieł k lasyków  
m arks izm u-len in izm u jest zw y­
czajnym , w  niczym  nie u ła tw ia ją ­
cym w yboru  le k tu ry  katalogiem .

D zia ł książek historycznych ze­
stawiono z samych chaotycznie 
uszeregowanych broszur i pozycji 
naukowych, nie dając an i jednej 
powieści h istoryczne j, choć nie ma 
na świecie takiego b ib lio tekarza 
czy nauczyciela, k tó ry  by nie w ie ­
dział, że zainteresowanie zagadnie­
n iam i h is to rycznym i wzbudzić mo­
że w m łodzieży przede wszystkim  
be le trys tyka  z te j dziedziny.

T rudno  też przypuścić, aby szu­
ka jąc ciekaw ych książek w  szkolnej 
b ib lio tece młodzież orien tow ała się 
według takiego podziału lite ra tu ry , 
ja k i zastosowano w  nagłówkach 
kata logu: 1) „K s iążk i, w k tó rych  
ukazano sprzeczności i  zakłam anie 
us tro ju  kap ita lis tycznego i walkę, 
jaką  z n im  podjęła zorganizowana 
klasa robotn icza“ , 2) „K siążk i, 
w  k tó rych  przedstaw iono walkę
0 wolność, u trw a len ie  i rozbudowę 
u s tro ju  socjalistycznego w  Zw iązku 
Radzieckim “ , 3) „Pow ieści i poezje, 
w  k tó rych  ukazano obraz Polski, 
budującej podstawy ustro ju  socja­
listycznego“ . Pod każdym  z tak ich  
nagłów ków  w idn ie je  sporo ważnych
1 ciekawych książek, ale nag łów ki
te są dla młodego czyte ln ika za 
mało przejrzyste. W  w ykazie  b rak 
tak ich  zasadniczych pozycji współ­
czesnej po lsk ie j lite ra tu ry  dla m ło ­
dzieży, ja k  „A rch ipe lag  ludzi od­
zyskanych“  N ew erly ‘ego. B rak
„O pow iadań w łosk ich “  M ariana
Brandysa, „M ick iew icza “  Jastruna, 
książki Przemskiego o Kam ieńskim . 
B ra k  książek Jerzego A nd rze jew ­
skiego, A do lfa  Rudnickiego, Jerze­
go Broszkiew icza („K sz ta łt m iło ­
ści“ ), A do lfą  Sowińskiego („Ście­
gienny“ ) . i  w ie lu  innych. B rak 
w  ogóle pozycji k ry tycznych  i h i­
storyczno-lite rackich . Uderza zupeł­
ny b rak k lasyków  . lite ra tu ry  po l­
skie j i  w  ogóle niedostateczne
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Był sobie teatr w San Francisko,
Lecz choć w teatrze tym robiono wszystko 
Żeby było ciekawie,
Przez dwie godziny prało się po pysku, 
Dwanaście trupów na jednej zabawie, 
Osiem samobójstw, dziewięć nokautów, 
Szantaż, oszustwo, opium, awantura,
Trzech psychopatów, dwanaście gwałtów, 
(Amerykańska kultura)
Choć się bez przerwy prali po pyskach, 
Nie chcieli odwiedzać teatru ludziska, 
Mówili: Łzmira, bzdura.

Dyrektorzy szaleli, truchleli i mdleli. 
Aż wreszcie teatr wzięli i zamknęli.

A u nas, powiedzmy, na przykład w Gliwicach 
Była powszechnie znana świetlica.
Świetlica miała amatorski zespół 
I  cały zespół sztuczki grywał wespół:
„O jednej niewinnie zhańbionej panience.“ 
„Zbrodnia babuli, czyli trup w łazience.' 
„Święta Genowefa", „Hrabina Marka"
Ot, jakie rzeczy grała ta świetlica.

Ale świetlica miała deficyt.
Nie odwiedzali ludziska świetlicy.

Przychodził tylko nieszczęśliwy Stefek. 
Biedny narzeczony „Świętej Genowefy“. 
Szwagier i ciotka, oraz rodzice 
Bardzo l  nurej „Hrabiny Maricy“.
I  stara niania „Trupa w łazience."
Poza tym nikt więcej.

A dziś nie poznasz gliwickiej świetlicy 
Dziś na widowni pełno. Przodownicy, 
Którzy nie chcieli „Trupa w łazience“
Z wielką uwagą śledzą sztukę „Niemcy." 
Patrzą na sztuki Gorkiego, Moliera,
Znają Czechowa, Shawa, etcetera.

Yeni, V id i, V IC H Y

Nie chcą „Barbary Urryk“ na scenie.
Nie pragną „Świętej Genowefy" w cudzie. 
Za to chcą widzieć takie przedstawienie, 
Gdzie grają ludzie o ludziach dla ludzi.

uwzględnienie naszej lite ra tu ry  na­
rodowej.

Zdarza ją  się rażące błędy nip. 
umieszczenie sportowej powieści 
B rażnina „W  barwach czerw ien i“  
w  rubryce pt. „Nowe odkrycia 
w  dziedzinie w iedzy nowoczesnej“ , 
lu b  „N iem ców “ Kruczkowskiego 
w  dziale „Pow ieści i poezje, w  k tó ­
rych ukazano obraz Polski budu ją­
cej podstawy us tro ju  socjalistyczne­
go“ .

R ubryka „Co czytać?“  w  kalenda­
rzu uczniowskim  powinna być p ra ­
wdziwym , celowo przez pedagogów 
i  b ib lio teka rzy zestawionym vade 
mecum, które zdobyłoby zaufanie 
młodego czyteln ika.
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Zatrute źródło

W  pierw szym  numerze „Ź ród ła “ 
czytam y:

„Is to tą  n iem ieckie j ra c ji bytu 
jest ochrona czystości k rw i i w ia ­
ry  w  rasę. A lbow iem  nawet na j­
bardzie j odległa od Boga czysta 
rasa, k tó ra  żyje w  przesądzie, jest 
jeszcze dobra i  uduchowiona 
w  porów naniu z narodem, k tó ry  
sprzeniew ierzył się swojemu ga­
tun kow i i grzęźnie w  obcej w ie­
rze, zanieczyszczając swoją du­
szę“ .
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Przestępcy mają głos

Ścisłe zw iązki m iędzy świ3̂  
gangsterskim, a p o lityka m i różni 
maści „dem okra tyczne j“  i 
b lika ń sk ie j“  są ogólnie znane. ^  
nie coś mógłby o tym  między 9 
nym i powiedzieć by ły  senator

W
rzy

ry  T rum an. Ś w ia t przestępczy fi
tym  bardzie j raportem  się nie PtV 
ją ł. Dotychczasowe doświadcz j 
nauczyło go przecież, że rap0*, 
różnych kom is ji przychodzą i u  
chodzą a przy jaźń senacko-gan3̂  
ska zostaje. &  ‘ JU L

Hitlerowscy spec ja Iß  
techniczni

W  Niemczech zachodnich zaczęło 
wychodzić nowe czasopismo p. t. 
„Q ue ll“  („Ź ród ło “ ) pod redakcją le­
c iw e j wdowy po Ludendorffie , M a­
ty ldy , Czynna działaczka narodo­
wo - socjalistyczna w  przeszłości 
i  go rliw a propagatorka neofaszyz- 
mu w  teraźniejszości określiła  za­
dania swojego czasopisma w  jego 
podtytu le : „M iesięczn ik poświęcony 
zagadnieniom wolności ducha“  (nie 
inaczej!).

H itle row sk i specjalista technie®1; 
k tó ry  tak  doniosłą ro lę ode£(‘ 
w  czasie Wojny, stał się w N j 
1945, po klęsce faszyzmu nieb'1* 
kiego, rodzajem  a rty k u łu  ekspór
wego., zarezerwowanego w  s

■- - . f tgólności dla n iek tórych kra jów , U 
na przyk ład H iszpania i  pańs** 
A m eryk i P ołudniowej. Poza tym 5 
wszędzie a rtyku łe m  >, do s ta tek  
podejrzanym.

A le  ta sytuacja zm ieniła s.' 
z chw ilą  powstania k o a lic ji 
tyck ie j. H itle ro w sk i specja ł 
techniczny stał się znów na 
kach zachodnich“  nie ty lk o  a rty^  
łem  obiegowym, ale i  wysoko n ,, 
wanym, a rtyku łem , o k tó ry  uw 
gają się różne rządy i in s ty tu t' 
Oto k ilk a  w ybranych przykład0'

B y ły  as h itle ro w sk ie j L u ftw 3 ^,{S#

generał Rudel, kończy już  swe Pr ( 
ce nad organizacją lo tn ic tw a  arge5 
tyńskiego i — ja k  wieść niesie 
ma wkró tce powrócić do Eurof^ 
gdzie mu z pewnością nie zbrak^ 
zajęcia w  ramach rem ilita ry0® 
c ji Niemiec Zachodnich.

K on s truk to r samolotowy Heifl^J 
h itlerow iec, szykuje się do wyją*“ 
do A fry k i Południow ej, by tan:  ̂
na zaproszenie kó ł rządowych ™ 
hannesburga — służyć wszelką ® 
brą radą w  przemyśle i  w ojsk11'

G ra f von S trachw itz , genU5, 
k tó ry  dowodził dziew iątą dyW1®! 
pancerną a rm ii H itle ra , a po 
nie stanął na czele grupy specj  ̂
stów technicznych oddelegoW3^  
do organizowania i  szkolenia woi 
Iraku , w  drodze na konferencję “ i 
S tam bułu ' naw iązał bliższe stosUU 
z am erykańskim i '"W ojskowy51, 
i  n iew ą tp liw ie  ' otrzym a w kr°^ 
nowe zadanie.

Następne zdanie a rty k u łu  M a ty l­
dy świadczy, że je j stan um ysłu nie 
jest jednak w  porządku. Pisze ona 
bow iem : „D ław ien ie  ideo log ii naro­
dowo -  socjalistycznej, potępianie 
je j ja ko  przestępstwa i  prześlado­
wanie h itle ryzm u  ham ują rozwój 
duchowy“ .

K to  d ław i, potępia i  prześladuje? 
A ng lo  -  amerykańscy im peria liści? 
Adenauer? A  pod czy im i rządam i 
p. generałowa ma pełną swobodę 
drukow ania  swoich rasistowskich 
bredn i w  s ty lu  czysto h itle ro w ­
skim?

O w p ływ ie  przestępców k ry m in a l­
nych na rządy w  Stanach Z jedno­
czonych dało by się w iele pow ie­
dzieć. Dla un ikn ięcia  jednak posą­
dzeń o stronniczość, wyręczym y się 
kom isją  Senatu amerykańskiego dla 
badania przestępczości w  Stanach 
Zjednoczonych. K om isja  ta s tw ie r­
dza w  ostatn im  sprawozdaniu, że 
„Świat przestępczy wtargnął do 
wszystkich dziedzin życia politycz­
nego Stanów Zjednoczonych“. K o-

H itle row scy generałowie Sp* 
i Heuzinger z łoży li o fic ja lną  W 
tę w  Paryżu. Do Paryża zjechał 
stępnie d r Schacht, ekonom 
k tó ry  stw orzy ł podstawy finan: 
dla działań wojennych H itle ra  

Tak wygląda tea tr operac: 
wehrm achtowskich specjalistów 
chnicznych, k tó rzy  nie są n< 
neohitlerowcam i, bo są po pr 
w ie rnym i i  w ypróbow anym i h 
rowcam i, starą gw ard ią  H itle) 

Szaleństwo im peria listyczne, 
rego jednym  z prze jawów jest 
ne przywrócenie do łask skorr) 
m itow anych h itle row sk ich  dos 
n ików  wojskowych i techniczr 
budzi coraz silniejsze nie za dc 
lenie nawet wśród dotychczasov 
zwolenników Adenauera. O' 
kanclerza, wychodzący w  Koi 
tygodn ik p a rtii ka to lick ie j 
Rheińische M e rk u r“ , s trac ił o 
nio za jednym  zamachem 2 
abonentów. Stało się to bezpoś 
nio po jednym  z na jb ru ta ln ie j»  
a rtyku łó w  uzasadniających poi 
bę rem ilita ryza c ji Niemiec Zac 
nich celem włączenia wojsk 
m ieckich do a rm ii a tlan tyck ie j

m isja przesłuchała ostatnio ponad 
500 św iadków  i  doszła do konk luz ji, 
że „w Stanach Zjednoczonych ist­
nieje drugi rząd, rząd świata prze­
stępczego. Zeznania świadków wy­
kazały niezbicie, że we wszystkich 
instytucjach rządowych przekupstwa 
urzędników i ciemne praktyki władz 
państwowych sprzyjają zorganizo­
wanym przestępstwom".

Raport kom is ji senackiej nie w y­
w o ła ł chyba żadnej sensacji w  USA.

SPROSTOWANIE
W  numerze 9-tym  „N ow ej 

ry  do recenzji Janiny Preger P) 
„P am iętn ik  pozytywnego bohater5(/ 
w krad ł się błąd d rukarsk i. W oS^f’ 
eim  ustępie recenzji pow inno W c‘ 

„To, co ukazuje F iodorow  w 
ich towarzyszach w a lk i, to w ia ty  
ich nie ginące pod „mundur6^
człowieczeństwo“.
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